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S K Ł A D

POLSKIEGO T O W A R ZY S TW A  N A U K O W E G O  
NA O BCZYŹNIE

(S tan w  dn. 30 czerwca 1953 r .)

Z A R Z Ą D :
Prezes:

Tadeusz B rzeski 
W iceprezesi:

W ładys ław  F o lk ie rsk i 
M a rian  K uk ie ł 

Sekre tarz G enera lny:
Tadeusz S u lim irsk i

Przewodniczący W ydz ia łu  H um anistycznego: 
S tan is ław  S trońsk i

Przewodniczący W ydz ia łu  Przyrodniczego: 
Z ygm un t K lem ensiew icz 

Członkowie Z a rząd u :
A lfre d  Laskiew icz 
Adam  Ż ó łtow sk i

I. W Y D Z IA Ł  H U M A N IS T Y C Z N Y  :

Przewodniczący: S tan is ław  S trońsk i
S ekre tarz : Józef Jasnowski

a ) Członkowie czynn i m ie jscow i:

Tadeusz Brzeski, dr, p ro f. U n iw e rsy te tu  J. P iłsudskiego w  W arszaw ie, p ro f. P o l­
skiego U n iw e rsy te tu  na Obczyźnie (ekonom ia) —  Londyn.

W ładysław  F o lk ie rsk i, dr, p ro f. U n iw e rsy te tu  Jag ie llońskiego ( f ilo lo g ia  rom ańska) 
—  Londyn.

Tadeusz G rodyński, dr, p ro f. U n iw e rsy te tu  J. P iłsudskiego w  W arszaw ie, p ro f. 
Polskiego U n iw e rsy te tu  na Obczyźnie (skarbowość) —  Londyn.

B ron is ław  Hełczyński, dr, p ro f. ty t.  U n iw e rsy te tu  Jagie llońskiego, p ro f. Polskiego 
U n iw e rsy te tu  na Obczyźnie (praw o handlowe) —  Londyn.

Jan ina H eydzianka-P ila tow a, d r ( f ilo lo g ia  po lska) —  Londyn.
Eugeniusz Ja rra , dr, p ro f. U n iw e rsy te tu  J. P iłsudskiego w  W ńrszaw ie, p ro f. P o l­

skiego U n iw e rsy te tu  na Obczyźnie (teo ria  praw a i  h is to r ia  f i lo z o f i i  p ra ­
w a ) —  O xfo rd.

Józef Jasnowski, dr, doc. Polskiego U n iw e rsy te tu  na Obczyźnie (h is to r ia )  —- 
L o r  dyn,

Cezaria Baudoin de Courtenay Jędrzejew iczowa, dr, p ro f. U n iw e rsy te tu  J. P iłsud­
skiego w  W arszaw ie, p ro f. Polskiego U n iw e rsy te tu  na Obczyźnie (etno­
lo g ia ) —  Beckenham, K en t.

Z b ign iew  Jordan, dr, ( lo g ik a ) —> Londyn.
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Leon Koczy, dr, docent U n iw e rsy te tu  Poznańskiego, p ro f. Polskiego U n iw e rsy te tu  
na Obczyźnie (h is to r ia )  —  Banknock, Szkocja,

W acław  K om arn ick i, dr, p ro f. U n iw e rsy te tu  S tefana Batorego w  W iln ie , p ro f.
Polskiego U n iw e rsy te tu  na Obczyźnie (praw o państwowe) —  Londyn. 

S tan is ław  K ościa łkow ski, dr, p ro f. U n iw e rsy te tu  S tefana Batorego w  W iln ie , p ro f.
Polskiego U n iw e rsy te tu  na Obczyźnie (h is to r ia )  —  P its fo rd  H a ll, 
N o rtham pton .

M arian  K uk ie ł, dr, doc. U n iw e rsy te tu  Jagie llońskiego, d y re k to r M uzeum im  Ks.
C za rto rysk ich  w  K rakow ie , p ro f. Polskiego U n iw e rsy te tu  na Obczyźnie 
(h is to r ia )  —  W im bledon, Surrey.

K a ro lin a  Lanckorońska, dr, doc. U n iw e rsy te tu  Jana K az im ie rza  we Lw ow ie , p ro f.
Polskiego U n iw e rsy te tu  na Obczyźnie (h is to r ia  sz tu k i)  —  Londyn.

O tton Laskow ski, m g r (h is to r ia )  —  Londyn.
H e n ryk  Paszkiew icz, dr, p ro f. U n iw e rsy te tu  J. P iłsudskiego w  W arszaw ie, p ro f.

Polskiego U n iw e rsy te tu  na Obczyźnie (h is to r ia )  —  Londyn.
Adam P rag ie r, dr, p ro f. W o lne j W szechnicy P o lsk ie j w  W arszaw ie (skarbowość) 

—  Londyn.
Paw eł S kw arczyński, dr, zast. p ro f. U n iw e rsy te tu  K a to lick iego  w  Lu b lin ie , p ro f.

Polskiego U n iw e rsy te tu  na Obczyźnie (h is to r ia  p raw a  polskiego) —  
Londyn.

Zdzis ław  S tah l, dr, doc. U n iw e rsy te tu  Jana K az im ie rza  we Lw ow ie, p ro f. Polskiego 
U n iw e rsy te tu  na Obczyźnie (ekonom ia) —  Londyn.

S tan is ław  S troński, dr, b. p ro f. U n iw e rsy te tu  Jagie llońskiego, p ro f. U n iw e rsy te tu  
K a to lick iego  w  Lu b lin ie , p ro f. Polskiego U n iw e rsy te tu  na Obczyźnie ( f i ­
lo log ia  rom ańska) —  Londyn,

W ik to r  Sukienn ick i, dr, doc. U n iw e rsy te tu  S tefana Batorego w  W iln ie , p ro f. Pol­
skiego U n iw e rsy te tu  na Obczyźnie (praw o m iędzynarodowe) —  Londyn. 

Tadeusz S u lim irsk i, dr, p ro f. U n iw e rsy te tu  Jag ie llońskiego, p ro f. Polskiego U n i­
w e rsy te tu  na Obczyźnie (p re h is to r ia ) —• Londyn.

S tan is ław  Świaniew icz, dr, p ro f. U n iw e rsy te tu  S tefana Batorego w  W iln ie , p ro f.
Polish U n iv e rs ity  College, p ro f. Polskiego U n iw e rsy te tu  na Obczyźnie 
(ekonom ia) —  Londyn.

Luc jan  T u rkow sk i, m g r (e tn o g ra fia ) —  Londyn.
W ładys ław  W ie lho rsk i, dr, doc. U n iw e rsy te tu  S tefana Batorego w  W iln ie , p ro f.

Polskiego U n iw e rsy te tu  na Obczyźnie (h is to r ia  ag ra rna  E u ro py ) —  
Londyn.

S tan is ław  K ry s ty n  Zarem ba, dr, doc. U n iw e rsy te tu  Jag ie llońskiego, p ro f. Polish 
U n iv e rs ity  College (m a tem a tyka ) —  W olverham pton.

Jerzy Żarnecki, d r (h is to r ia  sz tu k i) —  Londyn.
Adam Ż ó łtow sk i, dr, p ro f. U n iw e rsy te tu  Poznańskiego, p ro f. Polskiego U n iw e r­

sy te tu  na Obczyźnie ( f ilo z o f ia )  —  Londyn.

b) Członkowie czynni zamiejscowi:

Czesław Chowaniec, dr, (h is to r ia )  -— Paryż.
Stefan Glaser, dr, b. p ro f. U n iw e rsy te tu  S tefana Batorego w  W iln ie , p ro f.  U n i­

w e rsy te tu  w  L iege (praw o ka rne ) —  Liege, Belgia.
Oskar Halecki, dr, p ro f. U n iw e rsy te tu  J. P iłsudskiego w  W arszaw ie, p ro f. F o rd - 

ham  U n iv e rs ity , p ro f. Polskiego U n iw e rsy te tu  na Obczyźnie (h is to r ia )  
■—  N ow y Jork.

M arian Heitzm an, dr, doc. U n iw e rsy te tu  Jag ie llońskiego , p ro f. Polskiego U n i­
w e rsy te tu  na Obczyźnie ( f ilo z o f ia )  —  S a in t Paul, St. Zjednoczone.

W acław Lednicki, dr, p ro f. U n iw e rsy te tu  Jagie llońskiego, p ro f. U n ivers ity^ o f C a li­
fo rn ia , p ro f. Polskiego U n iw e rsy te tu  na Obczyźnie (h is to r ia  l i te ra tu ry  
ro s y js k ie j)  —  Berke ley, C a lifo rn ia .
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Jan Lukasiew icz, dr, p ro f. U n iw e rsy te tu  J. P iłsudskiego w  W arszaw ie ( f ilo z o f ia )  
—  Dublin .

Ks. W a le rian  M eysztow icz, dr, p ro f. U n iw e rsy te tu  S tefana Batorego w  W iln ie , 
p ro f. Polskiego U n iw e rsy te tu  na Obczyźnie (praw o kanoniczne) —  Rzym.

F ranciszek Pułaski, d y re k to r B ib lio te k i P o lsk ie j w  P aryżu  (h is to r ia )  —  Paryż.
W ik to r  W e in traub , dr, (h is to r ia )  —  H a rw a rd  U n iv e rs ity , Cam bridge, St. Zjedn.
Bogdan Zaborski, dr, p ro f. U n iw e rsy te tu  J. P iłsudskiego w  W arszaw ie, p ro f. M cG ill 

U n iv e rs ity , p ro f. Polskiego U n iw e rsy te tu  na Obczyźnie (g e o g ra fia ) ■— 
M on trea l, Kanada.

Z ygm un t Zaleski, dr, p ro f. ty t.  U n iw e rsy te tu  J. P iłsudskiego w  W arszaw ie, p ro f.
Polskiego U n iw e rsy te tu  na Obczyźnie (h is to r ia  l i te ra tu ry  p o lsk ie j) —  
Paryż.

F lo r ia n  Znaniecki, d r , p ro f. U n iw e rsy te tu  Poznańskiego, p ro f. U n iv e rs ity  o f I llin o is , 
p ro f. Polskiego U n iw e rsy te tu  na Obczyźnie (soc jo log ia) —  U rbana, I l l i ­
nois, St. Zjedn.

I I .  W Y D Z IA Ł  P R Z Y R O D N IC ZY  :

Przewodniczący: Z ygm un t K lem ensiew icz 
S ekre ta rz : W ładys ław  Rydzewski

a ) Członkowie czynn i m ie jscow i:

Jerzy A leksandrow icz, dr, p ro f. A kadem ii M edycyny W e te ryn a ry jn e j we Lw ow ie 
(h is to lo g ia ) —  P lym outh.

S tan is ław  Batko, d r (bo tan ika  leśna) —  W reclesham, Surrey.
K a je ta n  B ora tyńsk i, d r (en tom olog ia) —• Londyn.
Lu c ja n  B ra tz , dr, zast. p ro f. Polish U n iv e rs ity  College (chemia organ iczna) —• 

Londyn.
Tadeusz Fe lsztyn , d r (b a lis ty k a ) —  Sheffie ld .
Z o fia  Hołub-Pacewiczowa, d r (g e o g ra fia ) —  Londyn.
A n to n i W ładys ław  Jakubski, dr, p ro f. U n iw e rsy te tu  Poznańskiego, pro f. Polskiego 

U n iw e rsy te tu  na Obczyźnie (zoo log ia ) —  Lóndyn.
Jerzy K anarek, d r (c h iru rg ia ) —  Londyn.
Z ygm un t K lem ensiew icz, dr, p ro f. P o litech n ik i Lw ow skie j, p ro f. Polskiego U n i­

w e rsy te tu  na Obczyźnie ( f iz y k a )  —  Beckenham, Kent.
Jan K ruszyńsk i, doc. U n iw e rsy te tu  S tefana Batorego w  W iln ie  (h is to lo g ia ) —  U n i­

v e rs ity  o f L iverpoo l.
A lfre d  Laskiew icz, dr, p ro f. U n iw e rsy te tu  Poznańskiego (la ryn g o lo g ia  i  o t ia tr ia )

—  Londyn.
Józef M azur, dr, doc. P o litech n ik i W arszaw sk ie j ( f iz y k a )  —  Manchester. 
S tan is ław  M g le j, dr, doc. A kad em ii M edycyny W e te ryn a ry jn e j we Lw ow ie (w ete­

ry n a r ia )  •—  E dinburgh .
W ito ld  O drzyw o lsk i, dr, doc. U n iw e rsy te tu  J. P iłsudskiego w  W arszaw ie (h ig iena )

—  Penley, W alia .
M iros ław  R am ułt, dr, p ro f. ty t .  U n iw e rsy te tu  Jagie llońskiego, p ro f. Polskiego U n i­

w e rsy te tu  na Obczyźnie (zoo log ia ) —  E dinburgh .
Jakub Rostowski, dr, p ro f. U n iw e rsy te tu  Jana K az im ie rza  we Lw ow ie  (neuro log ia )

—  E dinburgh .
Józef R o tb la t, dr, p ro f. The M edica l College o f St. Bartho lom ew 's H o sp ita l ( f iz y k a )

—  Londyn,
K az im ie rz  Rouppert, dr, p ro f. U n iw e rsy te tu  Jagie llońskiego, p ro f. Polskiego U n i­

w e rsy te tu  na Obczyźnie (bo ta n ika ) —  Londyn.
W ładys ław  Rydzewski, m g r (o rn ito lo g ia ) —  Londyn.
Eugeniusz Rzym owski, inż. (rad io techn ika ) —  H avan t, Hants.
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M a ria  Sągajłło , m g r (chem ia organ iczna) —  Londyn.
S tan is ław  Skoczylas, inż., p ro f. A kadem ii G órniczej w  K rako w ie  (m aszynoznaw­

stwo górn icze) —  Tw ickenham , M iddlesex.
Helena Ś liżyńska, d r (cy to lo g ia ) —  E dinburgh .
B ron is ław  M arce li Ś liżyńsk i, dr, doc. U n iw e rsy te tu  Jag ie llońskiego, pro f. Polskiego 

U n iw e rsy te tu  na Obczyźnie (gene tyka ) —  E d inburg .
W iła  Stec-Rouppertowa, d r (bo ta n ika ) —  Londyn.
S tan is ław  Tkaczyk, m g r (zoo log ia) -— B ris to l.
Ju liusz Załęski, d r (ro ln ic tw o ) —  Londyn.

b ) Członkowie czynn i zam iejscow i:

A dam  Bursa, m g r (bo ta n ika ) —  St. Zjedn.
W łodz im ie rz  Koskow ski, dr, p ro f. U n iw e rsy te tu  Jana K az im ie rza  we Lw ow ie, p ro f.

F a ru k  U n iv e rs ity  ( fa rm a ko lo g ia ) A leksandria , E g ip t.
Zb ign iew  Le liw a -S u jkow sk i, dr, doc. U n iw e rsy te tu  J. P iłsudskiego w  W arszaw ie

(geo log ia ) —  Kanada.
Ju lia n  Rzóska, dr, doc. U n iw e rsy te tu  Poznańskiego, p ro f. Polskiego U n iw e rsy te tu  

na Obczyźnie (zoo log ia) —  C hartum , Sudan.
Czesław Uhm a, d r (g ineko log ia ) —  Kanada.
W ładys ław  W raże j, dr, zast. p ro f. P o lite ch n ik i Lw ow skie j (m e ta lu rg ia ) —  O ttaw a, 

Kanada.
S tefan Z iem iński, dr, zast. p ro f. Polish U n iv e rs ity  College (chem ia) —  St. Z jedn.

N o w i członkowie w yb ran i dnia 26 w rześnia 1952 r.
Do W ydz ia łu  Hum anistycznego:

Członkowie czynn i zam iejscow i:

Paweł K ucharsk i, d r  —  Paryż. .
U r. 1894 r .  w e L w o w ie . S tu d ia  rozpoczą ł na U n iw e rs y te c ie  w e L w o w ie , k o n ­
ty n u u ją c  je  na u n iw e rs y te ta c h  w  G enew ie i  w  P a ryżu , gdz ie  p ra co w a ł pod 
k ie ru n k ie m  p ro f.  H e n r i P ie ro n . W  1928 r .  o trz y m a ł w  P a ry ż u  t y t u ł  D o c te u r 
es-Sciences, p rz y  czym  p raca  d o k to rs k a  zos ta ła  odznaczona w  1932 r .  n a g ro ­
dą p a ry s k ie j A cadem ie  des Sciences. W  1949 r .  o trz y m a ł t y t u ł  D o c te u r es- 
L e ttre s  na S o rb on ie . O ko ło  30 p rac d ru ko w a n ych  z zakresu  f iz jo lo g u  s łuchu , 
fo n e ty k i e k s p e ry m e n ta ln e j i  h is to r i i  f i lo z o f i i  g re c k ie j.

Do W ydz ia łu  Przyrodniczego: 

a) Członkowie czynn i m ie jscow i:

Z ygm un t Janusz Jelonek, inż. —  Glasgow. .
U r . 1909 r .  w  S uw a łkach . S tu d io w a ł na W y d z ia le  m a te m a ty c z n o -p rz y ro d n i­
czym  U n iw e rs y te tu  J. P . w  W a rsza w ie  (1927— 1928), a n a s tę p n ie  na W y d z ia le  
e le k try c z n y m  P o lite c h n ik i W a rs z a w s k ie j, gdz ie  w  1938 r .  u z yska ł d yp lo m  in ­
ż y n ie ra  e le k try k a . W  la ta c h  1931— 1935 b y ł k o le jn o  zastępcą asys te n ta  i  
m łod szym  asys te n te m  w  Z a k ła d z ie  ra d io te c h n ik i P o lite c h n ik i W a rs z a w s k ie j. 
W  la ta c h  1932— 1939 p ra co w a ł w  In s ty tu c ie  R a d io te ch n iczn ym , (p ó ź n ie j P ań ­
s tw o w y  In s t y tu t  T e le k o m u n ik a c y jn y )  w  W a rsza w ie , p rz y  czym  przez o s ta tn ie  
dwa la ta  b y ł k ie ro w n ik ie m  je d n e j z s e k c ji n a ukow ych . W  ła ta c h  1940— 1940 
p ra co w a ł w  W ie lk ie j B r y ta n i i  w  S ig n a is  R esearch and D e ve lo p m e n t 
E s ta b lis h m e n t, p laców ce u trz y m y w a n e j p rzez b r y ty js k ie  M m is t r y  o t b u p p ly . 
P rzez okres 1944— 1946 b y ł tam że  k ie ro w n ik ie m  S e k c ji a n a lity c z n e j.  Od 194» 
ro k u  b y ł zastępcą p ro fe so ra  u cze ln i R A ST ., po tem  P o lis h  U n iv e rs ity  C o llege  
w  L o n d y n ie . Je s t cz ło n k ie m  In s t i t u t io n  _of E le c t r ic a l E n g in e e rs  (A .M .I.E .E .) . 
K ilk a n a ś c ie  p rac  p u b lik o w a n y c h  w  p o ls k ic h  i  a n g ie ls k ic h  czasopism ach n a u ­
kow ych .
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W ik to r  Tomaszewski, d r —  E dinburgh .
U r. w  1907 r .  w  P leszew ie , W ie lk o p o ls k a . U k o ń czy ł W y d z ia ł le k a rs k i U n i­
w e rs y te tu  P oznańsk iego , o trz y m u ją c  w  1931 r .  d yp lo m  d o k to ra  w szec łm a uk  
le k a rs k ic h . N a s tę p n ie  s tu d io w a ł p sych o log ię  na W y d z ia le  h u m a n is ty c z n y m  
U n iw e rs y te tu  P oznańsk iego , o trz y m u ją c  w  1935 r .  d yp lo m  d o k to ra  f i lo z o f i i .  
W  1939 r .  h a b il i to w a ł się na U n iw e rs y te c ie  P ozna ńsk im  z zakresu  chorób  
w e w n ę trzn ych . W  la ta c h  1931— 1939 b y ł a sys te n te m  na K lin ic e  cho rób  w e­
w n ę trz n y c h  U n iw e rs y te tu  P oznańsk iego . W  la ta c h  1941— 1949 b y l w y k ła d o w ­
cą cho rób  w e w n ę trzn ych  na P o ls k im  W y d z ia le  L e k a rs k im  w  E d in b u rg u . 
Obecnie p ra c u je  w  D e p t o f T h e ra p e u tic s  U n iw e rs y te tu  w  E d in b u rg u . P rz e ­
szło 20 p rac  d ru ko w a n ych  w  ró żn ych  językach .

b) Członkowie czynn i zam iejscow i:

Adam  S tan is ław  Skąpski, d r  —  L inco ln , Nebraska, St. Zjedn.
U r. 1902 r. w  K ra k o w ie . S tu d io w a ł na U n iw e rs y te c ie  J a g ie llo ń s k im , gdzie  
u zyska ł d o k to ra t  f i lo z o f i i  w  1928 r .  W  1932 r .  h a b il i to w a ł s ię  na U n iw e rs y ­
te c ie  J a g ie llo ń s k im  z zakresu  c h e m ii f iz y c z n e j i  e le k tro c h e m ii. W  la ta c h  
1933.— 34 b y l s typ e n d ys tą  F u n d a c ji R o c k e fe lle ra  i  p racow a ł w  M e ta llo g ra f is -  
ka  In s t i t u te t  w  S to ckh o lm ie . W  1934 r .  m ia n o w a n y  'p ro fe so re m  C h e m ii f i z y ­
czne j na A k a d e m ii G ó rn icze j w  K ra k o w ie . W  la ta c h  1938 i  1939 b y ł p reze­
sem S tow arzyszen ia  C hem ików  P o ls k ic h . W  la ta c h  1934— 1945 b y ł S e k re ta ­
rzem  G en e ra ln ym  M in is te rs tw a  W .R . i  O.P. w  L o n d y n ie . W  la ta c h  1946— 1948 
b y ł p ro fe so re m  w  In s t it u te  o f M e ta ls  U n iv e rs ity  o f  C h icago. Od 1948 r .  je s t  
p ro fe so re m  U n iw e rs y te tu  S tanow ego w  N eb raska  w  S t. Z je dnoczo nych . Jes t 
cz ło n k ie m  k i lk u  in s ty tu c j i  n a u ko w ych  a m e ryka ń sk ich . P onad 30 na ukow ych  
p rac  i  a r ty k u łó w  d ru ko w a n ych .

Jan W ilczyńsk i, d r —  B e iru t, L iban.
U r. w  1891 r .  na U k ra in ie .  S tu d io w a ł zoo log ię  i  b io lo g ię  na u n iw e rs y te ta c h  
w  P e te rs b u rg u  i  H e id e lb e rg u . W  1912 r .  o trz y m a ł m a g is te r iu m  na U n iw e r ­
sy tec ie  w  P e te rs b u rg u . W  la ta c h  1912— 1914 s tu d io w a ł zoo log ię  na U n iw e r ­
sy tec ie  J a g ie llo ń s k im , o trz y m u ją c  tam że d o k to ra t f i lo z o f i i  w  1914 r .  W y ­
k ła d a ł w  la ta c h  1917— 1919 zoo log ię  i  b io lo g ię  na U n iw e rs y te c ie  w  K ijo w ie .  
W  1919 r .  m ia n o w a n y  p ro fe so re m  z o o lo g ii i  b io lo g ii  U n iw e rs y te tu  S te fa na  
B a to rego  w  W iln ie .  W la ta c h  1945— 1950 b y ł p ro fe so re m  b io lo g ii  U n iw e rs y ­
te tu  w  T o ru n iu . W  la ta c h  1951— 1952 b y ł p ro fe so re m  b io lo g ii  na u n iw e rs y ­
te c ie  w  B agdadzie , zaś od 1952 je s t  p ro fe so re m  U n iw e rs y te tu  w  B e iru c ie . 
P onad 30 p ra c  na ukow ych  d ru ko w a n ych  w  ró żn ych  ję zyka ch .

K O M I S J E  N A U K O W E

W Y D Z IA Ł  H U M A N IS T Y C Z N Y

K om is ja  H is to ryczno -F ilo log iczna :

P rzew odniczący: S tan is ław  S trońsk i 
S ekre tarz : Józef Jasnowski

W spółpracow nicy (oprócz członków T o w a rzys tw a ):

D r S tan is ław  B iegański 
M a rian  Bohusz-Szyszko 
D r A lfon s  B rona rsk i (S zw a jcaria )
D r Lu d w ik  B rona rsk i (S zw a jcaria )
D r M a ria  C orbridge- P atkaniow ska 
M g r M aria  Danilew iczowa
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Inż. Zb ign iew  Dmochowski
M g r K az im ie ra  Domaniewska-Sobczak
M g r A leksander Dygnas (N iem cy)
Doc. d r Zb ign iew  F o le jew sk i (S t. Z jedn.)
F e liks  F rankow sk i
D r M ieczysław  G ierg ie lew icz
M g r M icha ł G oławski
D r Tadeusz G ry g ie r (S t. Z jedn.)
Doc. d r K az im ie rz  G rzybow ski (S t. Z jedn.) 
D r W ładys ław  G iin the r 
Jakub H o ffm an
D r A leksandra  K arp ińska  (N iem cy)
D r M a ria  Kosko (S t. Z jedn.)
Ju liusz Kozo lubski
D r W a le rian  K w ia tko w sk i
M g r Czesław Le jew sk i
D r R udo lf M ah r
M icha ł P aw likow sk i
D r  Jerzy P ie trk iew icz
D r W alen tyna  Rudzka
Doc. d r S tan is ław  Seliga
D r  S tan is ław  S krzypek (S t. Z jedn.)
D r A ug us tyn  S te f fen  (Szwecja)
M g r F ranciszek S trza łko  (H iszpan ia )
D r W iesław  S trza łkow sk i 
D r Bolesław Szczęśniak (St. Z jedn.)
D r Tym on T erleck i
Doc. d r Józef T rypućko  (Szwecja)
D r Jan ina Tuw an (F ra n c ja )
D r M arek W ajsb lum
M g r S tan is ław  W es tfa l
Doc. d r Ignacy W ien iew ski
D r A lfre d  Zauberm an
Jerzy Zubrzyck i, M.Sc. (Econ.)
D r Józef Ż m ig rodzk i

W Y D Z IA Ł  P RZYRO DN IC ZY 

K om is ja  B io logiczna:

Przewodniczący: vacat.
S ekre tarz : W ładys ław  Rydzewski

W spółpracownicy (oprócz członków T ow arzys tw a)

D r M a ria  F e lińska 
M g r M a ria  K ostrow icka  
M g r A lo jz y  K oz łow sk i 
S tefan M azurk iew icz 
D r Tadeusz Szela 
Inż. Zb ign iew  T ry ls k i

K om is ja  F izyczna :

Przewodniczący: Józef R o tb la t 
S ekre tarz : A ndrze j F o lk ie rsk i
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Współpracownicy (oprócz członków Towarzystwa):

M g r W anda Czapska-Jordan 
D r A nd rze j F o lk ie rsk i 
Inż. Czesław Kohn 
Inż. F e liks  Lachm an 
Inż. Leszek W . S ic iński 
J. K . S kw irzyńsk i, B.Sc. 
S tefan de W alden 
D r Józef Zając

K om is ja  Lekarska :

Przewodniczący: A lf re d  Laskiew icz 
S ekre tarz : Jerzy K anarek

W spółpracow nicy (oprócz członków T o w a rzys tw a ):

D r Lu c ja n  Bernaciński 
D r B ron is ław  B raun 
D r K on stan ty  D łużn iew ski 
D r N o rb e rt Essigm an 
D r S te fan G rzybow ski 
D r Józef H e ld t 
D r W acław  K a rn ic k i 
D r Joachim  Kohn 
D r H e n ryk  K ryszek 
D r Leopold L indenfe ld  
D r N arcyz Łukianow icz 
D r Józef M erenlender 
D r Janusz Paszkowski 
D r A n to n i Eom szajd 
D r H e n ryk  Szpidbaum 
D r M iros ław  V ita l i 
D r  E liasz Zw iefach

K O M IT E T  R E D A K C Y JN Y  „ N A U K I  P O L S K IE J  N A  O B C Z Y Ź N IE “

Przewodniczący: p ro f. d r Tadeusz G rodyński 
Sekretarz gene ra lny: m g r M a ria  Daniłew iczow a 
R edakto r: p ro f. d r Tadeusz S u lim irs k i

Członkow ie:

D r W ito ld  C zerw iński 
D r M ieczysław  G ierg ie lew icz 
P ro f. d r K az im ie rz  R ouppert 
S tan is ław  Szydłowski 
M ieczysław  Tasiecki



K O M IS JA  R E W IZ Y J N A

Tadeusz G rodyński 
B ron is ław  Hełczyński 
Józef R o tb la t

S P R O S TO W A N IE

Umieszczone na s tr. 6. Rocznika T ow arzystw a za ro k  1951— 1952 dane osobiste 
czł. Jerzego K anarka  w in n y  brzm ieć:

U r. w  1898 r .  w  pow iec ie  ta rn o b rz e s k im . U ko ń czy ! U n iw e rs y te t J a g ie llo ń s k i,  
gdzie  uzyska ł w  1926 r .  dyp lo m  d o k to ra  m e dycyny . W  la ta ch  1927— 1934 b y ! st. 
asys te n te m  K l in ik i  C h iru rg ic z n e j U n iw e rs y te tu  Ja g ie llo ń s k ie g o . W  la ta ch  
1934— 1939 b y ł o rd y n a to re m  S z p ita la  im . G. N a ru to w ic z a  w  K ra k o w ie . C złonek 
T o w a rzys tw a  C h iru rg ó w  P o lsk ich . Obecnie je s t  asys te n te m  St. G eorge's 
H o s p ita l w  L o n d y n ie . T rz y  w iększe  prace d rukow an e  i szereg: d ro b n ie jszych .

Z M IA N A  S T A T U T U

W  m yśl uchw a ły, pow zię te j na Zgrom adzeniu W alnym  w  dn iu  27 w rześnia 
1952 r „  liczba członków czynnych T ow arzystw a została podniesiona z 90 na 120. 
W  zw iązku z tym  nastąp iła  zm iana A r ty k u łu  14 S ta tu tu , k tórego obecne b rzm ie ­
nie  je s t następujące:

A r t .  14.

L iczba członków czynnych nie  może wynosić w ięcej n iż  120; liczba ta  dz ie li się 
rów no m iędzy W ydzia ły .
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SPRAW OZDANIE SEKRETARZA GENERALNEGO
za ro k  1952— 1953

Zapowiedziana w  zeszłym roku  lik w id a c ja  dawnych i  ogrom nie d la  rozw o ju  
nauki po lsk ie j zasłużonych in s ty tu c ji,  P o lsk ie j A kad em ii U m ie ję tności i  W arszaw ­
skiego T ow arzystw a Naukowego, zosta ła przeprowadzona. Z n ik ły  w ięc ostatn ie 
ośrodki n iezależnej m yś li naukowej w  k ra ju , ustępując m ie jsca narzuconej na ro ­
dowi P o lsk ie j A kadem ii N auk, k tó re j g łów nym  celem je s t spętanie na uk i po lsk ie j 
i  oddanie je j w yłącznie w  służbę obecnych w ładców  k ra ju , dla celów n ic  n ie  m a ją ­
cych wspólnego z praw dziw ą k u ltu rą  polską.

Reżym kom unistyczny, k tó ry  s ta ra  się zniweczyć opanowane przez siebie nasze 
odwieczne dziedzictwo naukowe w  k ra ju , sięga również i  po stare  in s ty tu c je  po l­
skie poza g ran icam i okupowanej Polski. Zagraża on B ib lio tece P o lsk ie j w  Pa­
ryżu , o k tó rą  w a lka  jeszcze ciągle trw a . W a lka  ta  je s t g łów ną troską  powołanego 
w  zeszłym roku  K o m ite tu  Pomocy i  O pieki nad B ib lio teką  Polską w  Paryżu, o 
k tó ry m  była  ju ż  w zm ianka w  sprawozdaniu w  roku  ub ieg łym . Zarząd tego K o ­
m ite tu , w  k tórego skład wchodzą Prezes i  obaj W iceprezesi naszego Tow arzystw a, 
odbył w  roku  sprawozdawczym  szereg posiedzeń i  b y ł w  s ta łym  kon takcie  z w ła ­
dzami B ib lio te k i w  Paryżu.

Polskie życie naukowe poza K ra je m  ro z w ija ło  się nadal w  ro ku  ub ieg łym , m im o 
roz licznych trudności powodowanych brak iem  funduszów, brak iem  w łasnych w a r­
sztatów  pracy i  trudnośc iam i p u b lik a c ji prac naukowych. Podobnie ja k  w  roku  
zeszłym, um ieśc iliśm y w  bieżącym  Roczniku T ow arzystw a przegląd dzia ła lności 
szeregu in s ty tu c ji i  tow a rzys tw  naukowych. N ie  daje on w praw dzie  pełnego obra­
zu badań, prac naukowych i  osiągnięć w szystk ich  po lsk ich s ił naukowych na ob­
czyźnie, ilu s tru je  jednak, bodaj częściowo, w ys iłek  w  tym  zakresie, pod ję ty  przez 
zorganizowane s iły  naukowe na obczyźnie, szczególnie w  W ie lk ie j B ry ta n ii.

T ow arzystw o nasze, podobnie ja k  w  ogóle po lsk i św ia t naukow y na obczyźnie, 
bardzo wysoko sobie ceni uznanie, w yrażane przez społeczeństwo em igracy jne  pod 
postacią ustanaw ian ia  nagród za prace i  osiągnięcia naukowe. W yraz  tem u da­
w a liśm y ju ż  w  la tach przeszłych. W  roku  bieżącym  nagrodę S towarzyszenia P o l­
skich K om batan tów  o trzym a ł p ro f. inż. Z b ign iew  Dmochowski, za pracę p t. A tla s  
h is to ryczny  a rc h ite k tu ry  po lsk ie j. Podobnie, ja k  w  la tach  zeszłych, p rzedstaw i­
ciel naszego T ow arzys tw a  b ra ł udz ia ł w  J u ry  te j nagrody.

P rzyznanie nagrody za pracę publikow aną, a p rzyn a jm n ie j ju ż  ukończoną, jes t 
zaszczytnym  ukoronowaniem  dzieła, dokonanego n ieraz w  ciężkich warunkach. 
Jednak czyż może n ie  by łoby jeszcze ważnie jsze udzie lan ie pomocy na samo p ro ­
wadzenie badań naukowych i na ich opracowanie? Pomoc taka  um oż liw iłaby  
pracę badawczą w ie lu  pracow nikom  naukow ym , pozbawionym  dziś m ożliwości po- 
święcennia się je j wyłącznie, lu b  p rzyn a jm n ie j w  w iększym  zakresie. Bez ta k ie j 
pomocy finansow e j nie można się spodziewać, aby m og ły  się często po jaw iać po­
ważniejsze po lskie  pub likac je  naukowe, szczególnie z zakresu dziedzin n ie  będących 
przedm iotem  zainteresowania m iędzynarodowego, zw iązanych g łów n ie z naszą k u l­
tu rą  narodową. D latego n iezm iern ie  w ażnym  postula tem  dla is tn ie n ia  i  rozw o ju  
n iezależnej na u k i po lsk ie j je s t znalezienie środków finansow ych na wskrzeszenie, 
bodaj w  skrom nym  zakresie, dz ia ła lności Funduszu K u ltu ry  Narodow ej. W  g łę ­
bok ie j trosce o przyszłość na uk i po lsk ie j, T ow arzystw o nasze w ie rzy , że niezbędne 
fundusze na ten  cel się znajdą.
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W  1955 r . przypada setna rocznica śm ierci Adam a M ickiew icza. Z przewodnim  
udzia łem  naszego T ow arzystw a zaw iązał się K om ite t, k tórego celem je s t uczczenie 
te j rocznicy wydan iem  K s ię g i P am iątkow ej. W  skład K o m ite tu  wchodzą pracow ­
n ic y  naukow i i  p isarze w szystk ich  ośrodków na obczyźnie, a m ianow ic ie : z Londy­
nu : pp. M. Danilew iczowa, W . F o lk ie rsk i, M . G ierg ie lew icz, M. K uk ie ł, S. S trońsk i 
i  T. T e rle ck i; z P aryża : pp. C. Chowaniec, B. M onkiew iczówna, F. P u łask i i Z. L. 
Z a lesk i; ze St. Z jedn.: pp. O. H a lecki, J. Lechoń, W . Ledn ick i i  W . W e in traub . 
O sta tn ia  uchwała Rady G łównej SPK, przyzna jąca kw otę £170 T ow arzystw u na cele 
wydawnicze, um oż liw i wszczęcie wstępnych prac nad wydaniem^ te j K sięg i. W  im ie ­
n iu  Tow arzystw a składam  za to podziękowanie S towarzyszeniu Polskich Kom ba­
tan tów . K o m ite t je s t w  styczności z P o lsko-A m erykańsk im  K om ite tem  Obchodu S tu ­
lecia  Zgonu A . M ick iew icza, k tó ry  pow sta ł z in ic ja ty w y  Polskiego In s ty tu tu  N au­
kowego w  Am eryce.

N a odcinku polskiego szko ln ic tw a wyższego na obczyźnie pow itać na leży na­
danie D ekretem  Prezydenta R.P., z dnia 15 g rudn ia  1952 r., Po lskiem u U n iw e rsy ­
te to w i na Obczyźnie pełnych p raw  państwowych szkół akadem ickich. Pomimo 
trudności finansow ych, U n iw e rsy te t ten' prow adzi system atyczną pracę pedagogicz­
ną na uczeln i w  Londynie. S k ry p ty  P.U.N.O., wydawane ta k  na powielaczu, ja k  
i  druk iem , m im o swej skrom nej fo rm y , stanow ią cenny w k ła d  do naszej l i te ra tu ry  
naukowej i  dydaktyczne j. Rozchodzą się one po ca łym  praw ie  w o lnym  świecie, 
gdzie ty lk o  p rzebyw ają  po lskie rzesze uchodźcze. N a leży zaznaczyć, że wszyscy 
pro fesorow ie i  n iem a l wszyscy w ykładow cy P.U.N.O. są członkam i lub  w spó łp ra ­
cow nikam i naszego Tow arzystw a. .. .

Bardzo dużą s tra tą  dla e m ig ra c ji po lsk ie j w  W ie lk ie j B ry ta n ii i  d la  w o lne j nauk i 
po lsk ie j je s t lik w id a c ja  Polish U n iv e rs ity  College w  Londynie. In s ty tu c ja  ta, 
u tw orzona w  m arcu 1947 r., p rze ję ła  u tw orzoną w  1942 r. i  prowadzoną przez. Radę 
A kadem ickich Szkół Technicznych (R A S T ) po litechn ikę  po lską w  Londynie, roz­
budowując ją  do znacznych rozm iarów . Pomimo, iż  b y ła  to  in s ty tu c ja  pod zarzą­
dem b ry ty js k im , u trzym yw a na  z budżetu państwowego b ry ty jsk ie g o , by ła  ona 
przeznaczona w yłącznie dla Polaków i  prowadzona przez Polaków. S kup ia jąc w  
różnym  czasie ponad 200 starszych i  m łodszych s ił naukowych, profesorów, w y ­
kładowców i  asystentów, s ta ła  się ona w ażnym  ośrodkiem  po lsk im  nauk technicz­
nych i ekonomicznych. D z ięk i hojności Rządu b ry ty jsk ie g o , k tó ry  me szczędził 
kosztów na doskonałe wyposażenie uczeln i w  la b o ra to ria  i  pomoce naukowe, oraz 
dzięki p racy i w ys iłkom  po lskich s ił w yk łada jących, szkoła ta  przez 6 la t  swego 
is tn ien ia  w ypuśc iła  w  św ia t przeszło 600 absolwentów, dobrze przygotow anych do 
swego zawodu. W yksz ta łc iła  ona rów nież znaczny zastęp m łodych s ił naukowych, 
k tó re  dziś p racu ją  w  różnych in s ty tu c ja ch  naukowych i  w  szko ln ic tw ie  w yzszym  
w ie lu  k ra jó w  wolnego św iata. B ib lio g ra fia  prac naukowych, ogłoszonych druk iem  
przez grono nauczające, licząca ponad 100 pozycji, św iadczy o tw órcze j p racy doko­
nanej w  te j uczelni. W ładzom  b ry ty js k im  należy się wdzięczność za tę pomocy

O grom ną troską  całego polskiego społeczeństwa em igracy jnego w  W ie lk ie j B ry ­
ta n ii je s t u trzym an ie  p rzy  życ iu  dotychczasowej b ib lio te k i Polish U n iv e rs ity  
College. B ib lio te ka  ta , prowadzona przez m g r M arię  Danilew iczow ą, pow sta ła  
jeszcze w  1942 r. ja ko  b ib lio te ka  Funduszu K u ltu ry  Narodow ej, w zg lędnie jako 
B ib lio teka  M in is te rs tw a  W yznań R e lig ijn ych  i  Oświecenia Publicznego. Od_ samego 
początku swego is tn ien ia  u ła tw ia ła  ona pracę znacznemu zastępowi po lskich p ra ­
cow ników naukowych a potem, m im o, iż  zw iązana by ła  z P.U.C., s łuży ła  nada l uczo­
nym  polskim , pracu jącym  poza tą  uczeln ią. U trzym a n ie  te j in s ty tu c ji je s t donio­
słym  zadośćuczynieniem w ażnym  potrzebom  około 150.000 rzeszy uchodztwa po - 
sk:ego w  W ie lk ie j B ry ta n ii,  ja k  rów nież u ła tw ien iem  pracy badawczej w o lne j nauce

P°M ów iąc  o b ib liotece P.U.C. pragnę wspom nieć o w spólnej trosce w szystk ich  po l­
skich b ib lio te k  naukowych na obczyźnie. B ib lio te k i tc  s ta ra ją  się grom adzie p rz y ­
n a jm n ie j po jednym  egzem plarzu w szystk ich  druków , wychodzących na obczyźnie 
w T z y t a  Solskim  lu b  pisanych przez Polaków w  innych językach. N ieste ty , skrom ­
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ne fundusze nie  zezw ala ją na nabyw anie w szystkiego, co się w  te j dziedzinie 
ukazuje druk iem , zaś apele do autorów , wydawców  i d ru ka rzy  o przesyłanie egzem­
p la rzy  dokum entacyjnych nie odnoszą w ie lk iego  skutku . D zie je  się to  z ogrom ną 
szkodą dla przyszłych badaczy polskiego dorobku em igracyjnego. W iele bowiem 
z tych  prac, broszur, a rty k u łó w  itd . zn ika z czasem z rynku , zupełnie n ie  zarejes­
trow anych . Będą więc one w  przyszłości trudno  dostępne i zapewne zupełnie po­
m ijane.

Przechodząc do spraw  dotyczących bezpośrednio naszego T ow arzystw a i  jego 
dz ia ła lności w ew nę trzne j, pragnę przypom nieć, że Zgrom adzenie W alne, odbyte 
w  jes ien i zeszłego roku , uchw a liło  powiększenie liczby  członków Tow arzystw a z 
£0 na 120, co pociągnęło odpowiednią zm ianę § 14 S ta tu tu . W  c h w ili obecnej T o­
w arzystw o lic zy  79 członków, w  ty m  41 na W ydzia le  hum an istycznym , 38 na W y ­
dziale przyrodn iczym . Prócz tego ma ono 76 współpracow ników , skupionych w 
różnych Kom isjach. L iczba K o m is ji naukowych pow iększyła  się osta tn io  przez 
powstanie w  g ru d n iu  1952 r. K o m is ji le ka rsk ie j na W ydzia le  przyrodn iczym . K o ­
m is ja  ta , prócz cz łonków  T ow arzystw a, skup iła  17 nowych współpracowników .

D z ia ła ln ość 'nau kow ą  członków i  w spółp racow ników  w  ram ach T ow arzys tw a w  
różnych dziedzinach na u k i ilu s tru ją  posiedzenia naukowe. Oba W ydz ia ły , t j .  H u ­
m an istyczny i  P rzyrodn iczy, odbyły w  okresie od jesiennego Zgrom adzenia W a l­
nego po t rz y  posiedzenia naukowe, K om is ja  h is to ryczno -filo log iczna  osiem posie­
dzeń, K om is ja  fizyczna  i  K om is ja  lekarska  po jednym  posiedzeniu. Łącznie zatem 
odbyło się 16 posiedzeń naukowych, na k tó rych  wyg łoszonych zostało 16 re fe ra tów . 
Ich  streszczenia zna jdu ją  się w  następnej części n in ie jszego sprawozdania. R e fe ra ty  
te n ie  da ją  jednak pełnego obrazu naukow ej dzia ła lności członków i  w spó łp racow ni­
ków  Tow arzystw a. W ie lu  z n ich  bowiem, szczególnie m ieszkający poza Londynem, 
ja k  rów nież w  k ra ja ch  zam orskich, koncen tru je  swą działa lność naukow ą w  innych 
in s ty tu c ja ch  i tow arzystw ach , ta k  polskich, ja k  i obcych.

Pi-ace K o m ite tu  „N a uk i. P o lsk ie j“  posunęły się znacznie naprzód. Ze względu 
na trudności finansowe, k tó re  n ie  zezw ala ją na szybkie opracowanie całego dzieła 
wedle p ierw otnego p lanu  i  na d ru k  w ie lk iego  tom u, obejm ującego całość, K o m ite t 
postanow ił opracowywać ko le jno poszczególne rozd z ia ły  i  wydawać je  druk iem  w  
m ia rę  uzyskania na ten cel środków. W  c h w ili obecnej znacznie zaawansowane 
są prace nad przygotow aniem  do d ruku  zeszytu, k tó ry  będzie zaw ie ra ł opracowa­
nie polskiego szko ln ic tw a wyższego na obczyźnie. Jest nadzie ja , że zeszyt ten 
będzie m óg ł ukazać się druk iem  w  jes ien i br. Obejm ie on prawdopodobnie rów nież 
część b ib lio g ra f ii prac naukowych po lskich, drukow anych na obczyźnie.

D ru k  tego zeszytu będzie m oż liw y  dzięki o fia rnośc i inż. W ita  Zb ign iew a Ł u ka - 
czyńskiego, k tó ry j podobnie ja k  w  ro ku  zeszłym, nadesła ł w  czerwcu b r. sumę 
$ am. 300, z przeznaczeniem je j na d ru k  prac naukowych. S kładając w  im ie n iu  To­
w a rzys tw a  bardzo gorące podziękowanie o fia rodaw cy pragnę podkreślić, że n ie  
je s t to  jedyny jego dar na cele na uk i po lsk ie j. Ze swych ciężko zapracowanych 
zarobków w sp iera on n iezw ykle  ho jn ie  rów nież i  inne po lskie poczynania w  za­
kresie  nauk i i  w ydaw n ic tw .

N ies te ty  z podobną pomocą, na ja ką  zdobyła się n iezw yk le  o fia rn a  jednostka, 
nie spotkało się T ow arzystw o nasze ze s trony  in s ty tu c ji,  od k tó re j na leżałoby _ się 
tego spodziewać. M am  tu  na m yś li Fundację R zym ską im . M a rg ra b in y  J. U m ias- 
tow sk ie j. W  m yśl tes tam entu  je j fu n d a to rk i, k tó ra  pozostaw iła  na to znaczne 
fundusze, celem F und ac ji je s t popieran ie rozw o ju  nauki, w  pierw szym  rzędzie nau­
k i po lsk ie j. Jak  w y n ik a  ze sprawozdań Zarządu F undac ji, k tó rego  prezesem je s t 
p ro f. d r  E dm und Lelesz, ta  po lska Fundacja- n ie  p rze jaw ia  we w łasnym  zakresie 
żadnej działa lności, k tó rą  m ożnaby by ło  nazwać popieran iem  n a u k i po lsk ie j. S ta­
ra n ia  nasze w  te j in s ty tu c ji o pomoc finansow ą na d ru k  prac naukow ych spotka­
ły  się z prostą  odmową.

W  c h w ili obecnej jedynym  s ta łym  przychodem, pozw ala jącym  na pokryw an ie  
w yda tków  adm in is tra cy jn ych  T ow arzystw a, łącznie z w yd a tka m i W ydzia łów  i  K o- 
m is y j, je s t m iesięczna dotacja  Rządu R.P. w  wysokości £5.
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Pomimo ciężkich w arunków  finansow ych i  b ra ku  środków, T ow arzystw o nasze 
postanow iło  p rzys tąp ić  do w ydaw ania  druk iem  bardzo cennych źródeł h is to rycz ­
nych odnoszących się do h is to r ii Polski, przechowywanych w  różnych arch iw ach 
w  W ie lk ie j B ry ta n ii,  m ając nadzieję, że na w ydaw n ic tw o to  zna jdą się niezbędne 
środki. Zb ie ran iem  tych  m a te ria łó w  za jm u je  się od szeregu la t  czł. J. Jasnowski, 
k tó ry  re fe ro w a ł w y n ik i swej p racy  w  ty m  zakresie na jednym  z posiedzeń W y­
dz ia łu  hum anistycznego. P lanow any p ierw szy tom  ma objąć korespondencję 
dw oru po lskiego z dworem ang ie lsk im  do 1603 r . P ro jektow ane je s t rów nież roz­
poczęcie w ydaw ania  druk iem , lub  w  drodze pow ie lan ia , drobnie jszych prac nauko­
w ych, re ferow anych na posiedzeniach W ydz ia łów  i  K o m is ji. F inansowanie tego 
w yd aw n ic tw a  chcie libyśm y oprzeć na zasadzie przedp ła ty .

N a  koniec niech m i wolno będzie w  im ie n iu  T ow arzystw a w yra z ić  na ręce p ro f. 
Adam a Żółtow skiego podziękowanie Polish Research Centre za bepłatne udzie lan ie  
gościny naszemu T ow arzys tw u  i  sal na zebrania. Składam  rów nież podziękowanie 
In s ty tu to w i H is to rycznem u Im ie n ia  Generała S ikorskiego, w  k tó ry m  odbyw ały się 
n iek tó re  posiedzenia naukowe.

S P R A W O Z D A N IE  F IN A N S O W E  ZA  ROK 1952

zatwierdzone na wniosek Komisji Rewizyjnej przez Zgromadzenie Walne 
w dniu 20 marca 1952 r.

Przychody:

Saldo z ro ku  1951 ...............................................
M iesięczne dotacje Rządu R.P. ... ............
Polish P ub lica tion  Com m ittee ....................
Przekaz inż. W . Z. Łukaczyńskiego $ am. 300

£ 22. 0. 3 
£ 57. 0. 0
£ 250. 0. 0 
£ 107. 1. 4 £ 436. 1. 7

Rozchody:

K osz ty  związane z druk iem  Rocznika za 1951— 52 i
Odezwy ............................................................................... ^  163.14. 0

K osz ty  adm in is tracy jne  łącznie z kosztem rozsy łk i
Rocznika i  do tac jam i W ydzia łów  i  K o m is ji ............ £ 37.15.10 £ 201. 9.10

S a l d o  na ro k  1953 £ 234.11. O
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SPRAW O ZDANIE Z POSIEDZEŃ N A U K O W Y C H

W Y D Z IA Ł  H U M A N IS T Y C Z N Y

W  okresie sprawozdawczym  odbyto t rz y  posiedzenia naukowe W ydzia łu .
N a posiedzeniu w  dn iu 5 lis topada 1952 r., odbytym  łącznie z P o lsk im  Tow a­

rzystw em  H is to rycznym , czł. T. S u lim irsk i, w y g ło s ił re fe ra t p t. „N a js ta rs i łuczn icy 
ko n n i“ .

N a js ta rszą  fo rm ą  użycia  kon ia  dla celów bojowych by ło  zaprząganie^ go do w o­
zów bojowych. Jazda konna by ła  znana rów nie  dawno, lecz kaw a le ria , w  zna­
czeniu zw artych  oddziałów używ anych jako  jednostk i taktyczne , weszła w  użycie 
dopiero w  c iągu 1-go tys iąc lec ia  przed Chr., wprowadzona po raz p ie rw szy  do 
a rm ii reg u la rn e j przez A ssyry jczyków . U żyw ana ona by ła  jednak racze j do poś­
c igu za pokonanym  n iep rzy jac ie lem , lub  do oskrzyd lan ia  go, a n ie  jako  główna 
broń, rozs trzyga jąca  o walce. . . ..

N a js ta rsze  f ig u ry  jeźdźców znane są z 3-go tys iąc lec ia  przed Chr. z A z ji P rzed­
n ie j. U zb ro jen ie  jeźdźca składa się w  ty m  czasie z w łóczn i i  ok rą g łe j tarczy;^ lu k  
ja ko  uzbro jen ie  ka w a łe rzys ty  n ig d y  nie  w ystępuje. Dopiero w  g lip tyce  bab iloń­
sk ie j z d ru g ie j po łow y 2-go tys iąc lec ia  przed Chr. p o ja w ia ją  się postacie konnych 
łuczników . M ianow ic ie  za na js tarsze wyobrażenia konnych łuczn ików  można uw a­
żać postacie ga lopujących centaurów, s trze la jących z luku .

W spom niane postacie centaurów  świadczą o tym , że sztuka s trze lan ia  z lu k u  
z kon ia  w  ga lop ie  by ła  ju ż  w  ty m  czasie opanowana. Jednak w  ten  sposób w a l­
czy ły  wówczas ty lk o  konne lu d y  koczownicze, a n ig d y  regu la rne  a rm ie  ówczesnego 
św ia ta  cyw ilizowanego. Bab ilończycy m us ie li zetknąć się z ^tym i ludam i, czego 
w yrazem  są postacie centaurów, w ystępujące w  sztuce bab ilońsk ie j. Jednak ze t­
kn ięcie  się z n im i n ie  w yw a rło  żadnego w p ływ u  na sztukę w ojenną M ezopotam ii 
2-go tys iąc lec ia  przed Chr. Pozostaw iło ono ty lk o  pam ięć o fan tas tycznych  lu ­
dziach, ja k b y  zrośn ię tych z koniem  i  walczących luk iem .

Łu k , ja ko  uzbro jen ie  reg u la rn e j ka w a le rii, po ja w ia  się dopiero w  p ierw sze j po­
łow ie  ' 1-go tys iąc lec ia  przed Chr., w prow adzony do a rm ii assy ry jsk ie j. Od te j 
c h w ili w  sztuce s ta roży tn e j zaczynają ju ż  występować postacie rea lnych  konnych 
łuczników , a  n ie  ja k  dotychczas ty lk o  fan tas tycznych  centaurów uzbro jonych w  luk .

W prow adzenie konnych łuczn ików  do a rm ii a ssy ry jsk ie j by ło  w yn ik ie m  koniecz- 
ności dostosowania się do nowego sposobu w a lk i, narzuconego przez nap iera jących 
od pó łnocy ba rba rzyńsk ich  koczow ników  konnych. Potw ierdzeniem  tego je s t 
b a s -re lie f z pałacu A ssu r-N az ir-P a la  I I  (885— 859 przed C hr.) w  N im ru d , na k tó ­
ry m  zna jdu ją  się dw ie postacie ucieka jących przed A ssy ry jczyka m i jeźdźców, uzb ro ­
jonych w  lu k i,  z k tó rych  jeden os trze liw u je  się wstecz. Jest to  na js tarsze przed­
staw ien ie tzw . „s trz e la n ia  p a rty js k ie g o “ , t j .  s trze lan ia  wstecz w  galopie. _

W prow adzenie konnych łu c z n ik ó w , do re g u la rn e j a rm ii ą ssy ry jsk ie j n ie  jbylo 
ła tw y m  przedsięwzięciem. W ym aga ło  to  od jeźdźca doskonałego opanowania ja z ­
dy konne j, zw inności i  doskonalej um ie ję tności s trze lan ia  z lu ku  w  ruchu. D la  
koczowników , k tó rz y  od dziecka ćw iczy li się w  konne j jeździe i  w  s trze la n iu  z 
luku , w a lka  luk iem  z kon ia  by ła  rzeczą powszednią. P iesi łuczn icy  assyry jscy  m u­
s ie li'd o p ie ro  uczyć się konne j jazdy  i  na leżytego panowania nad kon iem  w  walce. 
Bardzo pouczające je s t s tud ium  postaci konnych łuczn ików  assyry jsk ich  z okresu 
od IX  do V I I  w ieku  przed Chr. świadczące o ogrom nym  postępie, ja k i zosta ł w  ty m  
czasie dokonany. Z razu, w  IX  w., konny  łu czn ik  m ia ł konnowodnego, k tó ry , jadąc
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obok niego, p row adz ił mu kon ia  w  czasie s trze lan ia  z łuku . W  V I I  w ieku  ju ż  na­
w et k ró l a s sy ry jsk i po lu je  konno, s trze la jąc  z łu k u  w  galopie, oczywiście bez żad­
ne j asysty. _ _ . .................

S trze lan ie  z łu ku  nie rozszerzyło się jednak, an i w  ty m  czasie an i późnie j, na 
k ra je  europejskie. W  G rec ji łu ku  używ ała  przez ja k iś  czas jazda beocka, a także 
A te n y  m ia ły  przez k ró tk i czas, podczas w o jn y  Peloponeskiej, oddział konnych 
łuczników . B y li to jednak głów nie na jem nicy lu b  kup n i n iew o ln icy  państwow i, 
przeważnie Scytow ie. Również dale j na zachód używ anie łu ku  przez kaw a le rzy- 
stów n ig d y  się n ie  p rzy ję ło  o czym wym ow nie świadczą postacie jeźdźców ẑ  1-go 
tys iąc lec ia  przed Chr. i  z czasów późniejszych, pochodzące z różnych części E u ­
ropy środkowej i  zachodniej.

Ł u k  jako  broń k a w a le r ii panuje nada l na stepach. Używają_ go Scytow ie na 
stepach pon ty jsk ich  i  az ja tyck ich , ja k  rów nież T rakow ie  w  dzisie jszej R um un ii 
i  B u łg a rii. O pisy s ta rożytnych  au torów  da ją  żyw y obraz sposobu w a lk i konnych 
koczowników, k tó ry  zupełnie ró ż n ił się od sposobu w a lk i a rm ii regu la rnych  ów­
czesnego św ia ta  cyw ilizowanego. C harakte rystyczną jego^ cechą by ło  najeżdżanie 
na n iep rzy jac ie la  w ie lk im  tłum em  w  galopie i  obrzucenie go chm arą s trza ł, a 
w  raz ie  n a tra fie n ia  na opór ucieczka, p rzy  równoczesnym  os trze liw an iu  się w  ga­
lop ie  przed pogonią. Ten sposób w a lk i p rze ję ły  od Scytów _ późniejsze lu d y  ży­
jące na stepach E u ra z ji, gdzie do trw a ł on do czasów ta ta rsk ich .

Ogrom ne powodzenie w  w a lkach z re g u la rn y m i i  dobrze uzb ro jonym i a rm ia ­
m i starożytnego wschodu w  V I I  w. przed Chr. zawdzięczali Scytow ie n ie w ą tp liw ie  
swej taktyce. B y ła  ona zupełnym  zaskoczeniem, na k tó re  n ie  um iano znaleźć 
zrazu odpowiedzi. Jak można jednak wnosić, zwycięstwa scy ty jsk ie  odnoszone 
b y ły  n iem a l w y łączn ic p rzy  p ierw szym  kon takcie  z riiep rzy jac ie lem , n ie  obez­
nanym  z ich ta k ty k ą  i  n ie  p rzygotow anym . To samo dotyczy rów nież w ystąp ień  
późniejszych koczowników , posługujących się tą  samą ta k ty k ą , aż do T a ta rów
włącznie. . .

Zręczność w  panowaniu nad koniem  i  ostrze liw an ie  się z łu ku  w ga lop ie  m u­
s ia ły  w yw ie rać  duże w rażen ie na tych , k tó rz y  się z ty m  po raz  p ierw szy zetknęli. 
Od czasów rzym sk ich  p rz y ję ła  się nazwa „s trze la n ia  p a rty jsk ie g o  na  ten  sposób 
w a lk i, z ta k ty k ą  tą  bowiem  R zym ian ie  ze tknę li się na wschodzie w  w a lkach  z P a r­
ta m i. W  is toc ie  w innaby ta  ta k ty k a  nazywać się „s trze la n ie m  scy ty jsk im  , Scy­
tow ie  bowiem, o ile  w  ogóle n ie  p ie rw s i, to w  każdym  raz ie  na w ie le  w ieków  przed 
P a rta m i stosowali ten sposób w a lk i. . .

W yrazem  w rażen ia, ja k ie  w yw ie ra ło  na  współczesnych, każdorazowe zetkn ięcie 
się z „p a r ty js k im  s trze lan iem “ , je s t występow anie w  sztuce m o tyw u  konnego łucz­
n ika  ostrze llw u jącego się w  galopie. M o tyw  ten pojawia^ się w  różnych k ra ja ch  
cyw ilizow anych n iem a l zawsze bezpośrednio po w ta rg n ięc iu , po k ilkuw ieko w e j 
przerw ie , now ej f a l i  koczowników  konnych. R e fe ren t p rzy toczy ł w ie le  przyk ładów  
w ystępow ania tego m o tyw u  w  sztuce różnych k ra jó w  cyw ilizow anych, począw­
szy od czasów s ta rożytnych  aż do późnego średniowiecza.

Z chw ilą  w prowadzenia b ro n i pa lne j p is to le t zastąp ił łu k . U pad ł s ta ry  kunsz t 
s trze lan ia  z łu k u  w  pe łnym  galopie , zwłaszcza strze lan ia  wstecz. S trze lan ie  z p is ­
to le tu  n ie  w ym aga ło  ju ż  ta k ie j zręczności ja k  s trze lan ie  w  tych  samych w a ru n ­
kach z łuku . S trze lan ie  wstecz z p is to le tu  by ło  powszechne u  Kozaków  X IX  w ie ­
ku  i  stosowane było w  w o jn ie  po lsko-bolszew ickie j w  1920 r., w  k tó re j na znacz­
nym  odcinku f ro n tu  po obu stronach w a lczy ły  ze sobą w yłączn ie  arm ie  kaw a le ­
ry jsk ie .

N a posiedzeniu w  dn iu  9 k w ie tn ia  1953 r. czł. J. Jasnowski, p rzeds taw ił kom u­
n ik a t p t. „A n g ie ls k ie  źród ła  rękopiśm ienne do dzie jów  P o lsk i i  p rzygotow anie  ich
w ydan ia “ . . .

P ub lic  Record O ffice , oraz zb io ry  rękopiśm ienne n ie k tó rych  b ib lio tek  an g ie l­
skich przechowują sporo m a te ria łu , odnoszącego się do dzie jów  P o lsk i w  okresie 
niepodległości. S tyka jąc się z ty m  m ateria łem , w  toku  s tud iów  nad stosunkam i
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po lsko-ang ie lsk im i, re fe re n t pow zią ł plan przygo tow an ia  do d ruku  pewnych zes­
połów źródeł w ed ług następującego porządku:

1. Korespondencja dw oru polskiego z dworem  ang ie lsk im  —  na raz ie  do roku  
1603 (późnie jszy m a te ria ł posiada m niejsze znaczenie).

2. Korespondencja m ia s t: E lb lą ga  i  Gdańska z dworem ang ie lsk im  ■ . do ro ­
ku  1655. . , ,

3. Relacje z P o lsk i specja lnych w ys łann ików  dw oru angie lskiego oraz a jentów
E astland Company z X V I i X V I I  w ieku.

4. Relacje ang ie lsk ich  p rzedstaw ic ie li dyp lom atycznych w  Polsce, oraz p ize -
syłane im  in s tru kc je  dw oru angie lskiego z la t  1697 1772 ( in s tru kc je  w  ca­
łości —  re lac je  w  -wyborze).

O pisany powyżej m a te ria ł zosta ł n a jp ie rw  zm ik ró film ow an y , z m ik ro film ó w  
sporządzono odb itk i, na podstaw ie k tó rych  re fe re n t p rzygo tow u je  teks ty , prze­
znaczone do wydan ia.

N a posiedzeniu w  dn iu 29 m a ja  1953 r . czł. K . Rouppert, w yg ło s ił re fe ra t p t. 
„K o p e rn ik  a K rzyżacy (1509— 1510)“ .

M ik o ła j K op e rn ik  og łos ił d ruk iem  w  1509 r. swe łac ińsk ie  tłum aczenie z grec­
k iego L is tó w  T e o fila k ta  Sym okaty, „a b y  każdy czy te ln ik  m óg ł w  nich ja k b y  w  
ja k im  ogródku spomiędzy rozm a itych  kw ia tó w , co się ba rdz ie j podoba, w yb ierać . 
W ybra łem  5-ty  list Sielski E g ira  do Płatana (warszaw skie w ydanie Jana B ara ­
nowskiego z 1854 r . ) :  „M a los amice vic inos Geranos habemus; im m o rta le  be llum  
circa praed ium  hahent ñeque en im  pa trihus  nos tris  paciscebantur; ñeque post dios 
be llum  nobiscum disso lverun t, a tq u i saepe ipsos p r im tn s  messis honoravim us sed 
e tiam  aliquem  ag e lli pa rtem  quasi offenso Deo ipsis in fe s tis  dedimus. Sed ind igna  
ipsis, u t co n tig it, dona. Q uaprop te r omnes h inc dicedimus. M agis en im  conducit 
nobis saxa colere, quam campos e t colles in h a b ita re  in festos habentibus v ic inos . 
T łum aczenie po lskie tego lis tu  ( l.c ., s tr. 602) opiewa: „Z łych  p rzy ja c ie lu , sąsia­
dów, żóraw iów  m am y: w ieczną w o jnę toczą o to  pole, o k tó re  ani_ uk ładu  z naszy­
m i o jcam i n ie  z rob ili, an i też z nam i poprzesta li w o jny , lubo n ie raz p ie rw ia s tk i 
zboża daw aliśm y i  część jakąś  pólka, ja k b y  Bogu poświęconą, ty m  niewdzięcz­
nym  us tąp iliśm y. Lecz te dary, ja k  w idać, pom im o to m c u  n ich me znaczą. 
D latego wszyscy stąd w yda lm y się, gdyż pożytecznie j d la  nas « ^ a w ia c
kam ienie, jak  zam ieszkiwać pola i wzgórza, złych m ając sąsiadów . .
wrażenie, że pow sta ł z rozpaczy, do ja k ie j m row ie B u łga rów  sw ym i napadam i 
B izancjum  doprowadzało T e o fila k ta  i  jem u współczesnych w  V I I  w. po Ghr.

„Malos amice vicinos Geranos habemus“ tłum aczy K op e rn ik  po łac in ie  skargę 
T e o fila k ta  na „Ż ó raw iów  złych sąsiadów“ . Czemu tedy M ik o ła j K op e rn ik  n ie  
p rze tłum aczy ł greckiego „geranos“ na ła c ińsk i „grus‘ , lecz z la tyn izow a ł ten  grec­
k i w yraz , co b rzm i podobnie ja k  u Celtów i B retonów  . Chyba dla podobie 
stw a do Germanos . . .

W  86 la t  po w yd rukow an iu  tłum aczen ia „L is tó w “  ukaza ł się w  K rakow ie  w 
1595 r  w ytłoczony u W ojciecha K oby lińsk iego  po lsk i poem at Jana Achanego m i­
ty  pt. „S pitam egeranom achia albo B itw a  P igm eów z żóraw iam i , zaczynający 
się od słów:

W ojnę okru tną  sław ię P igm eolów m ałych,
K tó rą  klęskę popadli od żóraw iów  śm iałych.

W  poemacie ty m  au to r operuje obu w y ra za m i: geranos i  grus dla 
żóraw i, w ystępujących w  poemacie jako  K rzyżacy, poczynając oc ł
aż po czasy K m ity , przeciwko Spitam eom -Pigm eom , oznaczającym Polakow 
L itw in a m i. P ro fesor Ju lia n  K rzyżanow sk i lekceważy tresc i  fo rm ę  Kontow ego 
poematu, a dla nas je s t to k lucz do zrozum ienia przenośni o w a lkach K rzyża ­
ków  (żó ra w i) z P igm eam i (Polacy i L i tw in i) :
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A  gdy się ju ż  z obu s tron  dobrze zgo tow a li,
P igm ejow ie  żóraw iów  doma nie  czekali,
A le  w  pole do n ich sz li: ci bron ić  wolności,
A  ci mścić po tom stwa i  osieść ich  w łości.

A  w  in n ym  m ie jscu czytam y:

Żóraw ie z k rzyk ie m  do n ich z obłoków z la tu ją ,
A  Spitam eom  drobnym  upadek go tu ją .

To nam  pozwala nawiązać do I I I  ks ięg i I lia d y  Hom era:

Gdy się uszykow a ły z wodzam i orszaki,
T ro ja n ie  postępu ją z w rzaw ą jako  p ta k i:
T ak  pow ie trze  w  n ies fo rne j p rzebiega ją w rzaw ie ,
U cieka jąc przed zim ą i  sło tą  żórawie,
W zbiw szy się p ierzch liw em i sk rzyd ły  pod n ieb iosy;
M ija  ocean, c iągnie z brzm iącem i odgłosy,
Śmierć i  s trach niosąc lo tn a  P igm ejom  grom ada,
K tó ry m  w yda je  b itw y , gdy z chm ur na nie  spada.

(T łum aczenie Ks. P r. Ks. Dm ochowskiego).

Żóraw ie do T ro jańczycy, a P igm e je  —  Grecy u  Hom era. W edług nas w  g ro ­
madach B u łga rów  w id z ia ł T e o fila k t Sym okata żóraw iów , na k tó rych  się w  swym  
p ią tym  liśc ie  ża li. Calderon de la Barca, urodzony w  1600 r., a w ięc w  5 la t  po 
ukazan iu się Spitam egeranom achii K m ity , zostaw ił m .i. „K s ię c ia  N iezłom nego“ , 
genia ln ie  nam  przez Ju liusza Słowackiego przyswojonego. M ów i tam  Don Juan:

Książęta,
K iedym  wasze w yp e łn ia ł rozkazy,
Tam  gdzie góra w  łu k  zagięta 
Łam ie  się w  p ię tra  dwa razy,
U słyszałem  w  straszne j w rzaw ie  
Pod nieba s tre fą  n iebieską 
Z la tu jącą  konnicę feską ...
Zdawało się że żóraw ie 
N a P igm eów w  w ie lk im  gniew ie 
S zary k lucz na nieb ie  klecą.
Z iem ia n ie  w ie  i  w ia t r  n ie  w ie 
Czy oni b iegną czy lecą.

K ad łubek pisze o sobie skrom nie, że K az im ie rz  S p ra w ie d liw y  jego „hum eris  
Pygm eis onus im posu it A tla n te u m “ . A  oto w  1331 r . b i ją  P igm eje  Ż óraw iów  pod 
P łow cam i! Łok ie tek , Ło k te k  czy li p iędzim ężyk m aw iano o n iz iu tk im  wzroście. 
Piędź —  spitam e po grecku, stąd K m ito w a  Spitam egeranom achia. „Ż ó ra w  k rw i 
p igm e jów  ra d “  no tu je  ks. Grzegorz K napsk i —  (m ia łem  poznańskie w ydan ie  
1755 r. jego S ło w n ika ): Spitham e —  piędź w ie lka ; Spitham aeus —  Łok ie tek, P ię- 
dz is ty ; pygmaeus —  Ło k ie te k ; grus ■—• żóraw. „Q uae pygmaeo sanguine gaudet 
av is“ ; geranos —  żóraw ; Pygm aei ...Ło k ie tko w ie , ludz ie  w zros tu  na łokieć, co z 
żó raw iam i w a lczą... „A ssidue ce rtan t cum gru ibus e t v in c u n tu r seapenumero. 
P a rv i, breves“ .

Tak oto m am y s trony  przeciw ne: Żóraw ie a P igm eje (S p itam e jczycy) : raz  T ro ­
ja n ie  a Grecy, to znów B u łga rzy  a B izan ty jczycy , K rzyżacy  a Polacy z L itw ą  
i Żm ujdzią , konnica Feska a P ortuga lczycy. W  lite ra c k i łańcuch dostaje się K oper- 
n ikow e tłum aczen ie  lis tu  p iątego T e o fila k ta  w  1509 r., przed J. A . K m itą  i  C al­
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deronem. Sądzimy, że nie trzeba by ło  Germanos zam iast Geranos tłoczyć. M usia ł 
w idocznie ze s trony  K rzyżakó w  W ilh e lm  von E isenberg m ieć w  ręku  i  czytać 
K opern ikow e tłum aczenie lis tó w  T eo fila k ta , i  w ybrać 5 -ty  S ie lski, a zrozumieć, 
skoro w  ogłoszonym przez siebie paszkw ilu  a takow a ł m.in. Kopern ikow ego W u ja :

„ I r is ,  P ira , Lucas, Cornua dura 
H i fa c iu n t m ira , p e rve rtu n t om nia iu ra .

Justum  en im  et aequum defendere, idem  e ra t apud C ruciferos, quod om nia 
iu ra  pervertere .“  Zanotowane słowa powyższe przez Szymona S tarowolskiego 
w  w ydan iu  weneckim  1627 r., jego „S c rip to ru m  Polon icorum  H ecatontas“  w  ży ­
cio rysie  K opern ika  (s tr. 158-162), ta k  tłum aczy ks. P o lkow ski (K op ern ik ja na , I  
tom , s tr. 1; I I I  tom , s tr. 316):

„Tęczyński, G ruszczyński, Łukasz, O stro rog i 
D ziw actw a rob ią , p rzew raca ją  p raw a drogi.

Bo bronić słuszności i  spraw iedliw ości, to samo by ło  u K rzyżaków  co w szyst­
k ie  p raw a przewracać“ . A  było  się o co wściekać K rzyżakom  na B iskupa Łukasza 
W atze lroda, w  1510 r. w  Poznaniu: na zjeździe tym  chcie li oni inkorporow ane do 
Rzeczypospolite j, 6 m arca 1454 r., P rusy w ydz ierżaw ić  dla siebie ... Przed tą  
tra n sa kc ją  ostrzeg ł kogo na leży tłum acz lis tó w  T e o fila k ta , ty m  p ią ty m  lis tem , 
w  1509 r., a udarem nił ją  w  Poznaniu na zjeździe 24 czerwca 1510 r . w u j B iskup!

K O M IS JA  H IS T O R Y C Z N O -F ILO LO G IC Z N A  

W ydz ia łu  Hum anistycznego

W  okresie sprawozdawczym  K om is ja  odbyła osiem posiedzeń naukowych.

N a posiedzeniu w  dn iu 27 październ ika  1952 r. d r  M. W a jsb lum  w y g ło s ił re fe ra t 
p t. „K w a k rz y  b ry ty js c y  a Polska, 1721— 1918“ . (por. Rocznik 1951— 52, s tr. 34).

Streszczenie re fe ra tu  n ie  zostało nadesłane.

N a posiedzeniu w  dn iu 19 lis topada 1952 r. d r I. W ien iew ski, w y g ło s ił re fe ra t 
pt. „Z  zagadnień tech n ik i poetyck ie j H om era“ .

Okolicznością, z k tó rą  na leży się liczyć p rzy  om aw ianiu rozm a itych  zagadnień, 
zw iązanych z Hom erem , je s t fa k t ,  że p raw ie  każde z n ich  łączy się bezpośrednio 
łub pośrednio z całą tzw . kw e s tią  Hom erową. A  kw estia  ta  —  to  nie ty lk o  spra­
w a au to rs tw a  i  pow stan ia „ I l ia d y “  i „O dyssei“ , ale również ich cha rak te ru  (n ie 
ludowego, ja k  daw n ie j sądzono, lecz dworskiego i  a rtys tycznego), spraw a k u ltu ry  
hom eryckie j i  łączące się z n ią  prob lem y archeologiczne, da le j zagadnienie języka 
epopei i  wreszcie sprawa t ła  h istorycznego.

P rzedstaw iw szy pokrótce główne elem enty kw e s tii Hom erow ej, pre legen t p rze­
szedł do w łaściwego tem atu , k tó ry m  było  jedno z . zagadnień tech n ik i poetyck ie j 
Hom era, te ch n ik i bardzo wydoskonalonej, boga te j w  środki a rtys tyczne  w yso­
k ie j p róby i  świadczącej o ogrom nej k u ltu rz e  lite ra c k ie j au tora . Zagadnieniem  
ty m  je s t zwyczaj zapow iadania z gó ry  przysz łych w ypadków  a k c ji epopei. W y ­
p ły w a ją  stąd przede w szys tk im  w n iosk i co do jedności au tora  każdego z poema­
tów  Hom erowych. Bo przecież jeże li dana piesn zaw iera zapowiedź zdarzenia, 
m ającego nastąp ić w  pieśn i późniejszej, to  dowód, że a u to r p ie rw sze j m ia ł ju ż  
plan d ru g ie j, c zy li że nap isa ł obie. Zważyw szy zaś sporą liczbę tych  zapowiedzi 
(221 w  „ I lia d z ie “ , a 185 w  „O dyssei“ ), teo ria  jedności au to ra  zyskuje poważny 
argum ent. Każda bowiem  ks ięga epopei połączona je s t ja k b y  n ićm i zapow iedzi z 
ks ięgam i następnym i —  tak , że cała kom pozycja  ro b i w rażen ie u łożonej w edług 
szczegółowego planu, usta lonego przez au tora  z góry.
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Prelegent za ją ł się jednak ty lk o  ty m  aspektem  z jaw iska  zapowiedzi, k tó ry  do­
tyczy   ̂techn ik i poetyck ie j. Rozpoczął od usystem atyzow ania i  k la s y fik a c ji zapo­
w iedzi. M ogą one wychodzić albo od samego poety, ja k  to je s t w  „ p r o o i m i o  n“  
(ekspozycja), w  zw yk łym  uprzedzaniu przyszłych w ypadków  i  w  podawaniu z 
gó ry  re zu lta tu  m od litw  bohaterów, —  albo od osób dzia ła jących. N ależą tu  w y ­
ja w ia n ia  w łasnych zam iarów , obietnice, śluby, p rzys ięg i, zapowiedzi bogów i znaki 
boskie (łącznie ze snami w ieszczym i), oraz p lany i  postanow ienia bohaterów. Są 
jednak jeszcze inne zapowiedzi osób a k c ji:  prośby, rozkazy i zakazy, zezwolenia, 
rady, życzenia, groźby, obm yślanie p lanu dzia łan ia , nadzie je i  obawy, p rzew idy­
w ania  i przeczucia, w różby. Będąc zapow iedziam i ty lk o  w  ogóln ie jszym  znacze­
niu, ko ja rzą  się one jednak ta k  często i  ta k  s iln ie  z p rzysz łym i zdarzen iam i akc ji, 
że n ie  można ich ignorow ać —  ty m  ba rdzie j, że i one z re g u ły  się spełn ia ją.

N a przykładach, zaczerpniętych z l i te ra tu ry  g reck ie j i  rzym sk ie j, i  to zarówno 
epieznej, ja k  dram atyczne j, pre legent w ykaza ł, że om awiane z jaw isko lite ra c k ie  
n ie  je s t specjalnością Hom era, lecz w ystępuje w  ca łym  p iśm ienn ic tw ie  antycznym . 
D la  poe tyk i bowiem s ta roży tn e j nie is tn ia ł problem  rozbudzania ciekawości na 
treść dalszej akc ji. Jest to na tom ias t jeden z postu la tów  te ch n ik i lite ra c k ie j cza­
sów późniejszych. D latego zapow iadanie przyszłych zdarzeń w  ta k im  zakresie, 
ja k  to  je s t u Hom era, a przez to  osłabianie zaciekaw ienia tym , co ma nastąpić, 
n ie  w ystępu je  w  lite ra tu rz e  now ożytne j. Jak  pow iedzia ł F ry d e ry k  Schlegel," l i ­
te ra tu rę  tę cechuje „das Streben nach dem Interessanten“ . N ie  w yk lucza  to 
oczywiście zapowiedzi w  ogóln ie jszym  znaczeniu, np. ta jem niczych przeczuć, k tó ­
re zaostrza ją  jeszcze ciekawość czyte ln ika .

M im o tego stanow iska poe tyk i nowoczesnej, H om er i  in n i poeci s ta ro ży tn i zna j­
dowali w  osta tn ich  stuleciach obrońców. Już Jean B o iv in  dowodzi w  r. 1715, że 
dzięki zapowiedziom  w  poematach Hom erow ych ciekawość czyte ln ika  sk ie row u je  
się na sposób zrea lizow ania  zapow iedzianych fa k tó w , czy li n ie  na to, co się stanie, 
lecz na to, ja k  się to  stanie. Podobnie Lessing w  „H am burg ische  D ra m a tu rg ie " 
w idz i w  sztuce dram atyczne j coś wyższego, n iż  zaspaka jan ie dziecinnej ciekawości 
au d y to riu m : ważnie jsze od „co “  je s t „ ja k “ . Now si este tycy dodawali do tego, 
że na jw ażn ie jszym  zadaniem dram atu rga  (czy ep ika ) je s t rozbudzanie poczucia 
a rtystycznego i  czysto estetycznej ciekawości na „ ja k “ ; p ry m ity w n i zaś czyte l­
n icy, z n iec ie rp liw ośc ią  oczekujący w y n ik u  a k c ji („co “ ), są ślepi na  piękności 
poetyckie u tw oru .

N a leży jednak zauważyć, że ciekawość na to, ja k  się coś stanie, nie m usi być 
ciekawością czysto estetyczną, skierowaną na środki poetyckie, prowadzące do 
re a liza c ji zapow iedzi: może być taką  samą zw yk łą  Ciekawością treściow ą ja k  ta  
druga, zainteresowana tym  co się stanie. W  epoce Hom era, m im o ca łe j wyso­
kości je j cy w iliz a c ji, społeczeństwo nie stało na ta k im  szczeblu k u ltu ry  lite ra c k ie j, 
by  mieć jedyn ie  ową idea ln ie  a rtys tyczną  ciekawość, a w yrzekać się zwyczajne j. 
Czyżby w ięc zapowiedzi b y ły  błędem tech n ik i poe tyck ie j Hom era? P re legent w y ra ­
z ił przeświadczenie, że ten w ie lk i a r ty s ta  podnosił ■—  prawdopodobnie m im ow o li __
słuchaczy do swego własnego poziomu, k s z ta łc ił ich  w rażliw ość na piękno fo rm y , 
k tó ra  m ia ła  ta k  wspaniale rozw inąć się u ich potom ków.

Można w praw dzie  p rzy jąć  —  b rzm ia ła  kon k lu z ja  pre legenta, —  że este tyka 
s ta roży tnych  by ła  trochę jednostronna, bo faw o ryzow a ła  "p o s tu la ty  fo rm a ln e  z 
uszczerbkiem  treśc iow ych i  stąd nie  b ra ła  zby tn io  pod uwagę ciekawości, sk ie ro ­
w ane j wyłącznie^ na treść. Pam iętać jednak na leży, że ciekawość estetyczna jes t 
a rtys tyczn ie  do jrza lsza, ważnie jsza i  wartościowsza. Ideałem  je s t zaspokajan ie 
obu. O ile  wszakże u tw ó r, in te resu jący  jedynie treścią , n ie  je s t dziełem sztuk i, 
o ty le  ta k i, k tó ry  —  na odw ró t —  wzbudza ty lk o  zaciekaw ienie czysto estetyczne, 
k tó ry  fascynu je  fo rm ą, dziełem sztuk i —- i to w  w ysok im  stopn iu  —  n ie w ą tp li­
w ie  jest.

N a posiedzeniu w  dn iu  11 g rudn ia  1952 r. p ro f. M . Bohusz-Szyszko w yg ło s ił 
re fe ra t p t. „Cézanne na tle  m yś li eu rope jsk ie j na prze łom ie X IX  i  X X  w ieku “ .
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N ie  ma w  całym  m a la rs tw ie  europejskim  X IX  w. indyw idua lnośc i tw órcze j, 
k tó ra b y  w y w a rła  na w iz ję  i  m yśl p ierw sze j po łow y X X  w. w p ływ  donioślejszy, 
g łębszy i  ba rdzie j wszechstronny od Paw ła Cézanne'a. Twórczość jego sta ła  się 
bazą w yjśc iow ą dla ruchu a rtystycznego o ogrom nym  bogactw ie odcieni, k tó ry  
nazwano postim presion izm em ; jego w iz ja  zap łodniła  kub izm  i p raw ie  w szystk ie  
k ie ru n k i spe ku la tyw no -kons truk tyw is tyczne ; je s t on jednym  z na jdoniośle jszych 
ogn iw  w  rozw o ju  tęskno t tw órczych, k tó re  s tw o rzy ły  abstrakc jon izm  współczesny 
(T a rt non f ig u r a t i f ) .  N aw et ekspresjonizm  współczesny, wyw odzący się bezpo­
średnio od Van Gogha i  G auguin'a, w  twórczości p raw ie  w szystk ich  swoich przed­
s taw ic ie li w ykazu je  ogrom ny w p ływ  Cezanowski.

N ie  ty lk o  ogrom  w p ływ u  Cézanne'a na m alars tw o współczesne czyni go czoło­
w ą indyw idua lnością  w  te j dziedzinie wypow iedzi epoki. M a la rska  twórczość 
Cézanne'a zaw iera p ie rw ia s tk i zdum iewająco pokrewne tendencjom  m yś li filo z o ­
ficzn e j i  naukowej prze łom u w ieku  X IX  i  X X . W  szeregu wypadków, dzieło tw ó r­
cze Cézanne'a w yda je  się prekursorem  w ie lu  dokonań m yś li eu rope jsk ie j w  p ie rw ­
szym pięćdziesięcioleciu X X  w. U ży liśm y  p rzym io tn ika  „zdum iew ająco" dla pod­
kreś len ia  te j organiczności w  w iązan iu  się dokonań Cezanowych z m yślą euro­
pe jską jem u współczesną i  bezpośrednio późniejszą, ponieważ Cézanne nie  po­
siada ł an i głębszego w ykszta łcen ia  (an i nawet oczytan ia ) filozoficznego , an i też 
naukowego, i je s t rzeczą w ięcej n iż  w ą tp liw ą , aby w  odosobnionej, sam otnej, za­
c iek łe j sw o je j p a s ji tw órcze j s łysza ł cokolw iek o Łobaczewskim  czy R iem ann'ie, 
aby w iedz ia ł coś o Husserlu  i  fenom enolog ii, aby zna ł m yś li B ren tana ; a je s t 
zupełnie pewne, że n ie  znał danych naukowych, k tó re  by  m u u m o ż liw iły  p rze w i­
dzenie re la ty w iz m u  fizyka lnego , rozpętanego przez E inste ina  p raw ie  na tych ­
m ias t po śm ierci sam otn ika z A ix .

Gdy Cézanne rozpoczynał sw oją twórczość, (u ro dz ił się on w  1839 roku , um a rł 
w  1906 r . )  w  m yś li eu rope jsk ie j panował pozytyw izm  i  em p iryzm , w  sztuce rea­
lizm , reprezentow any przez czołową postać Courbet'a (ten  os ta tn i w y s tą p ił z 
o fic ja ln ym  hasłem rea lizm u  w  m a la rs tw ie  w  r. 1855). Następną fa lą  m alarskiego 
rea lizm u  b y ł im presjon izm , k tó ry  rów nież chcia ł u trw a lić  w  sztuce realność w ra ­
żeń człowieka. Cézanne wychodzi rów nież z postaw y n a tu ra lis tyczno -im p re sy jne j 
i  do końca sw o je j twórczości zachowa k u l t  dla spraw^ w izua lnych , k tó re  a rtyśc ie  
narzuca św ia t zew nętrzny. A le  równocześnie Cézanne g łos i swoim  czynem m a­
la rs k im  konieczność in te rp re to w an ia  p raw  dyktow anych przez św ia t zew nętrzny, 
a naw et przekszta łcan ia  tych  p raw  i  to  przekszta łcan ia  dw ojak iego : 1) na mocy 
św iadom ej re f le k s ji,  2) na mocy in tu ic ji ,  to  je s t s ił duchowych, w ym yka jących  się 
m yś li dyskursyw nej i  będących fu n k c ją  osobowości tw órcze j, n ie  poddających 
się analizie . W  twórczości Cézanne'a w spó łis tn ien ie  obserwacji (n ie jako  pos­
ta w y  e n p iry c z n e j)  i  re f le k s ji ( tu ta j odpow iednika ap rio ryzm u ) je s t cechą zasad­
niczą. Oto podstawowe w ytyczne  m a la rs tw a  Cézanne'a, n iek tó re  wypow iadane 
przez niego słownie, n iek tó re  w yp ływ a jące  w p ros t z jego dokonań:

1. P rzestrzeń na p łó tn ie  w inna  być opow iadana ko lorem . Przestrzenność w iz ji 
budowanej ko lorem  zależy od w łaściwego różn icow ania tonów  zim nych i  ciepłych, 
a m ianow icie  od stopniowego n iw e low ania  różn ic  m iędzy „c iep łośc ią " i  „ch łodem " 
p rzy  posuwaniu się do planów  ty lnych . Różnice walorowe, św iatłocien iow e, is tn ie ­
jące w  naturze, mogą być zachowane i  Cézanne s ta ra ł się ją. zachowywać, ale te 
różn ice wa lorowe w in n y  się zawsze łączyć nie  ty lk o  z ilościową różn icą ko lo ru , ale 
przede w szys tk im  z odpowiednią różn icą  jakościową.

2. F o rm a  (k s z ta łt)  p rzedm io tu  na obrazie je s t fu n k c ją  ko loru . K o lo r uciska 
n ie jako  na kon tu r, k o n tu r „u g in a  się" pod dzia łaniem  sąsiednich mas barw nych, 
nie można w ięc narysować obrazu a po ty m  go w ype łn iać kolorem , bo k o lo r przez 
sąsiedztwa de form uje  w rażen ie przedm iotu. N a leży obraz „m odu low ać" kolorem  
aż do sku tku : gdy k o lo r je s t u szczytu —  fo rm a  je s t u szczytu. Ta cecha w iz j i  
Cezanowej, głosząca re la ty w iz m  fo rm y , ja ko  fu n k c ji ko loru , w yda je  się zapow ie­
dzią re la tyw izm u  f iz y k i X X  w.
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3. Przypadkowości fo rm , obserwowanych w  na turze, poddaje Cézanne porząd­
ku jące j, n ie jako  geom etrycznej, syntezie na obrazie. Rozkłada on k s z ta łt  w idz ia ­
n y  na elem enty prostych f ig u r  geom etrycznych, prostopadłościanu, stożka, ku li. 
A le  ten proces geom etryzacy jny n ie  je s t tu  n ig d y  schem atyczny, je s t on zawsze 
dyscyp linow any bezpośrednią obserwacją, c iąg łą  k o n tro lą  w rażen iow ą, p łynącą z lu ­
bowania się przedm iotem  m alowanym . Z te j geom etryzac ji Cezanowej w yw odzi 
się, w  p ierw sze j dekadzie X X  w ieku, kub izm  Picassa i  Braque'a.

4. D z ia łan ie  ucisku mas barw nych i  tendencje analityczno-geom etryczne w  bu­
dowaniu k s z ta łtu  prowadzą do de fo rm ac ji uk ładów  przedm io tów  w  na tu rze  w  ich 
Cezanowskiej in te rp re ta c ji na obrazie. T a  de form acja  u Cézanne'a je s t poddana w  
rów ne j m ierze nakazom  obserw acji ja k  i  m yś li a rb itra ln e j ana lityczne j. Ta w łaś ­
nie  rów now aga m iędzy obserwacją (odpow iedn ik em p iryzm u) a re fle k s ją  subjek- 
tyw n ą  (odpow iednik a p rio ryzm u ) w  fo rm u ło w a n iu  w iz j i  św ia ta , je s t n a jis to tn ie j­
szą cechą twórczego cha rak te ru  Cézanne'a i  łączy go z duchem postaw y nauko­
w e j prze łom u X IX  i  X X  w., a w  dz ia łan iu  zap ładn ia jącym  prądów  m alarsk ich , 
k tó re  panu ją  w  p ierw sze j połow ie X X  w., spełn ia ro lę  dw o jaką : 1) p rekurso ra  ten­
dencji abs trakcy jnych  i  2) czynn ika głoszącego konieczność rów now ag i m iędzy 
a rb itra ln ośc ią  koncepcji tw órczych  w  plastyce, a zap łodnien iam i, k tó re  narzuca 
na tu ra , zap łodnien iam i, k tó re  są zarówno wzbogaceniem w iz ji,  ja k  i  je j jedyną 
niezawodną obroną przed m anieryzm em  i  doktrynerstw em .

5. T rzecim  zasadniczym czynn ik iem  postaw y tw órcze j Cézanne'a je s t in tu ic ja , 
głos podświadomości, k tó rego  Cézanne św iadom ie nie  g łuszy w  swoich dziełach; 
n ie  darmo nazwano go „w iedzącym  p ry m ity w e m ", a on sam nazyw a ł siebie „¡pry­
m ityw em  w iz j i  nowoczesnej". O grom na ro la  in tu ic j i  w  rozp raw ie  Cézanne'a z 
rzeczyw istością  zb liża go do tych  prądów  m yś li współczesnej, k tó re  n a jd o b itn ie j 
reprezentu je  Bergson.

6. Jeżeli na jis to tn ie jszą  i  na jogó ln ie jszą  w y tyczną  m yś li naukow ej X X  w ieku  w  
fizyce , a przede w szys tk im  w  te o rii względności E ins te ina  (ogó lne j), by ło  tak ie  
s fo rm u łow an ie  p raw  n a tu ry , aby było  ono niezależne od a rb itra ln ie  p rzy ję tego  
uk ładu  odniesienia, odpow iednikiem  te j tendenc ji w  czynie m a la rsk im  Cézanne'a 
je s t oderwanie w iz j i  p rzedm io tu  od przypadkowego uk ładu  po ry  dnia, od p rzypad­
kow ych re fleksów  przedm io tów  otaczających, od przypadkow e j zm ienności au ry , 
i  przypadkowego nas tro ju . Obraz Cézann'a to  sk ra jn a  an ty teza  cech, k tó re  N iem ­
cy nazyw a ją  S tim m ung. W iz ja  jego dąży do absolutności dzia łan ia , obraz jego 
rezygnu je  z przypadkow e j g ry  św ia tła , a budową swoją odryw a się od zmienności 
wrażeniowego odbioru pod w p ływ em  „ko rzys tne go " lu b  „n ieko rzys tn ego " ośw iet­
lenia. Cézanne dąży do w y k ry c ia  w  w izua lnych  prze jaw ach przedm iotów  cech bez­
względnych, cech nieza leżnych od na s tro ju , od ośw ietlenia, n ie jako  od czasu i 
m ie jsca! Cóż za analog ia  z „transcedenta lną re d u kc ją " fenom enologów! M iejsce 
Cézanne'a w  m a la rs tw ie  prze łom u w ieku  X IX  na X X , w yda je  się odpowiednikiem  
m ie jsca E dm unda Husserla  w  f i lo z o f i i  eu rope jsk ie j tego samego okresu.

N iezm ordow any w  badaniu m an ife s ta c ji św ia ta  zewnętrznego je s t jednak Cé­
zanne tw órcą  w łasne j, zupełnie a rb itra ln e j rzeczyw istości na obrazie. N a  p rzyk ład  
jego „p rze s trze ń " je s t w łaśnie p rzestrzen ią  a rb itra ln ą , n ie  zaś pokornym  w yc ią g ­
nięciem  w niosków  z p raw  narzuconych obserwacją p rzestrzen i „re a ln e j" . W ie lu  
tw órców  w  m a la rs tw ie  w ieków  ub ieg łych  wprow adza ło sub jek tyw izm  in te rp re ta ­
c y jn y  w  opow iadaniu o p rzestrzen i na obrazie. B y ł to  jednak w y n ik  racze j pod­
świadom y. Od Cézanne'a dopiero zaczyna się świadoma, p lanowa nadrzędność 
tw ó rc y  w  stosunku do w yb o ru  p raw  w izua lnych , określa jących przedm io t na obra­
zie. Obraz s ta je  się punktem  w y jśc ia  d la  in te rp re ta c ji rzeczyw istości, a n ie  rze ­
czyw istość bazą w yjśc iow ą  dla te j in te rp re ta c ji.  Zupełn ie podobnie, ja k  od czasu 
Łobaczewskiego, a późnie j R iem ann'a w  ge o m e trii: n ie  przestrzeń rea lna sta je  się 
punktem  w y jśc ia  dla budow y bazy aksjom atycznej, wyznacza jące j dany geome­
try c z n y  uk ład  dedukcyjny, ale a rb itra ln ie  zbudowana baza aksjom atyczna deter­
m in u je  daną „g e o m e tr ię "; i  może być tych  geom e trii a rb itra ln y c h  ty le  w łaśnie,
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ile  da się pomyśleć poprawnie i konsekwentnie zbudowanych baz aksjom atycznych: 
to  je s t ilość nieskończona.

Streszczając: Cézanne w  m a la rs tw ie  europejsk im  X IX  na X X  w. je s t postacią 
przełomową, w iążącą w iz ję  ub ieg łych stu lec i z w iz ją  współczesną, je s t tra d y c jo ­
n a lis tą  i rew o luc jon is tą , a n a lityk ie m  i syn te tyk iem , em p iryk iem  i  „ id e a lis tą “ . W  
sztuce jego zna jdu ją  się elem enty typowe, będące odpow iednikiem  różnych od ła­
m ów m yś li f ilo zo ficzn e j i  naukowej epoki jem u współczesnej i  te j, k tó ra  bez­
pośrednio po n im  przyszła.

N a posiedzeniu w  dniu 11 lu tego  1953 r . d r M. G ierg ie lew icz w y g ło s ił re fe ra t 
p t. „Z  badań nad po lsk im  rym ow an iem “ .

Podnietę dla s tud iów  nad rym ow aniem  stw arza zasadnicze przeobrażenie upo­
dobań, ja k ie  dokonało się w  naszym  p iśm ienn ic tw ie  współczesnym  w  zakresie 
w ierszow ania. Jeszcze bezpośrednio przed I  w o jną  św iatow ą niedokładność rym u  
uchodziła w  oczach w ie lu  k ry ty k ó w  za wykroczenie, odbierające w ie rszow i w a r­
tość a rtys tyczną . Obecnie naw e t tacy  poeci, k tó rz y  dow iedli m istrzow skiego w ła ­
dania tra d ycy jn ą  techn iką  rym u , nie uzna ją  jego wyłączności. Zm ala ło  rów nież 
znaczenie, przyp isyw ane zakończeniom w ierszow ym  w  poezji. S tan ten sk łan ia  
do re w iz ji odpowiednich rozdzia łów  poetyk i.

Zawodzi dotychczasowa k la s y fik a c ja  i  te rm ino log ia , k tó re  uksz ta łto w a ły  się w  
okresie w ia ry  w . niezachw ianą doniosłość rym ow ania . P unktem  w y jśc ia  należy 
uczynić określenie ogólne, dotyczące w szystk ich  zestawień w yrazów  czy też za­
kończeń w ie rszy  w ykazu jących zbieżność dźw iękową. Zadaniu tem u służyć będzie 
nazwa „w spó łb rzm ien ie “ . Z ko le i po jaw ić  się m usi n a tu ra ln y  podzia ł na dw ie 
g rupy. P ie rw szy rodza j w spółbrzm ień op iera się na zgodności samogłosek akcen­
towanych (asonans), d ru g i w ykazu je  niezgodność samogłosek akcentowanych p rzy  
innych  elementach zbieżnych (dysonans). Rym  należy uważać za odmianę aso- 
nansu, w ykazu jącą  w  zasadzie zgodność zarówno sam ogłoski akcentowanej, ja k  i  
w szystk ich  następujących po n ie j dźw ięków (w  p rak tyce  to le row ane b y ły  dość l i ­
czne odstępstwa). U trz y m u je  się oczyw iście podzia ł na w spó łb rzm ien ia  _ męskie 
(oxy tona ) i  żeńskie (pa roxy ton a ). Is tn ie je  ponad to  w  ję zyku  po lsk im  n iew ie lka  
liczba propa roxytonôw , k tó re  jednak na w ierszow an iu  w y ra źn ie j n ie  zaważyły.

Pełny obraz m ożliwości teo re tycznych w  zakresie w spółbrzm ień osiąga się po­
przez rozb ió r różnych układów  wza jem nych współuczestniczących elem entów 
dźw iękowych. W  w ierszu żeńskim  bierze się pod rozwagę cztery  e lem enty: sa­
m ogłoskę 'akcentow aną, grupę następujących po n ie j spółgłosek (jedna lu b  w ięce j), 
samogłoskę nieakcentowaną i wreszcie końcową grupę spółgłosek ( ty lk o  w  zg ło­
skach zam kn ię tych ). Zakończenie ta k ie  w yra ża  się schematycznie symbolem 
aBoM, w  k tó ry m  a oraz o oznaczają dowolne sam ogłoski, B i M  zaś —— dowolne 
spó łg łosk i lu b  g ru p y  spółgłosek. W  przypadku  ry m u  zakończenie drug iego w ie r­
sza ma rów nież postać aBo.M. Zm ien ia jąc  w  d rug im  w yra z ie  całkow icie  lub  częś­
ciowo poszczególne elem enty, o trzym u jem y różne odm iany w spółbrzm ień o n ie ­
jednakow ym  stopn iu  zgodności. W  ten sposób powstaje 48 odm ian dla rym ów  
żeńskich 'zakończonych spółg łoską i  14 dla zakończeń samogłoskowych. Podobne 
zestawienie dla oxytonôw  daje 10 układów . P rzy  uw zg lędn ien iu  spółg łoski oparcia 
(przed samogłoską akcentowaną) liczby  w z ra s ta ją  z górą  dw ukro tn ie . D a je  to  
ponad 150 odmian, nie licząc połączeń oxytonôw , pa roxytonôw  i  proparoxytonow .

W raż liw ość zarówno tw órców , ja k  i  odbiorców niezawsze chw yta  drobne rożn i- 
ce m iędzy odm ianam i asonansów i dysonansów, podobnie ja k  dla A n g lik ó w  as^- 
nanse poezji h iszpańskie j są czasem niedostrzegalne. N iem n ie j widoczne jes t, ze 
świadome stosowanie pe łnej gam y w spółbrzm ień s tw arza  pole dla rożnorodnycn 
e fek tów  dźw iękowych. Przeobrażenie w  poezji porównać można do zm iany, ja ką  
daje w  muzyce wprowadzenie ćw ierćtonowych in te rw a li.

Is tn ie je  zadaw niony spór na tem at w a rtośc i estetycznej w spółbrzm ień rym ow ych. 
R ym  u trw a li ł  się w  poezji ła c ińsk ie j w  m ia rę  zan iku  w iersza iloczasowego. Zna­
czenie jego wzrosło  z wprowadzeniem  s tro fy , w  k tó re j pe łn ił fu n kc ję  s tru k tu ra ln ą .
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Pochodzenie rym u  tłum aczono różnie, często przyp isu jąc  m u ba rba rzyńsk i rodo­
wód. W śród w łoskich  hum anistów  w ieku  X V I is tn ia ła  dążność do używ an ia  w ie r­
sza nierym ow anego na w zó r poetów s tarożytnych. „S ofon isba“  T riss in a  (1515) 
dała początek stosowaniu b ia łego w iersza w  tea trze  w łoskim . A ta k o w a li ry m y  
C laudio Tolom ei i Felice F ig liu cc i. W  H iszpan ii w iersz  b ia ły  p rz y ją ł się dzięki 
poetom piszącym  modo ita lico , ale precedens s tw a rza ły  romanse i ba llady, w  k tó ­
rych  w iersz b ia ły  b y ł stosowany w ym ienn ie  obok rym ow anego i  asonansowego. 
W e F ra n c ji Jodelle próbował w iersza nierym ow anego; Jean de la  T a ille  zalecał 
w ie rsz  „ ilo śc io w y “ . Jednak Boileau uzna ł ry m  za s ta ły  czynn ik  poezji. W  A n g li i 
ostro po tęp ił ry m y  M ilto n  w  przedm owie do „P arad ise  lo s t“ . N a  ty m  t le  w łaśc i­
wego ośw ietlen ia  nabiera w iersz b ia ły  w  „O dpraw ie  posłów greckich“ .

W artośc iow anie  w spółbrzm ień podlega wahaniom  zależnie od w łaściw ości ję ­
zykowych, przyzw ycza jeń narodowych oraz upodobań epoki. W  języku  francu sk im  
spółg łoska oparcia s tanow iła  w arunek poprawnego rym u  i  dopiero na jnowsza poe­
z ja  okazała się libe ra ln ie jsza . W  języku  ang ie lsk im  spółg łoska oparcia  ry m  w  za­
sadzie d y s k w a lifik u je . P o lsk i ję z y k  b y ł na spółg łoskę oparcia obojętny i  dopiero 
poeci M łode j P o lsk i w p row adza li ją  świadomie. D la tego s tu d ia  o w spółbrzm ieniach 
poszczególnych języków  nie  zna jdu ją  powszechnego zastosowania i  m a ją  jedyn ie  
w artość d la  celów porównawczych.

W  ję zyku  po lsk im  u ksz ta łtow a ły  się cz te ry  odmienne system y w spółbrzm ień, z 
k tó rych  każdy czyn ił zadość w ym aganiom  estetycznym  epoki. System „ry m u  
średniow iecznego“  panow ał aż do czasów Kochanowskiego. Polegał na zgodności 
końcowej spó łg łosk i lub  sam ogłoski z równoczesną dążnością ku  pogłęb ian iu . W  
przypadku krańcow ym  zgodne są jedyn ie  spó łg łosk i końcowe: „A ch , n ieste tyż, cóż 
to  ma być? Barzoć m i to  p rzyk ro  słyszeć“  (K up iec  Keja, w  w. 1087— 88). Jednak 
ju ż  w  p ierw szym  zabytku, p ieśn i Bogarodzica, w ys tępu ją  ry m y  w  pe łn i u ksz ta łto ­
wane. P roporc ja  różnych rodza jów  współbrzm ień zm ienia ła  się zależnie od in d y w i­
dualnych upodobań.

Okres d ru g i o tw ie ra  poezja Kochanowskiego, k tó ry  jedyn ie  na początku stoso­
w a ł „ ry m y  średniow ieczne“ . N o rm ą  obow iązującą s ta ł się ry m  żeński, co spowo­
dowało w yrugow an ie  w ie lu  skojarzeń u trw a lo nych  w  tra d y c ji lite ra c k ie j. Już u 
Kochanowskiego są ob jaw y w ra ż liw ośc i na ry m y  efektowne i  stosowania ich dla 
uw yda tn ien ia  dowcipu (we F raszkach ).

Panowanie ry m u  trw a ło  aż do I  w o jn y  św ia tow e j. W iek  X V I I  p rzyn ió s ł zagę­
szczenie rym ów  egzotycznych i  w yszukanych, w idoczne zwłaszcza U W acław a Po­
tockiego. Epoka S tan is ław ow ska w p row adz iła  stosowanie ry m u  jako  p o in ty  w ie r ­
sza, postaw iła  w ym aganie rym ów  dokładnych i  „g ła d k ic h “ . N owaezyński i  Staszic 
za lec ili bez powodzenia asonans, op a rty  jedyn ie  na zgodności zg łoski os ta tn ie j 
(zastosowany w  Rodzie lu d z k im ). W  dobie K s ięstw a W arszaw skiego zdobycze po­
przedn ików  skod y fikow a ł F e lińsk i, w ysuw ając zarazem zasadę u n ika n ia  rym ów  
„g ra m a tycznych “ . Pod w p ływ em  nakazów  m uzyk i pow róc ił ry m  m ęski, zyskując 
coraz szersze zastosowanie. Rom antyzm  podniósł w ym agan ia  rym otw órcze. M ic ­
kiew icz dał w zó r pełnego zharm onizow ania ry m u  z w szys tk im i e lem entam i w ie r­
sza. S łowacki zab łysnął w irtu o z e rią  spowinowaconą z Don Juanem Byrona. N o rw id  
W yzyskiw a ł ry m  jako  czynn ik s tru k tu ry  w iersza, ja ko  m om ent skup ia jący  i  po in tę  
(F o rte p ia n  Szopena). Poeci późn ie js i chętnie szuka li rym ó w  trudn ych  i  egzotycz­
nych, czemu da ł w y ra z  Lange w  swym  głośnym  w ierszu. P o ja w iły  się pewne id io - 
synkraz je  w  stosunku do rym ów  zby t pospolitych. Zaczęto stosować św iadom ie r y ­
m y ze spółg łoską oparcia, męskie i  żeńskie (szczególnie częste np. u Lem ańskiego).

Trzeci system w spółbrzm ień u s ta lił się po 1918 r „  jednak zapow iedzi jego po ja ­
w iły  się wcześniej. Jeszcze poeci „S kam and ra “  daw a li początkowo przewagę r y ­
m ow i tradycy jne m u ; w y łom u dokonał J. Iw aszkiew icz. T ak zwana aw angarda poe­
tyc k a  zaczęła stosować dowolnie asonans, przep la ta jąc  go dowolnie z rym em . Do 
okresu późniejszego należą p rzypadk i świadomego w prow adzania dysonansów (np. 
u G ałczyńskiego), k tó re  jednak szerszego rozpowszechnienia nie uzyska ły. „N ow e 
ry m y “  spo tka ły  się n a jp ie rw  z p rzy jęc iem  n ieżycz liw ym , w yw a lczy ły  sobie jednak

24



prawo obyw ate ls tw a poetyckiego i przedosta ły się nawet do książek pisanych spec­
ja ln ie  dla dzieci oraz do podręczników szkolnych.

Rewolucję rym ow ą usiłowano w yjaśn ić  rozm aicie , powołując się np. na zużycie 
e fe k tu  rym ów  tradycy jnych  oraz na oddzia ływ anie zewnętrzne, g łów n ie  ze s trony  
poezji rosy jsk ie j. N ie  b y ł w yzyskany na je j obronę argum ent, w ykazu jący  swojskość 
w spółbrzm ień asonansowych jako  w łaściw ości po lsk ie j pieśni ludow ej. W spó łbrzm ie­
n ia  ludowe sk łada ły  się na czw a rty  system, u trzym u ją cy  się rów noleg le do piśm ien­
n ic tw a  w a rs tw y  oświeconej. W łaściwości ludowego „ry m o w a n ia “  nie b y ły  jeszcze 
należycie zbadane. P rze jaw ia  ono pewne podobieństwo do dawnego rym u  średnio­
wiecznego, ale w ykazu je  pewne odrębności w łasne. P rzy  ana liz ie  trzeba m ieć na 
względzie b lisk ie  pow iązanie w spółbrzm ień ludowych z podkładem m uzycznym  
pieśni.

W śród poetów na uchodztw ie je dn i zdają się oddawać nada l pierwszeństwo rym o­
w i tradycy jnem u (W ie rzyń sk i i  B a liń s k i) , in n i stosu ją swobodnie różne rodza­
je  w spółbrzm ień z ca łko w itym  n iem a l wyłączeniem  dysonansów. Sow iński, Suł­
kow ski i P rzy łu sk i posługu ją  się k ilkunas tom a odm ianam i asonansów. B orsukie- 
w icz p rzyw ią zyw a ł do w spółbrzm ień wagę n iew ie lką , wprow adza jąc je  jedyn ie  
przygodnie. W  K ra ju  asonans zdaje się dom inować, co dokonywa się nie bez w p ły ­
w u poezji ro sy jsk ie j. Ce lu ją w  używ an iu  p ięknych w spółb rzm ień B ron iew sk i i  G ał­
czyński. E s te tyka  „nowego ry m u “  zna jdu je  się ciągle w  stan ie zaczątkowym .

D la  zbadania w raż liw ośc i czy te ln ików  przeprowadzone zostało przez re fe re n ta  
doświadczenie, w  k tó ry m  wzię ło  udz ia ł k ilkadz ies ią t osób, przeważnie ze s fe r nau­
czycie lskich. Uczestn icy o trzym a li arkusze, zaw iera jące 14 w yrazów  podstawo­
wych, z k tó rych  każdemu tow arzyszy ło  9 innych w yrazów  dobranych w  ta k i sposób, 
aby reprezentowane b y ły  różne odm iany współbrzm ień. Zadanie polegało na ocenie 
poszczególnych zestaw ień według um ów ionej ska li.

W yszło na jaw , że p ierwszeństwo zdecydowane ma nada l ry m  tra d ycy jn y . Jeśli 
chodzi o inne w spółbrzm ienia , w yróżn iano na ogół ko rzys tn ie  bogate asonansy, ale 
czasem up rzyw ile jow aną  ocenę zdobywał dysonans typ u  „p ie rs i s ta rs i . Ucze­
s tn icy  n ie  posiadali w yraźnych k ry te r ió w  oceny i  może w łaśnie dlatego oddaw ali 
pierwszeństwo rym om , jako  n a jła tw ie jszym  do w yróżn ien ia .

Zbadanie s trony  zew nętrznej w spółbrzm ień —  to  dopiero p ie rw szy k ro k  na d ro­
dze do określenia ich fu n k c ji poe tyck ie j. Dalsze zadanie po legałoby na w łączeniu 
ich w  żyw y n u r t  poetyck i i określen iu  ich organicznego zw iązku z in n y m i elemen­
ta m i w iersza.

N a posiedzeniu w  dn iu 23 m arca 1953 r. m gr. K . Domaniewska-Sobczak, w y g ło ­
s iła  re fe ra t pt. „G ru p y  k rw i a an tropo log ia “ .

A n tro p o lo g ia  współczesna znalazła w  grupach k rw i nową_ podstawę podzia łu 
ludzkości, ob jektyw ną, prostą  genetycznie i  nadającą się do in te rp re ta c ji s ta tys ­
tyczne j. Najnowsze badania s ta ra ją  się uw zględn ić w szystk ie  dotychczas znane 
g ru p y  k rw i (dziewięć, z liczn ym i podg rupam i), ale w  ska li św ia tow e j n a jle p ie j 
zbadane są system y: ABO  —  podstawowy, Rhesus (R h ) i  M N .

G rupa O je s t na jpospo litsza  na świecie, ilość osobników o ty m  ty p ie  k rw i rzad ­
ko spada poniżej 30%, a w  Am eryce Płd. dochodzi do 100%. M aksim um  często tli­
wości g ru p y  B leży w  A z ji,  m in im um , dochodzące do zera, —  w  A u s tra li i i  A m e­
ryce. Europa ja ko  całość ma dużą częstotliwość g ru p y  A , w ysoki procent A  spo­
ty k a m y  także w  A u s tra lii i  części A m e ry k i P łn . Terenem na jw yższe j często tli­
wości M  je s t A m eryka , N  —  A u s tra lia . Rh —  w yda je  się być cechą w yb itn ie  
europejską, m aksim um  (ok. 30% ) spo tykam y u  Basków, zapewne potom kow  ludów  
wczesno-europejskich. Rh° cha rak te ryzu je  A fry k ę  negro ida lną, na południe od ba- 
ha ry . R h /z  je s t cechą ludów  m ongoloidalnych.

Dotychczasowe badania grup k rw i w skazu ją  na łączność In d ii z basenem śród­
ziem nom orskim . W ykazu ją  pokrew ieństw o pom iędzy ludam i Zach. Kaukazu, Sar­
d y n ii i  n ie k tó ry m i p lem ionam i Berberów w  A fry c e  P łn. M ożnaby zapewne roz ­
w iązać zagadkę pochodzenia Ind ian  am erykańskich, gdyby nie b ra k  danych z Sy­
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be rii. Ten sam b ra k  w iadom ości z obszaru ZSSR un iem ożliw ia  w y jaśn ien ie  ca łko­
w ite j odrębności Lapończyków  w  Europie. Dokładnie jsze badania ta k ich  p rze j­
ściowych obszarów ja k  Indonezja i  w yspy P a cy fiku  zapewne dadzą rozw iązan ia  
w ie lu  zagadnień. Tych parę p rzyk ładów  je s t niedostateczną ilu s tra c ją  w ie lk iego 
m a te ria łu  jak iego  dostarczają badania, prowadzone in tensyw n ie  w  ciągu ostatn iego 
dziesięciolecia, n iem a l na ca łym  święcie. W y n ik i badań nad g ru pa m i k rw i uzupeł­
n ia ją , po tw ie rdza ją  lub  k o ry g u ją  dotychczasowe w n iosk i a n tro p o lo g ii k lasyczne j 
i s ta ją  się pomocą dla p rzedstaw ic ie li innych  ga łęzi w iedzy o człow ieku. D o tych­
czasowy stan badań nie  upow ażnia do łączenia g ru p  k rw i z cechami um ysłu  lub 
charakteru . P róby tego rodza ju  is tn ie ją , ale, w ed ług op in ii o lb rzym ie j w iększości 
badaczy, na ja k ie ko lw ie k  w n iosk i je s t cona jm nie j za wcześnie.

N a posiedzeniu w  dn iu 22 k w ie tn ia  1953 r. d r W . Zaleski w y g ło s ił re fe ra t pt. 
„Z  dzie jów  g ó rn ic tw a  śląskiego“ .

Streszczenia re fe ra tu  n ie  nadesłano.

N a posiedzeniu w  dn iu 16 czerwca 1953 r., odbytym  łącznie z P o lsk im  Tow a­
rzystw em  H is to rycznym , d r A . S. E hrenkreu tz , w y g ło s ił re fe ra t pt. „O siągnięc ia  
Saladyna na t le  gospodarczego położenia E g ip tu “ .

Saladyn u jąw szy władzę w  swe ręce, nie og ran iczy ł się byn a jm n ie j do ro l i jeszcze 
jednego, z d ług ie j l in i i  am irów , rządzących E g ip tem  pod nom ina lnym  zw ierzchn ic­
tw em  fa tym id zk ie g o  k a lifa . Saladyn bowiem, zdetronizowawszy w  ro ku  pańskim  
1171 k a lifa  a l-A d id , po łoży ł kres d yn as tii F a tym idów , przyw raca jąc  E g ip t do lo ­
ja lno śc i wobec sunnickiego k a lifa tu  Abbasydów w  Bagdadzie. Chociaż ta  rew o lu ­
c ja  przyszła  Saladynow i dosyć ła tw o , n ie  m nie j jednak m us ia ł on w yciąć pu łk i, 
składające się czarnych n iew o ln ików  z N u b ii i Sudanu. Ta m asakra z pewnością 
odbiła  się n ieko rzys tn ie  na stosunkach z po łudn iow ym i sąsiadam i E g ip tu ; oko licz­
ność szczególnie znam ienna ze w zględu na dop ływ  z ło ta  nub ijsk iego .

Jeżeli no w y  w ładca do lin y  N ilu  m ia ł zapobiec upadkow i E g ip tu , je że li m ia ł te ­
m u k ra jo w i przyw róc ić  u traconą pozycję „m iędzynarodow ą“ , n ie  m óg ł on w  p la ­
now aniu  sw o je j p o lity k i pom inąć problem u związanego z b łędnym  kołem , w okó ł ja ­
k iego toczyło się „być  albo nie być“  średniowiecznego E g ip tu : a w ięc stw orzenie 
s ilne j a rm ii w  celu zabezpieczenia odpowiednich w arunków  dla rozw o ju  kana łu  
transegipskiego, i  następnie, popieran ie kana łu  dla pokryc ia  kosztów  zw iązanych 
z u trzym an iem  s ił zbro jnych.

To jednak, co udało się dokonać p ierw szym  F atym idom , nie m ia ło  p rzy jść  ta k  
ła tw o  Saladynow i. A lbow iem :

1) Podczas gdy F a ty m id z i zdobywając w  969 r. A . D. E g ip t, s ta li się panam i 
całego wybrzeża śródziemnom orskiego, —  te ry to r iu m  zagarn ię te  przez Saladyna 
ogran iczy ło  się jedyn ie  do E g ip tu .

2) Podczas gdy za p ierwszych F a tym idó w  p o rty  sy ry js k ie  poddane b y ły  mono­
po low i eg ipskiem u, —  za Saladyna na leża ły  one do Krzyżow ców .

3 )  _ W  czasie, gdy poprzednio ruch hand low y na transeg ipsk ich  szlakach b y ł szcze­
gó ln ie  ożyw iony ze w zględu na bezpieczeństwo, zarówno na lądzie  ja k  i  na m orzu, 
to obecnie:

a ) eg ipskie  d rog i handlowe b y ły  odcięte od wschodu przez Krzyżow ców ,
b) oś pó łnoc-południe b y ła  w ys taw iona  na a ta k i tychże rycerzy , lu b  rebelie 

zw olenników  fatym adzkich,
c) d rog i na zachód b y ły  poprzecinane b a rie ra m i ce lnym i państw  pow sta łych na 

gruzach im p eriu m  fa tym idzk ieg o ,
d) handel zaś m orsk i opanowany b y ł przez Europe jczyków .
4) Podczas, gdy inw az ja  F a tym idó w  nie  odbiła się u jem nie, ze względu za je j 

bezkrw aw y cha rakte r, na try b ie  p ro du kc ji ro ln icze j i  przem ysłow ej E g ip tu , nade j­
ście Saladyna było  poprzedzone k rw a w y m i w a lka m i w ew nę trznym i, a ośrodki rze ­
m ieślnicze b y ły  przedm iotem  pow tarza jących się w ypadów  ze s trony  Krzyżow ców , 
czy to  od s trony  lądu, czy też od morza.
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5) A  wreszcie, je ś li okres F a tym idó w  s łyną ł z dość ob fitego nap ływ u  złota. 
E g ip t Saladyna odcięty b y ł od źródeł drogocennego kruszczu. Sudan przeszedł pod 
w p ły w y  A lm ohadów , m asakra zaś n u b ijsk ich  żo łn ie rzy  m usia ła  nastro ić  n ie ­
chętnie ich ziom ków do dostarczania z ło ta  dla E g ip tu .

Pom im o to, osiągnięcia Saladyna przedstaw ia ją  się im ponująco:
1) P rzyw raca on spokój w ew nętrzny w  E g ipc ie , d ław iąc w  zarodku rebelie zwo­

lenn ików  poprzedniego reżym u.
2) W ysy ła  korpusy ekspedycyjne w  celach p a c y fik a c ji terenów  po osi ważnych 

szlaków handlowych. I  ta k  na zachodzie w o jska jego sięga ją aż po Gabes, a na 
po łudniu aż po Ib r im , co zabezpiecza kom unikację  pom iędzy A idhab a Asuanem 
i  Qus.

3) W ysy ła  swego b ra ta  na czele w o jsk  do Południowej A ra b ii,  k tó ry  zdobywa 
wschodnie wybrzeże M orza Czerwonego w łącznie z Adenem, przez co s tw arza zonę 
bezpieczeństwa dla ruchu  handlowego u południowego w lo tu  do M orza Czerwonego.

4) W znosi fo r ty f ik a c je  w  portach, ja k  też i  ważnie jszych m iastach E g ip tu : Da- 
m ie tta , T inn is , K a ir , i Aden. Tę lis tę  fo r ty f ik a c ji  uzupe łn ia  zdobycie tw ie rd zy  
A y li (dzisie jsza A kaba) ja k  i  wzniesien ie fo r tu  w  do lin ie A s-S udr (na po łudnie od 
a l-A r is h ) .

5) M iażdży w szelk ie w ypady K rzyżow ców  na teren E g ip tu : na jlepszym  p rz y k ła ­
dem tego by ła  jego ko n tra kc ja  w  A le ksan d rii, ja k  rów nież przeciwko w ypadow i 
Renault de C h a tillon  na M orzu Czerwonym.

6) Nęka K rzyżow ców  śm ia łym i a takam i, szczególnie przeciwko leżącym  na sz la­
ku  handlowym  tw ie rdzom  Szowbek i  K erak. W  w y n ik u  a k c ji zaczepnych pa la d y ­
na K rzyżow cy tracą  in ic ja ty w ę  i  przechodzą do defensywy.

7) P rze jm u je  w ładzę nad Damaszkiem, m ającym  być odtąd jego głów ną kw ate rą, 
skąd przeprowadza cały szereg posunięć i  operacji dyp lom atyczno-m ilita rnyen , 
ukoronowanych zjednoczeniem pod hasłem w a lk i z K rzyżow cam i, w szystk ich  ziem 
m uzułm ańskich, leżących m iędzy E u fra te m  i  Orontes.

8) W reszcie, w  b itw ie  pod H a tt in  zadaje klęskę Krzyżow com , niszcząc k w ia t 
chrześcijańskiego ryce rs tw a  palestyńskiego. W  w y n ik u  tego zw ycięstw a (4 łipca 
1187) zdobywa nie  ty lk o  Jerozolim ę, ale ca ły szereg tw ie rdz  z Szowbek i  K erakiem  
na czele, uw a ln ia jąc  w  ten sposób d rog i łączące E g ip t  z Dam aszkiem . Z całego 
wybrzeża sy ry jsk iego  u trz y m a ły  się jedyn ie  T y r  i  B e lfo r t, T ryp o łis  i  A n tioch ia .

W  ty m  momencie jednak in te rw e nc ja  ryce rs tw a  zachodniego w  ram ach tzw . 
T rzecie j W y p ra w y  K rzyżow e j, u w ik ła ła  Saladyna w  w ojnę pozycyjną dookoła A kka , 
k tó ra  po k ilkunastom iesięcznych operacjach wzdłuż wybrzeża palestyńskiego, za­
kończyła  się, ju ż  po upadku A k k a  (12 lip iec  1191 r . ) ,  kom prom isow ym  pokojem za­
w a rtym  pod koniec 1192 r. N a  podstaw ie w arunków  roże jm u Saladyn odzyskał 
dla Is lam u  całą Palestynę, za w y ją tk ie m  m ias t nadbrzeżnych pom iędzy A k k a  i 
J a ffą . Ta, na pozór drobna, koncesja by ła  bardzo ważna ponieważ p łynący przez 
te p o rty  handel tra n z y to w y  godz ił w  in te resy  hand lu transegipskiego.

Powodem, dla k tó rego  Saladyn b y ł zmuszony do podpisania podobnego tra k ta tu , 
b y ł fa k t,  iż  Saladyn nie dysponował w  owym momencie dostatecznie s ilną  a rm ią  
dla przeprowadzenia skutecznej o fensywy przeciwko Krzyżowcom . A rm ia  jego, 
oparta  na system ie feodalnym , u lega ła  periodycznej dem ob ilizac ji, kon iecznej ze 
względu na potrzebę obecności żo łn ie rzy  w  okresie żn iw  w  nadanych im  te ry to ria ch . 
Dochody bowiem  o trzym yw ane z ro l i  s tan ow iły  podstawę u trzym an ia  ja k  i żołd 
w o jsk Saladyna. Oczywiście Saladyn m óg łby zaradzić podobnej sy tu a c ji przez 
wypłacenie żołdu w  postaci d o tac ji pieniężnych. T ak ich  jednak potrzeb E g ip t Sa­
ladyna, będący jego bazą zaopatrzeniową, zaspokoić nie m ógł, gdyż ja k  opowiada 
średniow ieczny k ro n ika rz , a l-M a q riz i:  „ In w a z ja  A yyub idów  (rodz iny  Saladyna —  
przyp. m ó j) by ła  ka ta s tro fą  dla E g ip tu , gdyż w  tym  okresie zan ik ło  zło to  w  tym  
k ra ju  do tego stopnia, iż  napom knąć słowo „czerw ien iec“  (czysto z ło ta  m oneta —  
przyp . m ó j), było  rów nie  niebezpiecznym, ja k  w ym ien ić  w  obecności zazdrosnego 
m ałżonka im ię  jego żony“ .
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Pomimo iż  wspom niane w yże j sukcesy i  przedsięwzięcia Saladyna ożyw ić m u­
s ia ły  ob ro ty  handlowe, nie m nie j jednak zw iększający się zasiąg jego operacji po­
ch łan ia ł dochody płynące z tego handlu ze w zględu na to, że dwa na jis to tn ie jsze  
elem enty potrzebne do prowadzenia w o jn y : drzewo i  żelazo, b y ły  kupowane od sta­
w ia jących wygórowane w a run k i kupców chrześcijańskich. Przeprowadzona przeze 
mnie analiza dynarów  b itych  przez Saladyna w ykazuje , iż  podczas, gdy dynary  
b ite  w pierwszych la tach  jego panowania zaw ie ra ją  96.7% czystego zło ta , to dyna­
ry  b ite  w  roku  1190, a więc w  ku lm in a cy jn ym  momencie w a lk  pod A kka , zaw ie ra ją  
zaledwie 62.55%. Tak więc b ra k  z ło ta  n ie  pozw o lił Saladynow i na u trzym an ie  od­
powiednich s ił w  okresie natężenia w a lk  po upadku A kka . N a podstaw ie powyż­
szych argum entów  można zaryzykow ać tw ierdzenie , że na kom prom isow y w y n ik  
T rzecie j W yp ra w y  K rzyżow e j w p łynę ła  w  dużym  stopniu sy tuac ja  gospodarcza 
E g ip tu , a zwłaszcza niedostateczne reze rw y z ło ta  tego k ra ju .

Jeśli te czynn ik i n a tu ry  gospodarczej po łoży ły  kres jego operacjom  wojennym , 
nie m n ie j jednak osiągnięcia Saladyna s tw o rzy ły  praw dziw e podw alm y dla p rzy ­
szłe j w ie lkości E g ip tu . Bo choć Saladyn, złożony ta jem niczą chorobą w kró tce  po 
zaw arc iu  pokoju, um ie ra ł m ając zaledwie k ilk a  dynarów  w  sakiewce, a spore d ług i 
do spłacenia, —  jego następcy k o rz y s ta li z w arunków  stworzonych przez niego —  
zapewniających gospodarczy rozw ó j E g ip tu  i  pozwalających nie  ty lk o  na odparcie 
następnych w yp ra w  krzyżow ych, ale na zmiecenie osta tn ich gn iazd chrześcijańskich 
i zapewnienie przez to  monopolu nad po łudniowo-wschodnim  wybrzeżem  M orza 
Śródziemnego. To znów zapewniło tę potężną pozycję m iędzynarodową, ja k ą  się 
E g ip t cieszył aż do odkryc ia  d rog i dookoła P rzy lądka  D obre j Nadzie i.

N a  posiedzeniu w  dn iu 30 czerwca 1953 r . p. M. Pawlikowski ,w y g ło s ił re fe ra t 
pt. „B adan ia  przem ian cyw iliza cy jnych “ .

N a  wstępie re fe re n t stw ierdza, iż  n ie  ma ścisłe j g ra n icy  m iędzy pracą a n a litycz ­
ną a synte tyczną, n ie  ma bowiem  an a lizy  bez syntezy, k tó rą  narzuca sam choćby 
n iew y jaśn iony  cel badania, ale tym ba rd z ie j n ie  ma syntezy bez analizy, bądź p rz y ­
gotow anej przez, innych, bądź przeprowadzanej na nowo. Jakko lw iek  jednak 
wszelka synteza spekulowana ap rio ryczn ie  nie może być przedm iotem  czystej nau­
k i ty lk o  m is ty k i, to jednak zawsze poznanie in te le k tu a ln e  poczynające od analizy, 
je s t poprzedzone apercepcją pewnych praw d ogólnych, polegającą na mechanice 
wn iosków  autom atycznych przez ślepy, ale czulszy od in te le k tu  apa ra t podśw iado­
mości. W szystk ie  w ie lk ie  odkryc ia  (np. ew oluc jon izm ) poprzedzone b y ły  ich 
przeczuciem. Toteż chcąc dojść spraw  zaw iłych  i  splątanych, należało odstąpić od 
obrazu i ogarnąć jego całość.

Uderza przede w szys tk im  w ystępow anie grupowe pewnych cech cha rakteru , spo­
sobów m yślen ia  i  rea kcy j na spraw y ziem skie i m etafizyczne, ja ko  pewnych n ie ­
odm iennych kom pleksów. Sprowadzały się one ty lk o  do dwu g rup. Rzucało się w  
oczy, że jedna w iąza ła  się z ty m  co m y, ludzie  c y w iliz a c ji ła c ińsk ie j, uw ażam y za 
dodatnie, a druga z ty m  co uw ażam y za ujem ne. Z tego- w yn ika ło , że 
cechy w ystępow ały  w  zbiorowościach, że są to  z jaw iska  cyw ilizacy jne . Ponieważ 
te rm in y  c y w iliz a c ji ( i k u ltu ry )  są nieusta lone i  ponieważ m ieszają się w  n ich po­
jęcia n iew spó łm ierne: m a te ria ln y  i  duchowy, co je s t g łów nym  powodem zamiesza­
nia, należało ogran iczyć dla danego badania te rm in  c y w iliz a c ji do „system u men­
talnego, stworzonego przez pewną zbiorowość w  ciągu w ieków  i  w yn ika ją cy  z n ie ­
go system re a k c ji podśw iadom ych“ .

U  podstaw w szystk ich  popędów człow ieka leży dążność do zróżnicowania. Pod­
stawą je j je s t rządzące całym  św iatem  stw orzonym  Praw o Różnic, k tó re  w  p rz y ­
rodzie niższej p rze ja w ia  się dążnością do zachowania ga tunku , u  człow ieka poczu­
ciem osobowości. Poczucie to  jednak ma dwa stopnie : n iższy w yra ża  się, ilośc io ­
wo: dążeniem do przew agi, wyższy, jakościow o: do wyodrębnien ia . Te w łaśnie 
dążenia zna laz ły  się u podstaw obu w ym ien ionych kom pleksów, ta k  jednostkowych, 
ja k  zbiorowych. Wobec tego można by ło  związać z n im i dwa ty p y  cyw ilizacy jne , 
k tó re  re fe re n t nazwał, n iższy : cyw iliza c ją  w a lo rów  ilościowych, człow ieka stadne­
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go, indyw idua lis tyczną , —  w yższy: w a lo rów  jakościowych, człow ieka osobowego 
personalistyczną.

Konsekwencją niższego system u b y ł egocentryzm , drug iego zaś cel zewnętrzny, 
zawsze wychodzący poza podm iot. Ponieważ g ru p y  cech w ystępu ją  konsekw entn ie 
z dwu określonych podłoży i  s tanow ią system y m entalne, n ie  ma m iędzy n im i moż­
ności syntezy. Człow iek, rodząc się zastaje stan rzeczy go tow y i  u lega jednem u z 
tych  systemów. Każda młodość przechodzi przez niższy stopień, ale inkubacja  
trw a ła  zależy od różnych, w  p racy wyszczególnionych m omentów. Europa s ta ­
now i po la m agnetyczne obu systemów, stąd obok procesu psychologicznego w y ­
ła n ia  się h is to ryczny. N a leży cofnąć się do p raprzyczyń  tego stanu, ja k  daleko da 
się dojrzeć zbiorowe różnice.

Już w  I I I  i  I I  tys iąc lec iu  przed Chr. można w ykazać przeciwstawności obu kom ­
pleksów: Od m entalności ludów  B lisk iego  Wschodu odcinała się zasadniczo men­
talność A r ió w  oraz w szystk ich  innych ludów dziedziczących ję zyk  indoeurope jsk i, a 
zatem pochodzących z jedne j ko lebk i ludów  indoeuropejskich. Po s tron ie  ówczes­
nej A z ji m a te ria ł badawczy dawała ju ż  h is to ria , po indoeurope jsk ie j m am y zarów ­
no w skazów ki archeo log ii ja k  lin g w is ty k i,  usta la jące j drogę re g re s ji idea lny ję ­
zyk indoeurope jski, i, ważnie jsze jeszcze: psycholog ii k u ltu ry  i  je j regresywnego 
śledzenia m entalności ludów pochodnych. M am y także s tud ium  porównawcze re - 
l ig i j  i  w ierzeń wm ieszanych przez różne fa le  ińdoeuropejskie na Wschód.

Za ty m i dwoma obrazam i stać muszą dwie różne g ru p y  przyczyn. Jakko lw iek  
sama sprawa p rako lebk i indoeuropeizm u n ie  zm ienia is to ty  rzeczy, to, p rzechyle­
nie się dyskus ji p reh is to ryczne j na  rzecz ko lebk i środkow o-europejskie j, (do czego 
re fe re n t dorzuca nowe argum enty , p rzy  czym sprzeciw ia się lo k a liz a c ji je j na m a­
ły m  te ry to r iu m ), ośw ie tla  ją  ty m  ja sk ra w ie j. Podczas gdy nad Wschodem od po­
czątku IV  tys iąc lec ia  c ią ży ły  w ie lk ie  im peria  sum eryckie i  cham icko-sem ickie, w  
E urop ie  przez ca ły n e o lit i  b rąz n ie  m a śladu im periów  an i w ie lk ich  na jazdów . 
Jednolitość zaś k u ltu ry  m a te ria ln e j i  je j cha rak te r dowodzi d ług ich  w ieków  sto­
sunków pokojow ych i  wolności ludności osiad łej. L u d y  az jan ick ie  b y ły  n ieustann ie 
przedm iotem  obcych panowań, a w a lkę  z przyrodą , ja k  w  średnich czasach E g ip tu , 
podjęło państwo, k tó re  jednostkę n iew o li i  za n ią  m yśli. Stąd pow sta ła  cyw iliza c ja  
człow ieka stadnego. Nad Duna jem  zaś, gdzie jednostka sama o swą rodzinę to ­
czy ła  w a lkę  z na tu rą , poczęła się p ierwsza cyw iliza c ja  człow ieka osobowego. W o­
bec tego możemy dla niższego stopn ia  kom pleksu m entalnego dodać nazwę az ja ­
tyckiego, dla wyższego: (p ie rw o tn ie ) europejskiego.

Pogląd, n iem otyw ow any, Ch ilde‘a jakoby  w  stopie popu lacy jnym  duna jsk im  trz o ­
nem indoeuropeizm u b y ł p ie rw ias tek  no rdyck i je s t błędny, na co re fe re n t p rz y ta ­
cza szereg argum entów . Psychika nomadów zaś je s t cyw iliza cy jn ie  niższa od psy­
ch ik i człow ieka osiadłego, i  w yro s ła  na w arunkach stadnych, ma szczególne p re ­
dyspozycje do p rzy jęc ia  m enta lności ty p u  az ja tyck iego. Nom adyzm  gó ru je  zdolno­
ścią ekspansji i  sprawnością tw orzen ia  u s tro jó w  państwowych. Słabością jego je s t 
przystosowalność. P ie rw ias tek  no rdyck i dopom ógł indoeuropejczykom  do ekspan­
s ji, ale jego libe ra lis tyczn a  przystosowalność spraw iła , iż  b y li szybko tra w ie n i 
przez podłoże az ja tyck ie .

Źródłem  wyższej c y w iliz a c ji je s t wolność i  dom.
Podboje A leksandra  o tw a rły  duchowi A z j i  drogę do E uropy. W a lka  obu p ie r­

w iastków , szczegółowo om ówiona przez re fe ren ta , trw a  na teren ie europejskim  
do dziś. E tap am i na jazdu są: 1) H e llen is tyczna  o rien ta liza c ja  cesarskiego R zy­
m u przez prow inc je . 2 ) B izancjum , przez k tó re  sączyły się w p ły w y  az ja tyck ie . 
3) D iaspora żydowska z pozosta łym  po k ryzys ie  w śród Żydów  faryze izm em . (T y ­
siąc le tn ia  dwoistość Iz rae la  w y n ik a ła  ze spadków he tyck ich  i  sem ickich, k tó re  
n ig d y  nie doszły do syn tezy). 4) P ow ró t zakonów ryce rsk ich  z A z j i  M n ie jsze j i  
S y r ii, zarażonych p ie rw ia s tka m i sa tan icznym i i  dających początek ta jn y m  zw iąz­
kom. 5) Is lam  i  na jście M aurów . 6) N a jśc ie  A z ji bezpośrednio przez Rosję, w y ­
chowaną w  trw a łe j n iew o li, zaczęło się z chw ilą  upadku P olski, k tó ra  przez t y ­
siąclecie s tanow iła  groblę E uropy.
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G łów nym  powodem dlaczego Europa nie u leg ła  by ła  A z ji,  je s t stężenie lib e ra li-  
stycznej m entalności człow ieka europejskiego w ia rą  absolutną. To w ie lk ie  dzieło 
ka to licyzm u zniszczył p ro testantyzm . N a js iln ie j m entalności a z ja tyck ie j u lega ły  
e lem enty nordyckie . N ie  ma żadnej je d n o lite j c y w iliz a c ji „e u ro p e jsk ie j“ , an i „z a ­
chodniej“ , an i „ch rześc ijańsk ie j“ . .Są ty lk o  po la  m agnetyczne dwu zm agających się 
m entalności w  swych zbiorowych nasilen iach i  w  in te rpe ne tra c ji.

N a  zakończenie podaje re fe re n t w yw ód is to ty  i  poczucia narodu z m entalności 
personalistycznej i in dyw idu a lis tyczn e j oddzielnie. D z ie li się zw ykle nowoczesne 
koncepcje narodu na „sub ie k tyw ne“  (p rzyp isu jąc  je  F ra n c ji)  i  „ob iek tyw ne“  
(N iem com ). Podzia ł ten je s t błędny. Zasadnicze różnicę są w  in nym  przekro ju . 
F o rm u łą  personalizm u je s t „p ra w da  ob iektyw na i  sub iektyw ny do n ie j stosunek 
człow ieka“ . Zgodnie z n ią  personalistyczne poczucie narodowe obejm uje oba p ie r­
w ia s tk i. N aród w  pe rspektyw ie  personalistycznej zw iązany je s t h ie ra rch iczną m i­
łością b liźn iego (czynn ik  sub ie k tyw ny), opartą  na podobieństw ie duchowym, czy li 
na wspólnocie ideałów  zewnętrznych k u ltu ry  narodowej (czynn ik  ob ie tyw ny) i  
wspólnym  dążeniem do zachowania je j odrębności ( ja kośc io w e j). W  c y w iliz a c ji 
indyw idu a lis tyczn e j ten p ie rw ias tek  a fe k tyw n y  w yraża  nie m iłość, ale współpycha, 
k tó rą  pobudza się m ita m i wyższości rasy  (różn ica ilośc iow a).

W Y D Z IA Ł  P R ZY R O D N IC ZY

W  okresie sprawozdawczym  odbyto t rz y  posiedzenia naukowe W ydzia łu .

N a posiedzeniu w  dn iu  25 październ ika  1952 r. czł. Z. Jelonek, w y g ło s ił re fe ra t 
p t. „O  te o rii kom u n ikac ji i  in fo rm a c ji“ .

N a  wstępie pre legen t dał k ró tk i rys  h is to ryczny  rozw o ju  te j te o rii, oraz om ów ił 
współzależność m iędzy teo rią  in fo rm a c ji, teo rią  ko m u n ikac ji i  cybernetyką. Wobec 
nowości tych  te o rii, k tó re  zosta ły ogłoszone dopiero po os ta tn ie j w o jn ie , pre legen t 
scha rakteryzow ał n iek tó re  z ich  podstawowych pojęć i  jednostek. Przez słowo „ in ­
fo rm a c ja “  rozum ie się n ie  treść w iadomości, lecz możność w yboru  z pośród różnych 
w iadom ości w  ich  źród le ; je s t to  więc cecha źród ła w iadomości. W szelkie zakłóce­
n ia  w  kanale kom un ikacy jnym  w prow adza ją  niepewność w  stosunku do odebranej 
wiadomości.

„E n tro p ia “  jako  m ia ra  in fo rm a c ji i  „ekw iw o kac ja “  jako  m ia ra  niepewności, m a­
ją  jednostkę „ b i t “ , k tó ra  odpowiada możności w yboru  m iędzy dw iem a różnym i 
w iadom ościam i. Obie powyższe w artośc i zależą od rozk ładu prawdopodobieństwa 
nadawanego sygna łu  oraz zakłóceń. A b y  um oż liw ić  przekazanie w iadom ości bez 
błędu, na leży ją  odpowiednio zaszyfrować. Do tego celu niezbędne są, poza sym ­
bo lam i rep rezen tu jącym i wiadomość, także dodatkowe symbole. Procentową za­
w artość tych dodatkowych sym bo li nazywa się „nadm ia rem “ . I  tak , pisane ję zyk i 
europejsk ie  posiadają około 50% nadm iaru , k tó ry  um oż liw ia  np. odczytanie cu­
dzego odręcznego pism a. „P rzepustow ość“  kana łu  kom unikacyjnego określa się 
ja ko  m aksym alną w artość różn icy  m iędzy en tro p ią  nadawanego sygnału i  ekw iwo- 
kacją , spowodowaną zakłóceniam i, je ś li sygnał nadany ma op tym a lny  rozk ład  
prawdopodobieństwa i  je s t op tym a ln ie  zaszyfrow any. W  ten  sposób przepustowość 
określa  m aksym um  in fo rm a c ji m ożliwe do przekazania bez błędu w  danym  syste­
m ie kom un ikacy jnym .

Po k ró tk im  om ów ieniu zastosowania te o r ii kom u n ikac ji do zagadnień kom pres ji 
m owy i  te le w iz ji, op tyk i, l in g w is ty k i i psycholog ii, pre legen t op isa ł swoją pracę, 
k tó rą  re fe ro w a ł w  Londynie we w rześniu 1952 r . na m iędzynarodow ym  sym pozjum  
prac o zastosowaniach te o r ii kom un ikac ji. Jest to porównanie przepustowości e lek­
trycznych , a g łów n ie  rad iow ych  system ów kom un ikacy jnych , stosujących m odula­
cję a m p litu dy  częstotliwości, im pulsow ą i  „kodow aną“ . Dotychczas znane w zo ry  
na przepustowość nie  stosu ją się do n iek tó rych  systemów, wobec tego nowe w zo ry  
m us ia ły  być wyprowadzone, p rzy  czym niedokładności tych  w szystk ich  w zorów  zo­
s ta ły  omówione.
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N ow y system m odulac ji im pulsow e j zosta ł opisany pod nazwą „m odu lac ja  od­
stępu m iędzyim pulsowego“  (Pulse D istanse M od u la tion ), k tó ry  posiada w iększą 
przepustkowość, n iż  inne system y m odulac ji im pulsow ej.

N a posiedzeniu w  dn iu 14 lu tego  1953 r. czł. A . Laskiew icz, w y g ło s ił re fe ra t p t. 
„O druch  ziewania w  św ietle  nowszych badań i  spostrzeżeń k lin iczn ych “ .

Ziewanie je s t procesem fiz jo lo g iczn ym  złożonym , na k tó ry  sk łada ją  się w  p ie rw ­
szym rzędzie przec iąg ły  g łęboki wdech często dający się wyczuć uchem, p rzy  
szeroko rozw artych  ustach, w ro tach  po łykowych, oraz głośni. W ydech je s t znacz­
nie  kró tszy , p o k ry ty  przeważnie p rzeciąg łym  cha rakte rystycznym  tonem, po k tó ­
ry m  można ju ż  z oddali rozpoznać ziewającego. O bjaw ow i tem u tow arzyszy m n ie j 
lub  w ięcej w yraźne w yciągan ie  się całego c ia ła  z ruchem  rę k i w  celu przysłon ięcia  
ust. T w arz  nabiera typowego w yg lądu  w sku tek skurczu fonicznego m ięśni m i­
m icznych, szeroko rozw arte  w a rg i i  nozdrza, na w pó ł p rzym kn ię te  pow ieki, z pod 
k tó rych  na szczycie forsow nego i  głębokiego wdechu w y p ły w a ją  n iek iedy łzy, co 
wskazuje na  udz ia ł w  tym  objaw ie układu współczulnego.

U d z ia ł narządów górnych dróg oddechowych i ja m y  ustne j w  powyższym  ob ja­
w ie przedstaw ia się następująco: Szerokie rozw arc ie  us t je s t uw arunkow ane fo n i­
cznym skurczem  m ięśn i: pterygoideus in t., m ylohyoideus, d igastricus i  p latysm a, 
k tó re  powodują m aksym alne obniżenie żuchwy. Język leży płasko na dnie ja m y  
ustne j, rzadz ie j byw a w ysun ię ty , m n ie j lub  w ięcej w y raźn ie  do ty łu . Podniebienie 
m iękkie  napina się podczas zby t forsow nego ziewania, p rzy lega jąc szczelnie w raz 
z języczkiem  do ty ln e j ściany ga rd ła . Dzie je  się to  w sku tek ton icznych skurczów 
m ięśn i: le va to r, tensor ve li p a la tin i i  sa lp ingo-pharyngeus, k tó re  unoszą w  górę 
podniebienie m iękkie  a jednocześnie ciągną trąbkę  Eustachiusza w  dół, co w yw o­
łu je  cha rak te rys tyczny  szum trzeszczący w  uszach. P ow ie trze je s t wolno wciągane 
przez szeroko rozw arte  nozdrza do ja m y  nosowej, k tó re j b łona śluzowa je s t zw ilża ­
ną przez obfic ie  spływające łz y  poprzez kan a ł nosołzowy.

K rta ń  byw a lekko unoszona ku  górze podczas forsow nego przeciągłego wdechu 
w sku tek tonicznego skurczu m ięśnia m ylohyoideus oraz ścian gard ła . S tru n y  g ło ­
sowe zachowują się różn ie zależnie od rodza ju  w  mowie będącego ob jaw u a m ia ­
now ic ie : Podczas lekk iego k ró tko trw a ją cego  ziew ania g łośn ia je s t szeroko ro zw a r­
ta , podczas gdy przec iąg ły  sposób jego w ykonan ia  powoduje zejście się s tru n  g ło ­
sowych w zględnie zam knięcie się szpary głosowej. K la tk a  p iers iow a bierze ró w ­
nież żyw y udzia ł w  ty m  znaczeniu, że ja k  ne rw y  V -ty , V II-m y , IX - ty  i  N I I - ty  ta k  
też i  X I - ty ,  w raz z ne rw am i odcinkow ym i k la tk i p ie rs iow e j aż do X I-g o  p iers iow e­
go w łącznie są w c iągn ię te  w  o rb itę  tego objawu. U  neurasten ików  oraz w  h is te r ii, 
faza  wdechowa byw a często p rze ryw ana ja kb y  skandowana analogicznie do spaz­
m atycznego płaczu czy śmiechu, co spraw ia  w rażenie w spó łis tn ien ia  dodatkowego 
objawu bliźniaczego (Z w illingsgähnen  niem ieckich autorów , chasmus, oscedo). 
K rzyw a  oddechowa k la tk i p ie rs iow e j u ziewającego, w ykazu je  przedłużoną fazę 
wdechową ze znacznie k ró tszą  wydechową, w skazującą na fon iczny skurcz przepo­
ny. Ten stan w yw o łu je  równocześnie ujem ne ciśnienie w  obrębie śródpiersia , co 
w p ływ a  na przyspieszenie krążen ia  i  zapobiega stazie ży lne j tam że. Pomocniczym 
objawem  są tu  n iew ą tp liw ie  wspom niane ruchy  w yprostne  kończyn oraz całego 
cia ła, podczas k tó rych  skurcz poszczególnych g ru p  m ięśniowych w ypycha k re w  
ży lną  z obwodu ku  sercu. Ten szczegół w p ływ a  w  dużym  stopn iu  na poprawę sa­
mopoczucia, łączy się pewnym  zadowoleniem w ew nętrznym  i  każe przypuszczać, 
że jednym  z czynników, k tó re  w yw o łu ją  ziewanie u  człowieka, zdrowego jest^ od­
ruch, wychodzący z w ype łn ionych naczyń ży lnych śródpiersia oraz od ległych cia ła.

Narządem , k tó ry  bierze żyw y udz ia ł w  ziew aniu je s t ucho. Już w ie lk i p rzy ro d ­
n ik  i  le ka rz  A lb re ch t v. H a lle r  pow iedzia ł, że ja k  długo się ziewa nic się n ie  s ły ­
szy. W ytłum aczen ia  tego ob jawu należy szukać w  stosunku m ięśni odciągających 
żuchwę, w  szczególności m. pterygoideus in t. do trą b k i Eustachiusza i  m ięśnia na- 
pinacza błonę bębenkową. N e rw y  zaopatru jące te  m ięśnie, odchodzą od przedn ie j 
części I l l - c ie j  ga łęzi nerw u tró jdz ie lnego  jako  tzw . p o rtio  m in o r tr ig e m in i, stąd
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synchron izacja  w  ich unerw ien iu. Z powodu zm ian wrodzonych w  s taw ie  żuchwo­
w ym : subarthros, dysarth ros, względnie przeciążenia czy też osłabienia m ięśnia 
pterygoideus in t., ja k  to  ma często m iejsce po w ypadnięciu  ty ln y c h  zębów trzono ­
wych, także tensor leva to r, ve li p a la tin i i  tensor tym pan i u lega ją  tem u samemu 
procesowi, następstwem  czego je s t zwiększona w e n ty la c ja  ucha środkowego z n ie- 
dosłuchem na szept, mowę i  s tro ik i, szum am i o charakterze n isk im . W  tych  w a ­
runkach przy każdym  ruchu po łykow ym  czy ziew aniu w iększa ilość pow ie trza  do­
sta je  się do ja m y  bębenkowej, co się zaznacza p rzytęp ien iem  słuchu, szum am i o 
n isk im  charakterze oraz autophonią, w sku tek zwiększonego ucisku na okienka 
błędnika. W yw o łu je  to  zm ianę w  ciśn ien iu  pe ri- i  endo lim fy , k tó ra  trw a  ta k  d łu ­
go, aż nadm ia r pow ie trza  zostanie z powrotem  w yda lony na zew nątrz g łów , nie 
dzięki rozkurczow i m ięśni w ew nętrznych ja m y  bębenkowej. W  celu w ykazan ia  
w p ływ u  odruchu z iewania na w ahan ia  c iśn ien ia pow ie trza  zaw artego w  jam ie  
bębenkowej w yb ra łem  5 przypadków  roz leg łych  b liz n  ruchom ych na błon ie bę­
benkowej w ykazu jące j cechy zanikowego zcieńczenia. W  c h w ili głębokiego wde­
chu b liz n y  te  w yko nyw a ły  ruchy  fa lu jące . Podczas z iewania poddawały się one 
w yraźn ie  do w e w ną trz ; wydech zaś k ró tszy  powodował szybkie wypchnięcie całej 
b łony  bębenkowej na zew nątrz co m ogłem  z ła tw ością  obserwować otoskopem 
anastygm atycznym  B riin in gsa . Ruchy te można było  re jestrow ać p rzy  pomocy 
m anom etru usznego P o litze ra . P rzy  pomocy po dz ia łk i m anom etru można skon­
struow ać w ykres g ra fic z n y  dający w  p rzyb liże n iu  obraz w  m owie będącego za­
gadnienia. W ahania te zależą w  dużej m ierze od zm ian c iśn ien ia w  ja m ie  nosowo- 
gtardłowiej podczas głębokiego wdechu i  po łykan ia . Jeże li ziewanie odbywa się 
jako  g łęboki wdech przez nos z wydechem k ró tk im  przez usta wówczas k rzyw a  
ruchów  b łony bębenkowej przedstaw ia k o n tu ry  ba rdz ie j wydłużone w  k ie ru n ku  
od g ó ry  ku  do łow i —  ja k  przedstaw ione na poniższej ryc in ie . Te dane przem a-

w ia ły b y  za fak tem , że u jście trą b k i Eustachiusza je s t zasadniczo zam knięte a t y l ­
ko ciśnienie ujem ne w  odrębie całej p rzestrzen i ucha środkowego i  ja m ie  nosowo 
ga rd łow e j w yw o łu je  jego otw arc ie  (v a lv u la r mechanism o f E ustachius tubę au to ­
rów  ang ie lsk ich ). P rzy  ziew aniu wchodzi nadto w  grę dzia łanie m ięśni tensor i 
le v a to r ve li p a la tin i, k tó re  o tw ie ra ją  u jście  trą b k i Eustachiusa stąd ilość po­
w ie trza  dostającego się do ja m y  bębenkowej je s t p raw ie  taka  sama ja k  pod­
czas ak tu  połykowego co rów nież daje się wykazać manom etrem . Zam knięcie 
trą b k i w  stan ie spoczynku nie  je s t zupełnie, gdyż ciśnienie 30-60 mm. słupa wody 
w ysta rcza  w  zupełności do je j  przezwyciężenia. Idąc w  k ie ru n ku  odw ro tnym  t j.  
od s trony  u jśc ia  tym panalnego trą b k i Eustachiusza, m ożemy nawet ciśnieniem  
+  12 cm. słupa wody o trzym ać ten sam e fek t. F a k t ten tłum aczy nam  zaburzenia 
ze s tro n y  uszu podczas ja zd y  samolotem oraz ich zapobieganie przez w ykonyw a­
n ie  próby V a lsa lvy , w zględnie sam odruch ziewania w ystarcza w  zupełności do 
w yrów nan ia  ciśn ien ia pow ie trza  w  ja m ie  bębenkowej. Rozkurcz m ięśnia tensor

32



tym pan i po podrażnien iu  ucha s iln ym i tonam i względnie p rzy  użyciu  p rze ryw a ­
nych tonów trw a  stosunkowo długo zanim  znów nastanie okres ca łkow itego od­
prężenia. T ak samo skurcz dobrowolny tensor tym p a n i jako  współczynny sku r­
czom m ięśni m im icznych tw a rz y  w ystępujących p rzy  z iewaniu w ykazu je  powol­
n iejsze opadanie k rz y w y  an iże li p rzy  drażn ien iu  ucha tonam i. Da je się to w yka ­
zać zapisywaniem  zm ian napięcia b łony bębenkowej drogą m ierzenia oporów 
przewodzenia tonów i porów nania w yn ików  z uchem no rm aln ie  słyszącym  ja k  to 
podał O. M etz. Znacznie uproszczoną ap a ra tu rą  można o trzym ać w ykres  oscylo- 
g ra fic z n y  skurczu m ięśnia tensor tym p a n i p rzy  ziewaniu, w ykazu jący  stosunko­
wo wolne na rastan ie  k rz y w e j oraz zby t powolne je j opadanie w  porów naniu do 
analogicznej k rzyw e j w yw ołane j pobudzeniem s iln ym i tonam i. K rzyw a  ta  po t­
w ierdza przypuszczenie, że d ługo trw a jąey  skurcz m ięśnia tensor tym p a n i po usta­
n iu  odruchu ziewania przyczyn ia  się w  dużej m ierze do w ypchnięcia nadm iaru  
pow ie trza  z ja m y  bębenkowej, ty m  samym do stosunkowo szybkiego pow ro tu  pe ł­
nej os trośc i słuchu.

Ze zm ian chorobowych górnych dróg oddechowych i  uszu, k tó re  łączą się z od­
ruchem  ziewania, w ym ien ić  na leży stany nieżytow e trą b k i Eustachiusza i  ucha 
środkowego, w  k tó rych  ła tw o  przychodzi do reso rbc ji pow ie trza  w  ja m ie  bęben­
kow ej, zwłaszcza podczas wznoszenia się na wysokość 300— 400 m ponad poziom. 
O bjaw  z iewania je s t w  ty m  w ypadku odruchem obronnym , w yw o łanym  różn icą 
ciśnień otoczenia i  ja m y  bębenkowej, k tó ry  powoduje otw arc ie  trą b k i E ustach iu ­
sza, a jednocześnie je s t on w skaźn ik iem  różn icy  poziom u powyżej 300 m podczas 
ja zd y  samolotem, ja k  to  m ia łem  sposobność s tw ie rdz ić  na sobie. O dw ro tn ie  znów, 
szybkie zejście ze znacznej wysokości do poziom u m orza czy poniże j tegoż, w y ­
w o łu je  w  tych stanach zam knięcie się trą b k i Eustachiusza, a w  zw iązku z tym  
przytęp ien ie  słuchu, k tó re  znacznie się polepsza w  c h w ili w ystąp ien ia  odruchu 
przeciągłego z iewania i  k ilk a k ro tn ie  się pow tarza jącego bezwiednie. Z m iany 
nieżytow e w  odrębie ga rd ła  i  ja m y  nosow o-gardłowej, zwłaszcza postać pharyn - 
g it is  chroń, granu losa d iffu s a  et re troa rcua lis , mogą w  w arunkach w  m owie bę­
dących stać się punktem  w y jśc ia  odruchu ziew ania ze s ilnym  skurczem m ięśni 
podnieb ienia m iękkiego i  ga rd ła , co można ła tw o  wyczuć uchem jako  charakte­
rys tyczn y  przec iąg ły  wdech. Ze zm ian wewnątrz-czaszkow ych, k tó re  przebiegają 
z odruchem przeciągłego ziewania, w ym ien ić na leży spraw y zapalne i  nowotworowe 
w  ty ln y m  dole czaszkowym, w  szczególności ropnie m óżdżku i  ropnie przewodu s łu ­
chowego wewnętrznego z odczynem zapalnym  ograniczońym  opon mózgowych n a j­
b liższe j oko licy tegoż przewodu.

Z m iany zapalne w  odrębie zw ojów  podkorowych łączą się w  rzadk ich  w ypad­
kach z ziewaniem. M a rk i i Jed licka op isa li p rzypadek nacieku k iłow ego w  tha - 
lam us z prze jściem  na capsula in t. s trony  p raw e j z ob jaw am i ca łkow itego pora­
żenia połowiczego lew e j po łowy cia ła  oraz zajęciem  nerw ów  I i i- g o ,  V I-go , V II-g o  
i  X II-g o . W  c h w ili przeciągłego z iewania często się pow tarza jącego można było 
zauważyć synergię pod postacią zgięcia w  staw ie łokc iow ym  porażonej kończyny 
gó rne j ja ko  dowód dzia łan ia  ośrodków ruchow ych lew ej p ó łk u li m ięśni pobudzo­
nych w ypadnięciem  czynności ham ującej dróg p iram idow ych. V o g t i  B e rto lo tt i 
p rzy jm u ją , że ziewanie jako jeden z m im icznych au tom atyzm ów  posiada swój oś­
rodek w  zwojach podkorowych w  obrębie c ia ła  prążkowanego (nucleus caudatus i 
pu tam en). To zapatryw anie  podziela w  zupełności H. Lew y, k tó ry  spostrzegał 
wypadnięcie odruchu ziewania oraz innych autom atyzm ów  m im icznych w  przebie­
gu pa ra lys is  ag itans, przyczem  zaznacza, że udz ia ł nadrzędny ko ry  m ózgowej do 
w yw o łan ia  tych odruchów nie je s t po trzebny. W  św ietle spostrzeżeń tych au to ­
rów  ziewanie u człow ieka zdrowego je s t odruchem służącym  do zwiększenia to - 
nus m ięśni kończyn i  tu ło w ia  a także ciśn ien ia ujem nego w  odrębie śródpiersia , co 
u ła tw ia  znacznie odpływ  k rw i ży lne j z obwodu do serca. M om entem  u ła tw ia ją ­
cym  powstawanie tych  odruchów jes t znużenie po p racy fizyczne j w  połączeniu 
ze spadkiem ogólnego napięcia tonus oraz ciśn ien ia  k rw i, ta k  że naw e t w  c h w ili 
obudzenia się po dłuższym  w ypoczynku odruch przeciągłego z iewania często w y ­



stępuje. Również uczucie głodu, pragn ien ia , przebyw anie przez czas dłuższy w 
n iep rzew ie trzane j ub ika c ji, a zwłaszcza s tany anemiczne ostre po krw otokach 
jako też w yn ika jące  z zaburzeń przem iany m a te r ii krążen ia  w  obrębie mózgu, łą ­
czą się z odruchem ziewania. Ńa d ru g im  m ie jscu na leży postaw ić ob jaw  ziewa­
n ia  jako  w yra z  nas tro ju , w  szczególności uczucia ogólnego znużenia i  w yczerpania 
nerwowego, czy znudzenia, analogicznego do pokrewnego m u au tom atyzm u śmie­
chu, k tó ry  oznacza radość i zadowolenie wewnętrzne. Rzadziej możemy spostrze­
gać ten odruch jako  następstwo wzmożonego napięcia  nerwowego w  ch w ili w y ­
tężonego oczekiwania (np. u neurasten ików ). T łum aczy to rów nież ia k t ,  że mo­
mentem w yw o łu jącym  ziewanie może być ju ż  samo wyobrażenie względnie w i­
dok człow ieka ziewającego. W  osta tn im  w ypadku wchodzi w  grę proces bez­
w iedny, k tó ry  określam y nazwą „z iew an ia  przez naśladow nictw o“ , należący do 
k a te g o rii au tom atyzm ów  m im icznych i  sugestywnych, ja k  śmiech i płacz. W yz­
w a la  on analogiczne s tany u obserwujących je  osobników p rzy  ty m  szczególnie 
w raż liw ych . (J. Schulz, Jaspar, H oss lin ).

N a posiedzeniu dn ia  4 lipca  1953 r. czł. J. Rzóska, w y g ło s ił re fe ra t pt. „P ro b le ­
m y biologiczne Sudanu“ .

R efe ren t dał k ró tk ą  cha rak te rys tykę  k ra ju  na podstaw ie danych o położeniu, 
k lim ac ie  i  ludności. Północ Sudanu należy do B lisk iego  Wschodu, południe do 
A fry k i.  P ię tno decydujące w yc iska  na k ra ju  rzeka N il,  k tó re j do lina w ykazu je  
na jd łuższy ciąg n iep rzerw ane j p raw ie  dokum entacji h is to ryczne j na św.ecie.

Prob lem y biologiczne w y n ik a ją  z n a tu ry  k ra ju , łaknącego i w  w ie lk ie j m ierze 
pustynnego. W oda je s t problem em  na jw ażn ie jszym , stąd hyd ro log ia  N ilu  je s t 
n a jle p ie j poznana. Zapoczątkowane zosta ły  badania hydrob io łog iczne w  n iek tó ­
rych  odcinkach N ilu ,  choć długość (5.600 kro od je z io ra  W ik to r ia )  i niedostępność 
n iek tó rych  części powodują powolność badań. Z m edyczno-bio logicznych zagad­
nień w iele je s t zw iązanych także pośrednio lub  bezpośrednio z b io log ią  w ody (m a­
la r ia , żó łta  feb ra , K a la  A zar, F ila rio za , B ih a rza ). L iczne są zagadnienia ro ln i­
czo- i  w e te ryna ry jno -b io log iczne , np. problem  pastw isk, zm iany plonów, choroby 
byd ła spowodowane przez Trypanozom y. Z zw iązku z przekszta łcaniem  się k ra ­
ju  pow sta ją  też problem y ludzko-bio logiezne, np. zm iany w  try b ie  życia pewnych 
szczepów.

R efe ren t ilu s tro w a ł swe w yw ody fo to g ra fia m i.

K O M IS JA  F IZ Y C Z N A  

W ydziału Przyrodniczego

N a posiedzeniu dnia 27 czerwca 1953 r., czł. J. Rotblat w y g ło s ił re fe ra t p t. „P o ­
ziom y energetyczne ją d ra  atom owego“ .

Badanie s tru k tu ry  ją d ra  atomowego w ym aga, m iędzy in nym i, znajom ości: 1) do­
k ładne j w artośc i energ ii różnych stanów pobudzenia danego ją d ra , 2) m om entu 
obrotowego (sp in ) i 3) pa rype tu  każdego z tych stanów. R efe ren t m ie rzy ł te w ie l­
kości dla różnych jąde r lekk ich  p ie rw iastków , posługując się metodą k lisz  fo to ­
g ra ficznych .

Badane substancje b y ły  bombardowane deuteronam i o energ ii 8, w zględnie 20 
m ilionów  e lek tro -w o ltów  z cyk lo tronów  w L ive rpoo l i  B irm ingham . Bom bardowa­
nie zachodziło w  kamerze, napełnionej- gazem danego m a te ria łu , pod ciśnieniem  
k ilk u  cen tym etrów  Hg. W  w yn iku  re a kc ji jąd row e j, naładowane cząstk i (p ro tony, 
deuterony i  cząstki „ a l fa “ ) zostaw ia ją  ślad swoich torów . Ponieważ długość to ru  
je s t zależna od en e rg ii cząstki, m ierzenie zasięgów cząstek na k liszy  pozwala w y ­
znaczyć ich energię. Każdy poziom energetyczny, pobudzony w  jądrze, ob jaw ia 
się w  postaci g ru p y  cząstek o określonym  zasięgu.

S tany pobudzania różnych jąder, a w  szczególności E  13 i  O 17, b y ły  w  ten spo­
sób zbadane ich energ ia wyznaczona z dokładnością do 40 K eV ; poziom y o pobu­
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dzeniu aż do 14 M eV b y ły  zaobserwowane. W  n iek tó rych  przypadkach is tn ien ie  
danego poziomu można było  po tw ie rdz ić  za pomocą różnych reakcy j, na p rzyk ład  
01 6 (d ,p )01 7  i F 19(d ,a lfa )017 .

Poza wyznaczeniem energ ii, metoda ta  pozwala m ierzyć różn iczkow y p rzekró j 
czysty dla danego poziomu, p rzy  pomocy wyznaczenia liczby cząstek z tego pozio­
mu, em itowanych w  różnych kie runkach. Rozkład ką to w y cząstek, obserwowany 
w  ten sposób, u ja w n ił pewne cechy, k tó re  się nie da ły pogodzić z p rz y ję ty m i po­
g lądam i na mechanizm re a kc ji jąd row e j. W y n ik i te m og ły  być wytłumaczone_ t y l ­
ko przez założenie, że zam iast zw yk łe j re a k c ji jąd row e j, zachodzi tu  rozszczepienie 
deuteronu w  locie w  sąsiedztw ie ją d ra , z ty m ,_ że jedna z jego cząstek zostaje 
schwycona przez jądro , podczas gdy druga biegnie dale j z b ilansem  energ ii i  pędu. 
Ta teo ria  pozwala z zaobserwowanego rozkładu kątowego wyznaczyć „s p in “  i pa­
ry te t  danego stanu jądrowego. M etoda ta  okazała się bardzo płodna w  w yzna­
czaniu tych  w ie lkości jądrow ych i ju ż  obecnie przeszło 150 poziomów by ło  w  ten 

>osób badanych.
W szystk ie  w y n ik i o trzym ane dotychczas są w  doskonałej zgodzie z modelem po­

w łokow ym  jądra , k tó ry  pos iłku jąc się analog ią  z dziedziny budowy atomu, pozwoli 
przew idzieć dokładnie, aczkolw iek em pirycznie, s tru k tu rę  różnych jąde r atomowych.

K O M IS JA  L E K A R S K A  

W ydz ia łu  Przyrodniczego

W  okresie sprawozdawczym  K om is ja  odbyła jedno posiedzenie naukowe dnia 9 
m aja 1953 r., na k tó ry m  czł. J. K ruszyńsk i, w yg ło s ił re fe ra t p t. „W spółczesne me­
tody badań h is to log icznych“ .

H is to log ía , jako nauka o tkankach  i  kom órkach, w  początkowych okresach swe­
go rozw o ju  by ła  nauką opisową. Da ła ona podstawę do badań fiz jo log icznych , 
rozw ojowych, anatom icznych i  anatom o-pato log icznych. W  m ia rę  postępu tech­
n ik i m ikroskopow ej rozpoczęły się jednak i  obserwacje żyw ych tkanek i  ekspery­
m entowanie na nich. Z biegiem  czasu pow sta ły  specjalne dz ia ły  h is to lo g ii. H is ­
to log ía  k rw i w yodrębn iła  się w  samodzielną naukę —  hem atologię. Podobnie 
rozw inę ła  się cy to log ia  i  s tw orzy ła  podw aliny pod genetykę, cytog ię  doświadczal­
ną i cytochemię. W łaściw a h is to log ía  sta ła  się pomostem łączącym  ta k ie  dziedziny 
ja k  anatom ia, zoologia, fiz jo lo g ia , biochemia, a naw et fa rm ako log ia .

G łów nym  narzędziem pracy h is to loga  je s t m ikroskop. Zosta ł on ulepszony przez 
w yko rzys tan ie  w  n im  różnych fa z  św ietlnych, dzięki czemu uzyskano w iększy 
ko n tra s t obrazu. W  ta k im  m ikroskopie, zwanym  fazowym , obecnie można zoba­
czyć w ie le  s tru k tu r  kom órkowych, daw n ie j zupełnie niedostrzegalnych. Zbudowa­
nie m ikroskopu elektronowego by ło  nowym  szczeblem w  rozw o ju  h is to lo g ii. W  
m ikroskop ie  e lektronow ym  osiągnięto powiększenia sięgające k ilkudz ies ięc iu  t y ­
sięcy razy, a zdolność rozpoznawcza dochodzi do 2 tysięcznych m ikrona . Technika 
p rzygo tow an ia  p repa ra tów  również została zm ieniona i ulepszona, zwłaszcza, je ­
żeli chodzi o sk raw k i, przeznaczone do badań elektronowych, czy histochem icz- 
nych. Współczesna techn ika  ba rw ien ia  prepara tów  m ikroskopow ych pozwala w y ­
kryć  w ie le  substancyj chemicznych, tak ich  ja k  np. nuk leopro te iny, n iek tó re  am ino­
kwasy, aldehydy, ketony, różne enzym y, węglowodany, lip o p ro te in y  i n iek tó re  
sk ła dn ik i nieorganiczne. Znakowanie kom órek p ie rw ias tkam i ra d io a k tyw n ym i 
o tw ie ra  znowu nieograniczone m ożliwości w  k ie run ku  obserwowania przem iany 
m a te rii, w ym iany  p łynów  tkankow ych  i  szybkości krążen ia  k rw i w  poszczegól­
nych narządach. Hodow la tkanek na szkie łku, czy błonach płodowych zarodka k u r ­
częcia daje w a ru n k i, w  k tó rych  kom órk i mogą żyć no rm aln ie  poza u s tro je m ; mogą 
one być jednocześnie obserwowane, rysowane, film ow ane  i poddawane n a jro z ­
m aitszym  doświadczeniom.
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O siągnięcia ważnie jszych współczesnych badań zosta ły  omówione na p rz y k ła ­
dach s tru k tu ry  chondriom u i  kom órek k rw i.

Chondriom , jako  organoid kom órkow y, zosta ł op isany przez A ltm a n n a  i  innych 
w  osta tn im  dzies ią tku la t  dziew ięćdziesiątych. W  tym  czasie i  później w ykaza ­
no, że chondriom  jest, s ta łym  sk ładn ik iem  żyw ej kom órk i, ma swój określony 
ksz ta łt, a poza ty m  zachowuje się różn ie w  różnych fazach życia kom órk i. W  roku  
1934 s tru k tu ra  chondriom u została w yizo low ana i  oczyszczona od resz ty  p ro to - 
p lazm y kom órkow e j, co pozw oliło  zacząć badać je j skład chemiczny. D z is ia j ju ż  
w iem y, że je s t to organoid kom órkow y, zaw ie ra jący w  sobie różne enzym y; g ra  on 
g łów ną ro lę w  oddychaniu kom ó rk i i  w  syntezie n iek tó rych  związków.

Przechodząc do drugiego p rzyk ładu  —  kom órek k rw i —  re fe re n t na wstępie 
pokaza ł zdjęcia . kom órek żywych w  m ikroskopie fazow ym . Żywe e ry tro cy ty , 
oglądane w  m ikroskop ie  fazow ym  w yka zu ją  ustaw iczne d rg a n ia  b łony  kom ór­
kow ej. W  k rw i w ynaczyn ionej, po pewnym  czasie można dostrzec tw orzen ie  się 
specja lnych w ypustek na pow ierzchn i e ry trocy tów . W yp u s tk i ta k ie  mogą się na­
w e t odrywać i  tw o rzyć  wolno p ływ ające w  osoczu cia łka. B adania m ik ru rg iczn e  
w yka za ły  w ie lk ą  elastyczność b łony kom órkow e j e ry tro c y tu : e ry tro c y ty  można 
rozciągnąć, a po usunięciu ig ie ł m ik ro m an ipu la to ra  w ra ca ją  one do swego p ie r­
w otnego .kszta łtu . Inne eksperym enty s tw ie rd z iły  obecność czynn ików  g ru po ­
w ych w  b łon ie  kom órkow e j, a obserwacje te j b łony w  m ikroskop ie  e lektronow ym  
rozszerzy ły  znacznie nasze w iadom ości o a g lu tyn a c ji.

H istochemiczne. m etody badania k rw i są bardzo różnorodne. Jedna z n ich  —  
fo tom e tryczn a  m etoda Casperssona pozwala dz is ia j na obliczenie ilośc i nu k le o ty - 
dów w  pojedynczej kom órce k rw i. P rzy  pomocy m o d y fik a c ji m etody Casperssona 
określono jakościowo i  ilościowo oxyhem globinę naw et w  części e ry trocy tu .

R e fe ren t om ów ił poza ty m  analizę sk ładn ików  nieorgan icznych w  kom órkach 
k rw i i n iek tó rych  ink luz jach  kom órkowych, op ierając się na badaniach w łasnych 
p rzy  pomocy m ikrospop ie lan ia . W  spopielonym  preparacie, og lądanym  nie w  
ciem nym  polu, ja k  daw nie j, lecz w  m ikroskop ie  fazow ym , można w idzieć doskonale 
re s z tk i kom órkowe. P rzy  pomocy m ik ro m an ipu la to ra  można w ykonyw ać na n ich  
reakcje  chemiczne. A u to r  w y k ry ł w  no rm alnych e ry trocy ta ch  różne ilo śc i sodu 
i potasu, oraz żelaza. W  spopielonym  preparacie można odróżnić e ry tro c y ty  od 
re tiku lo cy tó w . W ykazano ponadto, że e ry tro c y ty  za in fektow ane m a la rią  zaw ie­
ra ją  w  sobie znacznie w ięcej sodu, potasu oraz wapn ia. W y n ik i tych  badań b y ły  
ilus trow ane w łasnym i zdjęciam i.
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PRZEM Ó W IENIE  PREZESA TO W A R ZY S TW A
na zebraniu publicznym w dniu 27 września 1952 r.

O tw ie ra jąc  trzec ie  ju ż  z rzędu doroczne zebranie publiczne naszego T ow arzy­
stwa, pragnę rozpocząć od w spom nien ia  h istorycznego, k tó re  pow inno nam być 
b lis k im  i d rog im . 120 la t tem u, w  roku  1832, N iem cew icz, o s ta tn i prezes T o ­
w arzys tw a  Warszawskiego- P rz y ja c ió ł N a u k  w ra z  z k i lk u  in n y m i jego człon­
kam i, założył w  P aryżu  is tn ie jące  po dziś dzień Tow arzystw o H is to ryczn o -lite ­
ra ck ie ; działo się to  w tedy, k iedy  w edług b rzm ien ia  p ism a h r. Czernyszewa 
z dn ia  6 kw ie tn ia  1832 roku  „Jego Cesarska Mość ra czy ł: n ie  uznawać ju ż  T o ­
w arzystw a  P rzy ja c ió ł N auk  za is tn ie jące “ . W  ten  sposób ju ż  podówczas dzieje 
naszych to w a rzys tw  naukowych zaczęły się splatać z dz ie jam i naszych em ig ra ­
c ji,  a podobnego losu w  zm ien ionych w arunkach  doświadczamy i dz is ia j. N iech 
w ięc to  pokrew ieństw o losów będzie uspraw ied liw ien iem , abyśm y w  naszym g ro ­
n ie  p rzypom n ie li sobie pokrótce, czym było i  czym się zasłużyło w  c iągu swo­
jego 30-le tń iego is tn ie n ia  to  Tow arzystw o P rzy ja c ió ł N auk.

Można sądzić, że n ie  zajęło ono należytego m ie jsca  w  naszej h is to ryczne j 
św iadomości i  że n ie  je s t w  pe łn i doceniana ro la , ja k ą  odegrało w  początkach 
naszego życia porozbiorowego. D w ie  g łów n ie  m og ły  się na to  złożyć przyczyny. 
N a jp ie rw , n ie należy zapominać, w  ja k ic h  to  przełom owych czasach przyszło 
mu działać. Założone w  pięć la t zaledwie po o s ta tn im  rozbiorze, było św iadkiem  
w ojen rew o lucy jnych  francusk ich , k tó re  staw a ły  się w o jn a m i napoleońskim i, 
i k tó re  p rzeo ryw a ły  mapę E uropy n iem al z roku  na rok. Toteż w  Polsce w szyst­
ko co było narodowo uświadom ione, żyło nadzie ją  na b lisk ie  w yzw o len ie ; zm ien­
ny los w ydarzeń zdawał się tę nadzieję podsycać, alby ty m  g łęb ie j ją  pogrążyć 
w  k a ta s tro f ie  roku  1831. N ic  tedy dziwnego, że i  wówczas i później ciche w y ­
s iłk i „zgrom adzenia  uczonych“  m og ły blednąc w  te j lun ie  pożarów  i  b łyskaw ic 
w o jennych. Jeszcze d rugą  m ożnaby przytoczyć przyczynę tego niezasłużone­
go zaniedbania. W  os ta tn im  okresie dzia ła lności Tow arzystw a  „rozpoczęła 
się“ , aby użyć słów pa m fle tu  ogłoszonego w  r. 1831, skierowanego przec iw  n ie ­
mu „w ie lk a  w a lka  p iśm iennicza po całej Polsce“ . B y ła  to, ja k  w iadom o, w a lka  
k lasyków  i  ro m a n tykó w ; Tow arzystw o, będące w  rękach klasyków , aby znów 
zacytować ten pam fle t, „cho rem i wzruszało ram ionam i na każde nowe w  lite ra ­
tu rze  z jaw isko “  a M ick iew icza  zaprosiło  do swego grona dopiero k ró tko  przed 
swym  rozbiciem . Cała w ięc późniejsza św ietność rom antyzm u pogrążyła  w  cień 
Tow arzystw o, k tó re  przeszło do pam ięci jako  reprezentan t p rzebrzm ia łych  i  za­
cofanych pojęć i upodobań. N ie  było ono jednak ty m  ty lk o  wyłącznie i  skąd­
inąd  w yw odzić może swoje praw o do trw a łe j i słusznej zasługi.

Z in ic ja ty w y  S tan is ław a S o łtyka  zebrało się 1 lis topada 1800 roku  szczupłe 
grono osób, k tó re  z kole i zaprosiło  30 uczestn ików  z w szystk ich  dz ie ln ic  Polski. 
P ierw szy prezes Tow arzystw a, A lb e rtra n d y , na posiedzeniu inaugu racy jnym , 
odbytym  w  dn iu  23 lis topada tego- roku, ośw iadczy ł: „z a m ia r tego Zgrom adze­
n ia  g łów n ie jszy  je s t:  u trzym an ie  i  poznawanie nauk, pam iątek, języka, zaszczy­
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tów  ludz i tego przedtem  narodu, k tó rego lubo im ię  w  rzędzie narodów  prze" 
kreślone w idz im y , jednak . . .  p ię tnem  w  sercach naszych w y ry te m  w  w ie ku is te j 
zostawać będzie pam ięci“ . A  jeszcze później w  przem ów ien iu  w  r. 1804, za­
znacza, że w yb ó r osób n ie  ty lk o  spod panowania p ruskiego je s t to  „sym bo l n ie ­
rozerwalności duchowej m ieszkańców dawnej Rzeczpospolite j“ . T ak ie  w ięc m ia ­
ło być dalsze i głębsze znaczenie te j „rzeczpospolite j naukow e j“  lub  „rzeczpo­
spo lite j uczonych“  w sd ług  określen ia  n ie raz  używanego. Tow arzystw o  obejm o­
w ało w  sw oim  g ron ie  w szystk ie  znakom itsze i w yb itn ie jsze  um ysły  ówczesnej 
P o lsk i. Z reprezentantów  lite ra tu ry  p ięknej b y li tam  K ra s ick i, T rem becki, K a r­
p iń sk i, K n ia źn in , F e liń sk i, F red ro , B ro d z iń sk i, a pod sam koniec, i  M ick iew icz, 
z ludzi n a u k i: Śniadeccy, L inde, Hubę, Czacki, Lelewel, Skarbek, a prócz tego 
p rzy rodn icy  ze Staszicem na czele, z p isa rzy  i p o lity k ó w : K o łłą ta j, C zarto­
ryscy ojciec i syn, Potoccy Ignacy  i S tan is ław , aby w ym ien ić  spośród w ie lu  
nazw iska najznacznie jszych, czy na jczynnie jszych. Do tego dołączyć można za 
g ran icznych członków honorowych, ta k ich  ja k  C hateaubriand, A rago , Gay Lus- 
sac, Say, S ism ondi, Campbell, Je ffe rson  i naw et Goethe, k tó ry  podziękował za 
wybór- p ięknym  pism em  zredagowanym  po łac in ie . Tow arzystw o  wzorowało się 
na In s ty tu c ie  francusk im , w ięc zaliczało do swego grona także poetów, mężów 
stanu i genera łów ; n ie m ia ło  ty tu łu  akadem ii, ale o trzym ało  w  r. 1808 z rą k  
k ró la  saskiego przydom ek „k ró lew sk iego “ , co m ia ło  ta k ie  praktyczne znaczenie, 
ja k  wzięcie pod opiekę praw a i n ie jako  nadanie osobowości p raw ne j. P ie rw szym  
jego prezesem by ł aż do swej śm ie rc i w  r. 1808 A lb e rtra n d y , k tó ry  um ia ł p ię k ­
ną francuszczyzną prow adzić układną korespondencję z w ładzam i p ru s k im i. Po 
n im  znów, aż do swej śm ie rc i w  styczn iu  1820 roku, prezesurę spraw ował S ta­
szic, n ies trudzony i oddany całą duszą spraw ie Tow arzystw a  : by ł on w  przeważ­
nej m ierze funda to rem  pałacu noszącego jego nazw isko. D ope łn ia  te j liczby 
prezesów N iem cew icz, trzec i i os ta tn i jego prezes, k tó ry  poszedł na w ygnanie . 
Tow arzystw o pracowało n iem al bez p rze rw y w  ciągu całego swego is tn ie n ia , na­
w et w  n iespokojnych czasach za K sięstw a  W arszaw skiego, k iedy  ty lk o  k ilk a  po 
siedzeń nie odbyło się z w iosną 1809 roku, ja k  n o tu ją  eu fem istyczn ie  jego  akta  
„Ola rozjechania  się członków z p rzyczyny w n ijś c ia  w o jsk  n iep rzy jac ie lsk ich  
a u s tr ia ck ich “ .

P ie rw o tn y  s ta tu t Tow arzystw a, noszący nazwę „u s ta w y “ , zm ien iony w  r. 1814, 
je s t nader obszerny i  m óg łby służyć dziś jeszcze za w zó r dla to w a rzys tw  na­
ukowych. B y ły  w  n im  dwa „d z ia ły “ : dzia ł um ie ję tnośc i fizycznych, m atem a­
tycznych i sztuk, oraz dz ia ł n a u k ; przez um ie ję tnośc i rozum iano podówczas n a ­
u k i p rzyrodn icze  i  techniczne, z  w yna lazkam i łącznie, przez n a u k i to , co d z i­
s ia j nazyw am y hum an is tyką . D z ia ły  d z ie liły  się na sekcje, k tó rych  później 
by ło  aż po 14 w  każdym  z n ic h ; chodziło  o  to, aby grom adzić w  n ich  c iaśn ie j- 
sze grono specja listów . Posiedzenia ogólne m ia ły  się odbywać raz na m iesiąc 
w  p ierw szą niedzielę, posiedzenia dz ia łów  dwa razy w  m iesiącu. Posiedzenia 
publiczne odbyw ały się dwa razy w  roku , jedno 2S lis topada, d rug ie  w  m aju , 
najczęściej w  dn iu  3 m a ja ; osta tn ie  posiedzenie publiczne w  dn iu  3 m aja  1831 
roku, będącym 40 rocznicą k o n s ty tu c ji, upam ię tn iło  się s łynnym  odczytem B ro ­
dzińskiego „O  narodowości P o laków “ , p rz y ję ty m  oklaskam i w b re w  panującym  
podówczas zwyczajom . B y ły  one n iezm ie rn ie  d ług ie , bo oprócz przem ów ien ia  
sprawozdawczego prezesa, byw a ły  po trz y  odczyty naukowe przeplatane recy ta ­
c ją  p o e z ji; to też n ie raz domagano się w  g ron ie  członków, aby odczyty b y ły  reda­
gowane na m ia rę  w ytrzym a łośc i aud y to riu m .
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Członkow ie d z ie lili się na 4 ka te g o rie : czynnych, p rzybranych, koresponden­
tó w  i honorow ych ; liczba członków czynnych była ograniczona do 60, p rzyb ra ­
nych do 40, pozostałych n ie  by ła  określona. T y lko  czynni m ie li pełne praw a 
w yboru  i w yb ie ran ia , p rzyb ra n i z regu ły  awansow ali na czynnych, koresponden­
tó w  obow iązkiem  było „uśw iadam iać  zgrom adzenie o wszelkich tyczących się na­
uk przedm io tach“ , honorow i m ie li p rzysparzać T ow arzystw u  zaszczytu. A r t .  39 
ustaw y postanaw ia, że „raz, ty lk o  w  rok , to  je s t w  m iesiącu styczn iu  na posie­
dzeniu ogólnym  w yb ierane być mogą członki T ow arzys tw a“ ; do w yborów  była 
konieczna obecność co n a jm n ie j 12 członków czynnych, głosowano ga łkam i b ia ­
ły m i i  czarnym i, wym agane było uzyskanie w iększości 3 /4 . K andyda tów  m ogli 
zgłaszać na p iśm ie  członkowie czynni, a ich  lis ta  by ła  zam knięta  na m iesiąc 
przed w yboram i. „Z a le ty  potrzebne w  kandydacie“  b y ły  następujące: ,,a) je ­
żeli w yda ł poważne dzieło w  naukach lu b  um ieję tnościach, bądź o ryg ina lne , 
bądź z obcego języka  przen ies ione; w  p ięknych zaś sztukach —  w zór rzadszej 
zalety, b) jeże li się w s ła w ił ważnym  ja k im ś  i pożytecznym  w ynalazkiem , c) je ­
żeli będąc nauczycielem pub licznym  w  szkołach k ra jo w ych  lub  członkiem  ja k ie ­
goś Tow arzystw a, zasłużył na szczególny Zgrom adzenia szacunek“ . W a ru n k i te 
wydawać się mogą n iezbyt rygorystyczne, w ybo ry  nie b y ły  jednak czczą fo rm a l­
nością, gdyż kandydaci n ie jednokro tn ie  przepadali, a p rz y tra f i ło  się to  naw et 
Le lew elow i, k tó ry  zresztą, k ie d y  wszedł do g rona  członków po pa ru  n ieudanych 
próbach, s ta l się w  n im  jednym  z na jczynnie jszych. L iczba ogólna członków 
w  ciągu całego okresu 1800— 1831 w yn o s iła : czynnych 117, p rzyb ranych  74, 
korespondentów  144, honorow ych 81. Jeszcze jeden cha rak te rys tyczny  szczegół: 
członek w yb rany  składał przyrzeczenie w  następujących słowach: „S łow o m oje 
i cześć w  uroczystą  składam ręko jm ię , że ustaw y tego zgrom adzenia ściśle do­
pełn iać będę“ . N ie  zawsze pomagało to  uroczyste zobowiązanie, n ie raz bowiem 
podnosiły  się narzekania na absentowanie się członków.

R ozpraw y uczone T ow arzystw a  znalazły m iejsce w  21 tom ach Roczników, 
w  k tó rych  pomieszczano co ważniejsze. P atronow ało  ono ta k im  dziełom, ja k  
S łow n ik  L indego i  Śpiewy h is to ryczne  N iem cew icza, s ta ra ło  się zorganizować 
opracowanie h is to r i i  po lsk ie j i  h is to r i i  l ite ra tu ry , in teresow ało się spraw ą pod­
ręczn ików  szkolnych i w yd aw n ic tw am i dla w łościan. Jaką odegrało ro lę  w  roz­
w o ju  poszczególnych nauk, m usi być pozostawione fachow ej ocenie. D la  n ie fa ­
chowego ogółu n iezapom nianym  ty tu łe m  do wdzięczności w in n a  być jego u s il­
na troska  o zachowanie i udoskonalenie języka. W  c h w ili pow staw an ia  Tow a­
rzystw a  zdawała się zagrażać znacznej części ziem po lsk ich  germ anizacja , to też 
A lb e rtra n d y  p o w ita ł ukończenie s łow n ika  L indego s łow am i: „D z ie ło  takowe na 
w ie k i zabezpieczyć może egzystencję języka  po lsk iego“ . Tow arzystw o  podjęło 
się zadania, aby ra tow ać z k a ta s tro fy  rozb io rów  ję zyk  i  tra d yc ję  narodową 
i  przekazać je  p rzyszłym  poko len iom ; zadanie to  sta ra ło  się uczciw ie spełniać.

Pod koniec ro ku  1823 Tow arzystw o  przeniosło się do now ej w span ia łe j sie­
dziby, k tó ra  s ta ła  się jednym  z na jznam ien itszych  gmachów s to licy . Po jego 
rozw iązan iu  umieszczono tam  n a jp ie rw  lo te rię , a później rosy jsk ie  g im nazjum . 
Ówczesnych w ładców  raz iła  klasyczna fasada pałacu Staszica, toteż w  la tach 
90-tych ubiegłego stu lecia przerob iono ją  -na podobieństwo ro s y js k ie j ce rkw i. 
Coś podobnego sta ło  się niedawno, co praw da nie ze s troną  zewnętrzną jego sie­
dziby, lecz z jego dz ie jam i. W yszła w  r. 1949 praca au to ra , k tó rego  nazw iska 
n ie  w a rto  wspom inać, a k tó ra  m ia ła  na  celu zbadanie dzia ła lności Tow arzystw a  
z p u n k tu  w idzen ia  m a te ria lizm u  dziejowego i  rzucenia je j na tło  ówczesnych 
antagonizm ów  klasowych. Ja k  by ło  do przew idzenia , ocena n ie  w ypadła  ko ­
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rzys tn ie , Tow arzystw o  bow iem  n ie  um ia ło  w y jść  poza k rą g  ideo log ii bu rżuazy j- 
nej i n ie opow iedziało się po s tron ie  społecznych ruchów  rew o lucy jnych . N ie  
będzie ta  przeróbka rów n ie  trw a łą , ja k  n ie  było n ią  zniekształcenie fasady pa­
łacu Staszica. Czym było Tow arzystw o, najlepszej odpowiedzi dziś dostarczy 
fa k t  następujący. W  tra kc ie  likw id o w a n ia  Tow arzystw a, władze carskie zarzą­
d z iły  opracowanie n iezm ie rn ie  szczegółowego i  na o ryg ina lnych  aktach oparte ­
go m em oria łu  o jego dzia ła lności. W śród w ie lu  innych , s taw iano tam  T ow arzy­
s tw u  ta k ie  zarzu ty, że w yb ie ra ło  osoby różnych stanów, że zaprosiło  pro fesorów  
U n iw e rsy te tu , aby ty m  snadn ie j oddziaływać na młodzież, że um ieściło  sw oją  
siedzibę tam , gdzie by ła  kap lica  z g robam i carów  m osk iew sk ich ; jednym  sło­
wem podejrzewano, że Tow arzystw o  chciało być rządem dusz, chociaż na ze­
w n ą trz  odżegnywało się od a k c ji po lityczne j. Jeżeli n ie  było rządem dusz, to  
było na pewno rządem m yś li, możemy też z dumą spoglądać na nie, n ie  ty lk o  
ja ko  na pierwsze polskie tow arzys tw o  naukowe, ale także ja k  na przedsięwzię­
cie, k tó re  zapisało się trw a ły m i rysam i w  dzie jach naszego narodu.
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TRISTAN I ISEUT

Odczyt wygłoszony na zebraniu publicznym w dniu 28 września 1952 r. 
przez Stanisława Strońskiego

Od d ru g ie j połowy ubiegłego w ieku, k iedy  R icha rd  W agner dał swemu T r i ­
stan und Isolde obok szaty słownej przepych dźw ięków, u tw ó r ten  zagłuszył, 
choć m n ie j huczny od innych  w agnerow skich  lecz na pewno nie m n ie j wzniosły, 
wszystko co w iedziano lub  raczej to  n iew ie le  co wówczas w iedziano o te j dawnej 
opowieści. Ponieważ zaś W agner op iera ł się na n iem ieck im  średniow iecznym  
u jęc iu  G o tfr ie d a  von S trassburg , g łów n ie  zresztą w  odnowieniach w łaśnie z po­
łow y ubiegłego w ieku  H erm anna K u rza  i K a rla  S im rocka, w  pospo litym  m nie­
m aniu  uciera ła  się ja k b y  niem ieckość T ris ta n a  i  Iso ldy, podobnie ja k  L o heng ri- 
na, k tó ry  w  rzeczyw istości je s t fra n cu sk im  C hevalier au Cygne z X H -g o  w ie ­
ku, lub  ja k  P arz iva la , k tó ry  je s t fra n cu sk im  Perceval i S a in t-G raa l z tegoż 
czasu. Otóż ta k  samo T r is ta n  et Iseu t je s t u tw orem  s ta ro fra n cu sk im  z około 
połowy X I I  w ieku, a poszukiw ania  jego źródeł pow iodą nas do C e ltyck ie j B ry ­
ta n ii na tych  tu ta j wyspach, dociera jąc do Y I I  w ieku.

P ie rw o tn y  u tw ó r fra n cu sk i ju ż  je d n o lity  a około po łow y X I I  w ieku  n ie  zacho­
w a ł się. O parte na n im  poem aty Berou la  i Thomasa z d ru g ie j połowy X I I  w ie ­
ku n ie  są zachowane w  ca łości; u ryw k ie m  ty lk o  z tegoż czasu je s t La  Fo lie  
T r is ta n  o T r is ta n ie  ob łąkanym ; a z początku X I I I  w ieku  je s t powieść prozą. 
Jednak u jęcie  B erou la  odna jdu je  się w  n iem ieck im  u tw orze E ilh a rd a  von Oberge 
z os ta tn ich  la t X I I  w ieku , a u jęcie  Thomasa w  utw orze n iem ieck im  G o ttfr ie d a  
von S trassbu rg  z początku X I I I  w ieku, oraz w  u jęciach norw eskim , ang ie lsk im  
i  w łosk im . Z ty c h  odnowień i  przeróbek odtw orzyć można treść i  przebieg 
p ie rw otnego u tw o ru , na k tó ry  późn ie js i pow o łu ją  się jako  na źródło, zwąc je  
esto ire  (h is to r ia ) czy li p raw dz iw ą  opowieścią (s i come Testo ire d it  la on Berous 
la v i t  e s c r it) . W  początku tego stu lec ia  zestaw ił treść  p ie rw o tn ą  w  try b ie  
naukow ym  Joseph B ód ier, znakom ity  uczony i p isarz, dając jednocześnie także 
piękne odtw orzenie te j tre śc i w  dzis ie jszym  języku . Prace od końca X IX  w ie ­
ku  licznych i  w yb itn ych  uczonych, rom an is tów  i  celtologów, z w ie lk im  Gasto- 
nern P a ris 'em  na czele (H . Z im m er, F . L o t, J. B éd ier, W . G o lther, G. Schoepperle, 
J. Ke lem ina, J. L o t, R. Thurneysen i  in .)  ro z ś w ie tliły  bardzo znacznie, choć 
ciągle jeszcze n ie  całkow icie , zagadnienia zw iązane z ty m  u tw orem  i  z poda­
n ia m i, k tó re  go z rodz iły .

W ięc, naprzód, ja k i by ł w ą t e k  p i e r w o w z o r u  z około połowy X I I  w ie ­
ku, owej estoire. O dtw arza się to  na podstaw ie zasady, że, na ogół, co je s t 
wspólne k i lk u  przekazom różnych gałęzi, m usia ło  być we w spólnym  pn iu . B y ­
wa, że trzeba się zadowolić św iadectwem  jednego przekazu, gdyż w idoczne są 
powody, dla k tó rych  inne coś usuw ały. T u  i ówdzie is tn ie je  niepewność, czy 
coś było  w  p ierwowzorze, m iła  niepewność, bó niepewność je s t zawsze ba rdz ie j 
podniecająca (także  w  nauce) n iż  pewność.
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T ris ta n  by ł synem R iva lin a , k ró la  Loonois, i B lanche fleu r, s io s try  M arka  
k ró la  K o rn w a lii,  k tó rem u  R iv a lin  pomógł w  walkach. K ró tk o  p rz :ed  p rz y j­
ściem na św ia t T ris ta n a  najeźdźca książę M organ  zab ił ojca jego, m a tka  zaś, 
w strząśn ię ta  żałobą, zm arła  tuż  po urodzeniu syna, poleciwszy dać m u im ię  
T ris ta n a , dziecięcia sm utku, w  k tó ry m  na św ia t przyszedł. W ie rn y  R ohalt, 
by u kryć  s ie ro tę  przed najeźdźcą M organem , w ychow yw ał go jako  swego syna, 
ta k  iż T r is ta n  jego uważał za ojca. Rósł chłopak na schwał pod okiem w ycho­
w awcy Gorvenala, św ie tny  w  b ron i, m yś lis tw ie , śpiew ie i grze na h a rfie . A ż 
raz ha wybrzeżu p o rw a li go kupcy z N o rw e g ii, ja ko  cenny łup, lecz przerażeni 
burzą  i skruszeni p u śc ili go wolno łodzią, k tó ra  p rzyb iła  do K o rn w a lii,  gdzie 
go pow iedziono do T in ta g e l, zamku k ró la  M arka . N ie  w ie d z ie li o sw ym  pokre ­
w ieństw ie , lecz bardzo się p o lu b ili, ta k  ja k  zdatnego we w szys tk im  m iło w a li 
baronow ie i  wszyscy, a n a jb a rd z ie j sénéchal D inas de L idan . Aż w ie rn y  Ro­
h a lt z Loonois, szukając T r is ta n a  po m orzach i  k ra ja ch , odnalazł go i  pow ie­
dzia ł k ró lo w i M a rko w i i T r is ta n o w i o pokrew ieństw ie . T r is ta n  w ró c ił do 
Loonois, zab ił M organa, odzyskał swój k ra j,  dał go R oha ltow i, a sam z Gorve- 
nalom ty lk o  w ró c ił do w u ja , k ró la  M arka , k tó rem u  ju ż  ciężko by ło  żyć bez 
niego. —  P rzybyw a  T r is ta n  do K o rn w a lii w  c h w ili g łębokie j tam  tro s k i. Z I r ­
la n d ii p rz y b ił do brzegu na dużym okręcie M o rh o lt, o lb rzym i w o jo w n ik , b ra t 
żony k ró le w sk ie j, z groźbą na jazdu, je ś li k ró l M a rk  n ie  zapłaci zaległego ha ­
raczu, trz y s tu  p ię tnas to le tn ich  chłopców i ty lu ż  dziewcząt, a je ś li k toś odma­
w ia  tego praw a, niech rozstrzyga  po jedynek m iędzy n im  a M orho ltem . B a ro ­
now ie m ilczą wobec w yzw ania  o lbrzym a, zgłasza się m łodociany T r is ta n , k ró l 
M a rk  s ta ra  się m u odradzić, M o rh o lt p rz y jm u je  jego zgłoszenie się. M ias to  
w  płaczu, gdy T r is ta n  odb ija  łodzią  do m iejsca w a lk i, w id n e j z daleka w yspy 
Saint-Sam son, gdzie ju ż  p ierw sza p rzyb iła  łódź M orho lta , k tó ry  ją  umocował 
p rz y  brzegu. T r is ta n  sw oją odepchnął nogą, a na p y ta n ie  M o rh o lta  co rob i, 
odpow iedzia ł: jedna w ysta rczy  d la  zwycięzcy. W a lk i n ie  w idać, ale po godzi­
nach z brzegu w idzą  z rozpaczą, że z w yspy o d b ija  łódź irlandzka , aż z bliższa 
poznają, że to  T r is ta n  z dwoma m ieczam i w  rękach. M a tk i do nóg mu się rzu ­
cają, b łogosław iąc, a on m ów i Ir landczykom  z o k rę tu : M o rh o lt w a lczył tęgo, 
odłamek mego miecza został w  jego ran ie , zabierzcie to  sobie z jego zw łokam i 
ja ko  haracz K o rn w a lii. Gdy w  I r la n d i i  opow iedzie li, s iostrzen ica M orho lta , 
Ise u t Jasnowłosa, zn ienaw idz iła  im ię  T ris ta n a  i schowała odłamek miecza. 
A le  i T r is ta n , ranny  z a tru ty m  mieczem M orho lta , ta k  iż  żadne leczenie n ie 
pomagało, dogoryw ał, aż wreszcie popros ił k ró la  M arka , by go samego, z h a rfą  
ty lk o  dla pociechy, puszczono łodzią na morze. Po siedm iu dniach i  nocach 
łódź p rzyb iła  do p o rtu  W e ise fo rt w  Ir la n d ii,  za ta ił k to  jes t, podając się za 
żong le ra -ha rfia rza , z p rzestaw ionym  im ien iem  T a n tr is , a wynędzniałego nie 
poznał n ik t  z tych , k tó rz y  b y li z M orho ltem  w  K o rn w a lii. Iseu t, b iegła w  le ­
czeniu, zaopiekowała się ranam i, a gdy po czterdziestu  dniach poczuł się na s i­
łach, w ym kną ł się łodzią do k ró la  M arka . —  Czterech baronów na dworze M a r­
ka zazdrościło T r is ta n o w i p rzyw iązan ia  k ró la  i zapewne następstwa po n im  
ja ko  siostrzeńca, w ięc p rzekonyw a li innych, a potem  razem na zebran iu  k ró la  
M arka , że pow in ien  pojąć żonę i m ieć dziedzica. W yznaczył im  dzień na odpo­
w iedź i  w łaśnie przem yśli w a ł w  swej komnacie, ja ką  by upa trzyć kró lew nę n ie ­
dostępną, gdy przez o tw a rte  okno w pad ły  dw ie ja skó łk i ja k b y  szamocąc się 
i  w y fru n ę ły , lecz upuściwszy w łos d łu g i, c ie n iu tk i i  lśn iący ja k  p rom ień  słoń­
ca. I  pow iedzia ł baronom : w ybra łem  tę, k tó re j je s t ten  w łos z ło ty. B aronow ie 
spo jrze li po sobie w ykp ie n i, ale T r is ta n , podejrzewany, że to  on w u jo w i odra­
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dza i doradza, p rzypom nia ł sobie Iseu t Jasnowłosą i rze k ł: pode jm uję  się spro­
wadzić do zamku T in ta g e l jasnow łosą kró low ę i albo zginę albo dotrzym am . 
S p ra w ił p iękny  o k rę t i  z orszakiem  poprzebieranym  za kupców dobił do p o rtu  
v/ I r la n d i i  gdzie by ła  Iseut. Sam w ys iad ł na wybrzeże, posłyszał ja k iś  ry k  
s trasz liw y , dow iedzia ł się od spotkanej kob ie ty , że to  smok, k tó rem u trzeba 
codziennie dawać na pożarcie dziewczynę, ta k  iż  k ró l obw ieścił, że odda córkę 
Iseu t Jasnowłosą za żonę tem u k to  zgładzi po tw ora . Spotkał p ięc iu  uc ieka ją­
cych konno, zapyta ł o drogę do smoka, zab ił go, w yc ią ł mu ję zyk  i schował 
w  ubran ie , ale odurzony oparam i i tru c izn ą  ozora zemdlał. U cieka jący séné­
chal, k tó ry  chciał zdobyć Iseu t, w ięc codziennie w yp ra w ia ł się w y trw a le  na 
smoka i codziennie n iechybnie  um yka ł, w ró c ił, ucią ł głowę smoka, ośw iadczył 
na dworze, że go zabił, a k ró l wyznaczył za trz y  dn i zebranie. Iseut, n ie  dow ie­
rzając, w yb ra ła  się, z w ie rn ą  B rang ien  i w ie rn ym  P erin isem , na m iejsce, gdzie 
znaleźli w  zaroślach omdlałego T ris ta n a . P rzen ieś li go skryc ie  i jego broń 
na zamek, znaleźli ozór, k ró low a  m atka , św iadoma leków, p rzebudziła  T ris ta n a  
z om dlenia i wzię ła się do leczenia, gdy w  dwa dn i pow iedz ia ł: zdobyłem Iseu t 
przeciw  sm okowi, może zdobędę i  przeciw  sénéchalowi. Lecz Iseut, oglądając 
miecz T ris ta n a , spostrzegła b ra k  odłamka, spx-aw dziła, że to w łaśn ie  ten, k tó ry  
zachowała z rany  M orho lta , pobiegła z ty m  mieczem, by go zabić, ale on ją  prze­
konał, że to  i je j na  złe w y jdz ie . N a  zebran iu  Ise u t w y jedna ła  naprzód od o j­
ca przyrzeczenie, iż  św iadkow i p rzec iw  sénéchalowi przebaczy w szystko cokol­
w ie k  by na n im  ciążyło, a gdy T r is ta n  wszedł, p o w ita ny  przez swój orszak ju ż  
n ie kupców lecz bogato p rzyb ranych  panów, Ir landczycy  zaś poznali zabójcę 
M orho lta , k ró l uspokoił wzburzenie, T r is ta n  opow iedział i pokazał ozór smoka, 
a sénéchal, k tó ry  m ia ł głowę, ale bez ozora, odm ów ił w a lk i i p rzyzna ł się. W te ­
dy T r is ta n  popros ił o rękę Iseu t dla k ró la  M arka , k ró l I r la n d i i  zgodził się i po­
w ie rzy ł T r is ta n o w i p rzew iezien ie  do K o rn w a lii Iseu t, boleśnie d o tkn ię te j, że 
to  n ie  dla T ris ta n a  lecz dla M arka . —- Przed odbiciem  okrę tu , kró low a po ta jem ­
nie dała w ie rn e j B rang ien  m ieszek napoju , spraw ia jącego, że c i, k tó rz y  razem 
go w y p iją , kocha ją  się n ie rozerw a ln ie , i poleciła, by przed nocą poślubną po­
dała ten napój M a rko w i i Iseu t. N a okręcie, przez pom yłkę m ałe j dziewczyny 
służebnej, T r is ta n  i  Iseu t w y p ili razem ten napój, a zrozpaczona B rang ien , do­
w iedziaw szy się, zaw oła ła: w yp iliśc ie  swą m iłość i  swą śm ierć. B ro n il i  się sa­
m i w  sobie, on w ie rn y  w u jo w i M a rko w i, ona skłonna n ienaw idzieć go za obra­
zę, ale m iłość przem ogła i  połączyła ich  w  podróży. N a zamku T in ta g e l w  noc 
poślubną B rang ien , dziewica, zajęła w  ciemności m ie jsce Iseu t. Ona jedna zna­
ła ta jem nicę , w ięc Iseu t, ta rgana  n iepokojem  i  ja k b y  obłąkana, w y p ra w iła  ją  
do lasu n ib y  po zioła z dwoma pachołkam i, k tó ry m  poleciła, by ją  zg ładz ili i ję ­
zyk ja ko  dowód p rzyn ie ś li za sutą  zapłatą. Gdy je j pow iedzie li w  lesie, że m u­
si umrzeć, za w in y  przeciw  kró low e j Iseut, B rang ien  rzek ła : n iczym  nie zaw i­
n iłam , ty le , że k ró low e j, k tó ra  podarła  swą koszulę ślubną, pożyczyłam swoją. 
Z lito w a li się, zo s ta w ili ją  w  lesie, k ró low e j p rzyn ie ś li ję zyk  zw ierzęcia, a ona, 
ju ż  oprzytom niaw szy, w padła w  rozpacz. P rzyzna li się i w ró c ili z B rang ien  
do uszczęśliw ionej Iseut, k tó ra  na kolanach ją  przepraszała, i zawsze ju ż  by ły  
sobie oddane. —  Kochankow ie, n ieprzeparcie  upo jen i, m us ie li się w idyw ać, 
B rang ien  czuwała, by się n ie w yk ry ło , ale zazdrośni na dworze n a b ra li pode j­
rzeń i n iepoko ili k ró la  M arka , k tó ry  pow iedzia ł T ris ta n o w i, że n ie  w ie rzy , lecz 
lep ie j, żeby n ie przebywał na zamku n i w  pobliżu. A le  T r is ta n  k rą ży ł i u k ry ­
w ał się niedaleko, p rzeskak iw a ł nocą ogrodzenia, pod w ysok im  drzewem sta­
w a ł nad s trum yk iem , k tó ry  p rzep ływ a ł n iże j przez kom natę n iew ieścią  zamku,

43



rzucał na wodę szczypty k o ry  i  gałązek, a w tedy Ise u t doń przjm hodziła . K a ­
rzeł w yszpiegował, k ró l M a rek  n ib y  w y jecha ł na polowanie, a u k ry ł się w  gałę­
ziach tego drzewa. T r is ta n  p rzyb y ł i rzuca jąc ga łązki dostrzegł w  s tru m yku  
odbicie tw a rz y  M arka , ju ż  n ie  może pow strzym ać p rzybyc ia  Iseu t, ale zacho­
w u je  się n iezw ykle, ostrzegawczo, n ie  w yb iega jąc na je j spotkanie, ta k  iż i  ona 
domyśla się czegoś i  też dostrzega odbicie w  s tru m yku . I  w tedy rozm aw ia ją  
z sobą ta k  n iew inn ie  i ta k  przekonyw ająco, że k ró l M a rek  zg ro m ił donosic ie li 
a T ris ta n o w i p rzyw róc ił pobyt na zamku. A le  w net szp iegujący nam ów ili k ró la  
by w ys ła ł T ris ta n a  następnego ranka  z lis te m  do k ró la  A r tu ra  na w ie le  dn i 
podróży. P rzed rozłąką będzie chcia ł być z Iseu t. W  komnacie, gdzie w  w iele 
osób spano razem z k ró lem  i kró low ą, karze ł rozsypał w  początku nocy mąkę 
m iędzy łóżkiem  Iseu t a odległym  łóżkiem  T ris ta n a , ta k  by b y ły  ślady. T r is ta n  
to  dostrzegł, skoczył z łóżka na łóżko, ale w  w y s iłk u  rozerw ała  się rana w  no­
dze kłem  dzika z polowania. Dowód je s t ja w n y . Już w  nocy w ieść idzie po ca­
łym  mieście, a rano rozpa la ją  w ie lk i stos. Gdy prowadzono T ris ta n a , popros ił 
by m u pozwolono wejść do ka p liczk i bez d rug iego w y jśc ia , z k tó re j przez w y ­
sokie okno wyskoczył n ieprawdopodobnie na skałę, odtąd zwaną skokiem T r i ­
stana, i w ne t go odnalazł uzb ro jony  wychowawca Gorvenal. G dy p rzyp row a ­
dzono do stosu Iseu t, przewódca se tk i trędow a tych  do radz ił M a rko w i, by  zw ięk­
szył je j  mękę, oddając ją  im  w spólnie, na co k ró l s ię zgodził. Gdy ją  uprow a­
dzają, T r is ta n  w raz z Gorvenalem rozpędza gromadę, w  tró jk ę  uchodzą do lasu 
M oro is  n ie  bez. poczucia, że k ró l M a rk  w yda ł Ise u t a T r is ta n  ją  sobie zdobył. 
Tam , w  tró jk ę , z u lub ionym  psem T ris ta n a  H usdent, k tó ry  ich  odnalazł, d ługo 
b iedu ją . Raz k ró l M a rk , sprow adzony przez leśnika, w id z i ich  śpiących w  sza­
łasie, ale rozdzielonych mieczem T ris ta n a , ja k  na znak' n iew inności, ta k  iż k ró l 
M a rk , zasłoniwszy swą rękaw icą  o tw ó r w  lis to w iu , przez k tó ry  św ia tło  pa­
dało na tw a rz  Iseu t, i  zam ieniw szy miecz T r is ta n a  swoim , zostaw ia ich  i  w raca 
do siebie w zruszony. I  on i, rozm yśla jąc nad ty m , są też poruszeni. W  m yśl 
ra d y  pus te ln ika  O grina  i w  zgodzie z Iseu t, T r is ta n , nie chcąc nadal kró low e j 
Ise u t trzym ać w  biedzie lasu, zaw iadam ia M arka , że oddaje m u Iseu t, a sam 
się oddali, co M a rk  p rz y jm u je . P rzed rozstaniem , T r is ta n  zostaw ia je j psa 
H usdenta, a ona daje mu p ie rśc ień  z przysięgą, że gdy ją  wezwie ty m  p ie rśc ie ­
n iem  na znak, s taw i się zawsze i wszędzie. K ró low a  w raca do T in ta g e l, a T r i ­
stan uk ryw a  się u puste ln ika , pók i n ie będzie o n ią  spokojny. Podżegacze dw or­
scy jednak  m ów ią, że k ró low a  pow inna  udowodnić swą n iew inność próbą rozża­
rzonego żelaza w  d łon i, M a rk  ich przepędza, ale Ise u t żąda te j p róby  w  obec­
ności k ró la  A r tu ra  i jego dw oru, ta m  gdzie się z jadą na B lanche Lande p rzy 
rzece. Zaw iadam ia T ris ta n a , by  ta m  b y ł w  p ie lg rzym io-żebraczym  p rzebra ­
n iu  po d ru g ie j s tro n ie  rzek i. Gdy łódka ją  przew iozła, ale jeszcze trzeba było 
prze jść  przez płyciznę, ten  żeb rak-p ie lg rzym  przenosi ją , ona m u szepce, by z n ią  
upadł na piasek, a potem przys ięga : żaden mężczyzna n ie  m ia ł m nie w  ram io ­
nach prócz k ró la  M a rka  i  tego oto biednego p ie lg rzym a, ja k  w idz ie liśc ie . Roz­
palone żelazo pozostaw iło dłoń n ie tk n ię tą  i  w ie lk i k rz y k  radości w szystk ich  
w zn iós ł się ku  n iebu. T r is ta n  z, p u s te ln i O grina  w id u je  się z Iseu t, podżegacze 
szp iegu ją  nadal, w y b ija  ich  trzech ko le jno, ale m us i uchodzić do W a lii.  Tam , 
za wyswobodzenie księcia G ila in  od o lbrzym a, dostaje cudownego pieska Pe- 
t i t -C ru  m ieniącego się w szys tk im i barw am i tęczy z grzechotką na szyi, k tó re j 
dźw ięki uspaka ja ły  wszelką tęsknotę, i posłał go Iseut, k tó ra , zrozum iawszy, 
że ona ma uko jenie , a on nie, w rzu c iła  grzechotkę do m orza. On zaś, gdy przez 
dwa la ta  nie m ia ł w ieści z K o rn w a lii, m niem ał, żę Iseu t, uśpiwszy tęsknotę,

44



zapom niała o m iłośc i i o n im . —  T u ła ją c  się z Gorvenalem, w śród przygód, z 
k ra ju  do k ra ju , p rzyb y ł T r is ta n  do B re ta n ii lądowej, pom ógł ks ięc iu  Hoël i je ­
go synow i K ah e rd in o w i przeciw  buntow niczem u księc iu  R io l, k tó rem u Hoël 
odm ów ił có rk i, położył trupem  R ió la, a gdy Hoël o fia ro w a ł mu rękę có rk i, 
Ise u t aux Blanches M ains, T r is ta n , trochę oszołomiony ty m  im ien iem , ja kb y  
przeznaczeniem, poś lub ił ją , lecz nie wszedł z n ią  p raw dz iw ie  w  zw iązek m ał­
żeński. Zaniepokojonem u b ra tu  je j K ahe rd inow i, p rzy jac ie low i, wyznaje 
prawdę, w y p ra w ia  się z n im  do K o rn w a lii, gdzie Iseut, zrażona w iadom oś­
cią, że poś lub ił inną, odpycha go początkowo, gdy zbliża się do n ie j ja ko  że­
b ra k  i ja ko  obłąkany, ale gdy u jrza ła  swój p ierśc ień pada mu w  ram iona. —  
W raca do B re ta n ii i, pom agając K ah e rd in o w i przeciw  siedm iu braciom , k tó ­
rych  pokonywa w szystk ich , sam je s t ranny  za tru tą  b ron ią . W ysy ła  K aherd ina  
z p ie rśc ien iem  do Ise u t Jasnow łosej, k tó ra  jedyn ie  może go uleczyć, będzie 
w yczekiw a ł do osta tn iego tchu, a K ahe rd in  niech mu ju ż  z morza ozna jm i ża­
glem  b ia łym  je ś li p rzyw ozi Iseu t, czarnym  je ś li nie. Posłyszała tę  rozmowę 
przez ścianę Iseu t B ia ło ręka . Gdy K ahe rd in  w raca ł z Iseut, k tó ra  bez w ahania  
uszła z n im  pota jem nie , druga Iseut, u jrzaw szy żagie l b ia ły , pow iedzia ła py­
ta jącem u o to  T ris ta n o w i, że je s t czarny. T r is ta n  w yz ioną ł ducha. Iseu t Jas­
nowłosa nad zw łokam i jego zm arła. K ró l M a rk  w y p ra w ił się do B re ta n ii z 
dw iem a tru m n a m i, w  k tó rych  przew ióz ł zw łok i do T in ta g e l, i  pochował z dwu 
s tro n  kap liczk i. Nocą krzew  z grobu  T r is ta n a  w ybu ja ł nad kapliczkę i  w rós ł 
w  g rób Iseut, t rz y  razy w ycinano, zawsze ta k  odrasta ł, aż doniesiono M arkow i, 
k tó ry  kazał ta k  zostawić.

Podałem w ą tek  u tw o ru  obszernie, naprzód dlatego, że to  je s t na jp iękn ie jsza  
i  najlepsza część tego co m am  powiedzieć, a pow tóre  dlatego, że bez tego p rzy ­
pom nien ia  i tego podkładu uw ag i dalsze by łyby  nieco zawieszone w  próżn i.

Chcąc na jzw ięź le j o c e n i ć  ten  u tw ó r, zam iast u jąć to  gorze j, podaję sło­
wa Gaston P a ris 'a , że daje on:

,,...une conception de 1‘am our te lle  qu'elle ne se trouve  auparavant chez 
aucun peuple, dans aucun poème, de l'a m o u r illé g it im e , de l'a m o u r souverain, 
de l'a m o u r plus fo r t  que l'honneur, p lus fo r t  que le sang, plus fo r t  que la m o rt, 
de l'am ou r qu i lie  deux êtres l'u n  á l'a u tre  pa r une chaîne que les autres et 
eux-mêmes sont im pu issants à rom pre  au à relâcher, de l'am ou r qui les 
su rp rend  m algré eux, qu i les en tra ine  dans la fau te , qu i les condu it au 
m alheur, qu i les amène à la m o rt, qui le u r cause des douleurs et des angoisses, 
m ais aussi des jo ies et des ivresses te llem ent incom parables et presque su r­
hum aines que le u r h is to ire , une fo is  connue, resp lend it é terne llem ent au ciel 
du s o u ve n ir ...“ .

A  je ś li jeszcze zw ięźle j, to  chyba słowam i na js ta rsze j i w ie lk ie j poe tk i f r a n ­
cusk ie j, M a rie  de France, Koło r. 1165:

Bele am ie s i est de nous, Ne vous sans m èi, n i jeo sans vous.
Z ko le i trzeba  się p rzy jrzeć  ja k ie  są główne i  niezbędne s k  ł  a d n i k  i bu­

dowy p ie rw otnego  u tw o ru , stanow iące je j zarys, ciągłość i zwartość, ta k  że bez 
n ich  n ie  by łby  on ty m  czym je s t. Są trz y  ta k ie  s k ła d n ik i: 1) w a lka  m łodocia­
nego T ris ta n a  z groźnym  M orho ltem , 2) w ypraw a po jasnow łosą kró lew nę i 
zaw ik łan ie  m iłosne, 3) b ia ły  i  czarny żagie l i śm ierć T ris ta n a  i  Iseu t. W  u tw o­
rze mogą być i są także inne sk ła d n ik i, bądź pożyteczne dla spa jan ia  jego toku , 
bądź p iękn ie  go zdobiące, ale te  trz y  są w  ty m  i ta k im  utw orze  niezbędne. Na 
przyk ład , T r is ta n  jako  bohater czy li postać naczelna u tw o ru  zaczyna się i s ta je
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w a lką  z M orho ltem , a cały wstęp o jego urodzeniu, rodzicach, dz iec iństw ie  i 
ch lop ięctw ie , może być i je s t doróbką, pożytecznie w prow adzającą jego pokre­
w ieństw o z kró lem  M ark iem , a raz jeszcze po tw ie rdza jącą  pospolite  p ra w id ło  
u tw o rów  s ta ro francusk ich , zwłaszcza w ojennych chansons de geste, iż  ta m  sy­
now ie rodzą ojców, gdyż s ław ny od pewnej c h w ili i  w ie lk iego  w  n ie j zdarzenia 
bohater budzi zaciekawienie, co było i  k to  on by ł przedtem  i skąd i k to  jego 
rodzice, ta k  ja k  w  D um as'ie  i S ienkiew iczu, co by ło  później, v in g t ans après, 
i ta k  pow sta ją  naw et try lo g ie , tu  w  la tach naprzód, a tam  wstecz, gdy np. w ie l­
k iem u G u illem ‘ow i dorobiono ojca A irn e r i i jeszcze dziada G arina.

W  to  dociekanie sk ładn ików  u tw o ru , a w  następstw ie  jego pochodzenia, nau­
ka nowoczesna, od końca X IX  w ieku, w niosła  ró j św iadectw  i domysłów, im ion  
osób i nazw m iejscowości, zdarzeń i w ą tków  baśniowych, z k tó rych  w ym ien ić  
tu  trzeba n a jis to tn ie jsze  i na jm ocnie jsze czy na jpraw dopodobn ie j się ostające.

1. —  N aprzód w a l k a  T ris ta n a  przeciwko M o rh o lto w i z I r la n d i i  w  obro­
nie K o rn w a lii k ró la  M arka  ma podkład dzie jow y rzeczyw isty, lub, ostrożn ie j 
mówiąc, z pogłosu podaniowego zdarzeń p raw dz iw ych  w nosi się w  u tw ó r jako  
jego podstawa w rosła  ko rzen iam i w  ziem ie, na k tó ry c h  toczy się opowieść. 
—  M a r k ,  k tó l K o rn w a lii, je s t postacią h is to ryczn ie  poświadczoną, w  1-ej 
po łow ie V I  w ieku . —  Im ię  T r i s t a n a ,  w  p ie rw o tn ym  b rzm ien iu  D rys tan , 
po jaw ia  się na jd aw n ie j, jako  m iejscowe, w  Szkocji północnej, u P ik tó w , gdzie 
od V I I  do I X  w ieku  w ładcy naprzem ian noszą im iona  T a lo rc  i  D rostan , a w ięc 
m ów i się D ros tan  syn T a lo rc ‘a. O P ik tach , k tó rzy  p rzysz li na w yspy b r y ty j­
skie z na jdaw n ie jszą  fa lą  na jśc ia  celtyckiego na p ie rw o tn ą  ludność, n ic  n iem al 
niew iadom o, k ilk a  im ion , k ilk a  w yrazów  ich  m owy, ale w iadom o, że m us ie li 
później staczać w a lk i z in n y m i ce ltyck im i najeźdźcam i, w a lijs k im i i ir la n d z k i­
m i. D rys ta n  m ógł być, bez p rzygód m iłosnych, po p ros tu  bohaterem -w o jow n i- 
k iem  w  w alkach P ik tó w  przec iw  najeźdźcom po łudn iow ym  także ce ltyck im , 
K ym rom  i  B ry to m , któ rego im ię  przeniosło się też na południe, gdzie je s t zna­
ne później także w  K o rn w a lii. Zm iana brzm ien ia  na T r is ta n , w  oparciu  o 
tr is te , sm utny, je s t ju ż  i może być oczywiście ty lk o  francuska. —  Im ię  M  o r ­
l i  o 1 1 a, k tó rem u odm awiano celtyckości na rzecz germ ańskości i to  naw et n ie  
n o rd y js k ie j lecz fra n cu sk ie j, je s t jednak  oparte o p ie rw ia s tk i językowe ce ltyc­
k ie , m o r (m orze) i  m ó r (w ie lk i, o lb rzym i) a w  I r la n d i i  nazwa, fo -m or, dosłow­
n ie : n ieco-w ie lk i, by ła  stosowana do najeźdźczych W ik in g ó w . —  Im ię  I s e u t  
je s t niepewne, ale nie można odrzucać oparcia o ce ltyck ie  E ssy llt, Esselt, k tó re  
w  pierwow zorze fra n cu sk im  mogło się skrzyżować z b liższym  na lądzie fra n - 
k i js k im  Is h ilt ,  da jącym  Iseu t i Isou t, choć brane je s t też w  rachubę Is h i l t  no r- 
dy jsk ie , bardzo na m ie jscu  w łaśnie u W ik in g ó w , k tó rz y  od IX  do X I  w ieku  
opanowali część I r la n d ii z D ub linem  i napadali na K o rnw a lię , a Iseu t je s t z 
I r la n d ii.  —  R i v a l i n ,  o jciec T ris ta n a , w  dorob ionym  jego dzieciństw ie , b ie ­
rze swe im ię  od R iv a l‘a, wodza w y p ra w y  zb ro jne j z Devon, a w ięc od s tro n y  
W a lii i K o rn w a lii, k tó ry  w  p ie rw sze j połow ie V I  w ieku  założył państwo w  B re ­
ta n ii lądowej i je s t n ie jako  prao jcem  je j  w ładców, a m ałżonka jego 
B l a n c h e f l e u r ,  choć s ios tra  ko rn w a lijs k ie g o  k ró la  M arka , ma im ię  czysto 
francusk ie  też ju ż  z B re ta n ii lądowej, podobnie ja k  ojciec d ru g ie j Iseu t, aux 
B lanches-M ains, w ładca te j B re ta n ii lądowej1, ma tam te jsze im ię  H  o w  e 1 .—  
Szczególnie ważne są też nazwy m i e j s c o w o ś c i ,  jako  k rą g  um ie jscow ie­
n ia , w ięc i pochodzenia, opowieści. —  Z zalążkiem p ik ty js k im  mogą być lub 
m og łyby być w  zw iązku dw ie nazwy, k ra ju  T ris ta n a , L o o n o i s ,  i lasu, do 
któ rego sch ron ił się z Iseut, M  o r  r  o i  s, odpowiadające dwu okolicom  szkoc­
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k im : Loon ia  (L o th ia n ) w  S zkocji połudn.-wsch., i M orav ia  (M u rra i)  w  Szko­
c j i  p łn.-wsch. Gdy jednak opowieść um ie jscow iła  się w  K o rn w a lii i  dokoła n ie j, 
nazwy te  są w  n ie j pojm owane ja ko  z tego obszaru, bo L  o o n o i  s ja ko  C ar- 
Leon w  W a lii —  (B e rou l w. 3762 m ów i o T r is ta n ie : De Cartoon f i l  d ‘un Galois, 
a M a rie  de F rance : E n  sa contrée en est alez E n  Suthwales on i l  est nés) —  a 
M  o r  o i  s jako  D a rtm o o r na pogran iczu K o rn w a lii i Devon. Jeden z badaczy, 
J. L o th , k tó ry  sku p ił poszukiw an ia  na K o rn w a lii,  w id z i w  M oro is  ias M o rre is  
niedaleko Lancien, s iedziby k ró la  M arka  w edług Beroula, obok d ru g ie j w  zam­
ku T in ta g e l, zestaw ia wyspę Saint-Sam son, należącą do g ru p y  wysp s c ill ijs k ic h  
p rzy  południow o-zachodnie j kończynie K o rn w a lii, z kościołem Saint-Sampson 
w  siedzib ie k ró la  M arka , itd . —  P o rt W e i s e f o r t  w  I r la n d i i  by ł is to tn ie  
na jb liższy  ważny od s tro n y  K o rn w a lii.  —  Jest też oparcie o podaniowego k ró la  
B ry tó w , A r t u r a ,  z okresu po skłonie panowania R zym ian a najść A ng lo - 
Sasów, koło Y  i V I  w ieku. —  W ięc k rą g  um ie jscow ien ia  dokoła K o rn w a lii je s t 
w yraźny. —  W idać d r o g ę  ja k ą  odbywa ksz ta łtow an ie  się opowieści, gdy 
um ie jscaw ia  się ona na po łudn iu , bo T r is ta n  z Loonois zostaje W a lijczyk iem , 
g łów nym  ośrodkiem  s ta je  się K o rn w a lia  k ró la  M arka , napadana z Ir la n d ii,  
gdzie je s t M o rh o lt, ale je s t także Iseu t Jasnowłosa, a skąd T r is ta n  udaje się 
do B re ta n ii lądowej do k ró la  Howela i Iseu t B ia ło rę k ie j, dokąd znowuż ta m te js i 
śpiewacy, w  B re ta n ii lądowej, s ta ra li się przenieść ja k  na jw ięce j z opowieści 
o T ris ta n ie , ta k  iż jego k ra j Loonois p rzesta je  być Caer-Leon w a lijs k im  lecz 
s ta je  się St. Po l de Leon na północnym , wybrzeżu B re ta n ii lądowej, tam  gdzie 
osadził się ów R iva l z Devon współczesny M arka  w  V I  w ieku.

2. —  D ru g im  sk ładn ik iem  is to tn ym  i n iezbędnym  u tw o ru , poza ty m  podkła­
dem dzie jow o-rzeczyw istym  je s t baśń o j a s n o w ł o s e j  d z i e w c z y n i e .  
Jaskółka p rzynos i z dalekiego k ra ju  w łos, k tó ry  spada przed oczy starszego ju ż  
k ró la ; m łody  boha te r uda je  się w  poszukiw anie , zna jdu je  ją , ale też m iędzy 
dw o jg iem  m łodych zaw iązuje się m iłość ; po różnych zwodzeniach starego k ró ­
la m łodzi się łączą, co m iew a przeb ieg zabawny przed ty m  końcem pom yślnym , 
ale co może być też nieszczęśliwe i z łowrogie. T u ta j'd a le k i k ra j je s t zam orski, 
bo w szystko w  te j opowieści dzie je się pośród m órz i na m orzu. —  Sprzęgłem 
m iędzy boha te rsk im  zaw iązkiem  T ris ta n -M o rh o lt a poszukiw aniem  jasnow ło- 
sej k ró lew ny  dla M arka  je s t uleczenie T ris ta n a . Zdaje  się on na łódź bez w io ­
seł, niosąca go do l e k a r k i  n iem a l cza rodz ie jk i Ise u t i  je j  m a tk i i  m is trz y n i, 
podobnie ja k  taka  łódź w  pow iastce M a rie  de F rance n iesie G uigem ara do cu­
downej ' le ka rk i i ja k  samego k ró la  A r tu ra  do cza rodz ie jk i M o rg a in  na wyspę 
A valon, czy li ja k  bywa w  w ą tkach  ce ltyck ich . To sprzęgło m ogło zahaczać ju ż  
o część bohaterską T ris ta n -M o rh o lt, je ś li n ie  kończyła się ona po p ros tu  zw y­
cięstwem  T ris ta n a , lecz i jego  raną, k tó ra  m usia ła  być uleczona i to  ty lk o  tam  
skąd p rzyb y ł M o rh o lt, w  Ir la n d i i,  ale m ogło ono też powstać dopiero ja ko  po­
m ost m iędzy w ą tk ie m  boha te rsk im  a m iłosnym . Zw iązek T r i s t a n - I s e u t  
zakro jony  je s t odrazu złowieszczo przez ów n a p ó j  czarodzie jski, k tó ry  nie 
je s t swoiście ce ltyck i, raczej ogólny w  w ierzen iach  ludowych średniow iecznych, 
a znany ju ż  i  w  s tarożytności, choćby w  O w idiuszu w  A rs  A m a to r ia  I I ,  106 i 
w  Rem edia A m o ris  249. Ten napó j je s t zresztą ty lk o  ja k b y  uzm ysłow ieniem  
m iłości żyw io łow e j, n iep rzepa rte j i n ieuleczalnej, je s t je j objaśnieniem , je s t 
też odciążeniem w in y  kochanków, ja ko  przeznaczenie. Może to  w łaśn ie  uzmys­
łow ien ie  m iłośc i żyw io łow e j, a n ie  je j  zmysłowość, ja k  bywa, je s t rysem  uszla­
chetn ia jącym , boć taka  m iłość żyw io łow a zdarza się często, a kochankowie 
zna jdu ją  sobie inne w ym ów ki, bez napoju. —  Ta baśniowa opowieść podstawo­
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wa o jasnow łose j dziewczynie je s t tkana  szczegółowymi w ą t k a m i  b a ś ­
n i o w y m i  in n ym i powszechnym i w  średniowieczu. W ięc w a lka  ze smokiem, 
(w aw elsk im  czy in n y m ), poch łan ia jącym  żywe o fia ry  ludzkie. W ięc w ypraw a 
w  p rzeb ran iu  kupców celem uprowadzenia dziewczyny je ś li nie ułoży się in a ­
czej. W ięc B rang ien  zastępująca Iseu t w  noc poślubną, w edług znanego w ą tku  
podstaw ionej narzeczonej, łączącym się i w  innych  przykładach z próbą zgła­
dzenia w  lesie ja k  w  podan iu  o Geneviève. W ięc opowieść o żebraku przeno­
szącym w ram ionach przez wodę co um ożliw ia  przysięgę i  próbę rozżarzonego 
żelaza w  d łoni. W ięc doczepiony raczej dodatkowo jeden z podstępów, gdy, po 
owym  sądzie, dw ór k ró la  A r tu ra  i dw ór k ró la  M arka  śpią razem, karze ł usta­
w ia  kosy ostrzam i w  górę m iędzy łóżkiem  T ris ta n a  i Iseut, T r is ta n  się ra n i, 
ale rycerze A r tu ra , Gauvain i Ké, pom agają mu, budzą k rzyk ie m  w szystk ich , 
w  b iegan in ie  po ciem ku ra n ią  się wszyscy i n ie ma w inow a jcy . —  Trzeba też 
wziąć pod uwagę irla n d zk ie  sta re  opow iadanie, kolo r. 900, o C r  e d, żonie 
M a rkana  (zdrob ien ie  ir la n d zk ie  M a rka ) k ró la  C onnaught w  I r la n d i i  ju ż  w  la ­
tach  ( „n ie  b y ł to  chłopak“ ) , k tó ra  zakochała się w  kró lew iczu  szkockim  C a n o  
w y p a rty m  z k ra ju . Obiecuje on poślubić ją  gdy będzie kró lem  i  daje je j ka ­
m ień, w  k tó ry m  je s t jego dusza (w ą tek tzw . e x te rn a l soul, też w yraz przezna­
czenia). Odzyskawszy kró lestw o, w yp ra w ia  się do Ir la n d ii,  n ie może się do­
stać, w yp ra w ia  się pow tórn ie , walczy, Cred m yś li że zg iną ł, odbiera sobie życie, 
kam ień pęka, Cano um iera , czy li połączeni są ty m  kam ien iem  przeznaczenia 
ponad siłę  ludzką. Cano je s t poświadczony jako  w ładca P ik tó w  w  S zkocji w  
V I I  w ieku. Ta  opowieść irlandzka  trochę w skazuje  ja k  m og ły  wędrować ta ­
k ie  w ą tk i w  św iecie ce ltyck im . —  P oszukiw an ia  i  dopa tryw an ia  się p o d  o- 
b i  e ń s t  w  T ris ta n a  i Iseu t z różnym i in n y m i w ą tka m i m iłośc i w  nieszczę­
snej tró jce  muszą być oględne i trzeźwe. N p. zestaw ienie z u tw orem  pe rsk im  
z po łow y X  w ieku  o W is  i  R am in  je s t nieuzasadnione. P raca R osy jsk ie j A ka ­
dem ii N auk, w  dziale podań i  fo lk lo ru , z r. 1932, pod k ie row n ic tw em  N . Ya. 
M a rra , zb iera rysy  poszczególne opow iadań o ta k ic h  tró jk a c h  na wschodzie, 
ale to  nie ma znaczenia dla pow stan ia  T r is ta n a  i  Iseut. Ostatecznie, naw et w  
sądowych roztrząsan iach ta k ich  pow ik łań  w  tró jk ę  c iągle się pow tarza w ie le 
szczegółów; ale to  n ie znaczy, że je d n i d ru g ich  naś ladu ją ; sam i p o tra fią . Sąd 
dz ie jów  p iśm ienn ic tw a  m usi też być trzeźw y  w  ta k ic h  zestaw ieniach.

3. —  T rzec im  sk ładn ik iem  is to tn ym  i niezbędnym  w  budowie je s t w ą tek 
d r u g i e j  n i e w i a s t y ,  ja k  tu ta j d ru g ie j Iseu t, czynn ik  zazdrości n ie- 
n iew ieście j, czarny żagiel. Otóż ten w ą tek  is tn ie je  w  dwu podaniach starogrec- 
k ich , o P a rys ie  i  Oenonie i o Tezeuszu. O e n o n a : Gdy P arys tro ja ń s k i by ł 
jeszcze pasterzem  na Ida, poś lub ił Oenonę, córkę bożka rzecznego Kebra, św ia ­
domą leczenia oraz przepow iadania  przyszłości. P rzepow iedzia ła m u, że będzie 
ranny  w  w o jn ie  tro ja ń s k ie j i  że ty lk o  ona może go uleczyć. Gdy P arys uw iód ł 
Helenę, Oenona go porzuciła . R anny z a tru tą  s trza łą  P h ilo k te ta  posyła po n ią. 
A le  ona: n iech go uleczy Helena. Jednak, odesławszy posłańca, b ieży za n im  
i  ona. Posłaniec zaw iadam ia, że ona odm ów iła, P arys, trzym a ją cy  się ty lk o  
tą  nadzieją, um iera, ona p rzybyw a za późno i odbiera sobie życie. C z a r n y  
ż a g i e l  je s t z podania o T e z e u s z u :  M ino tau ros  poch łan ia ł o f ia ry  ży­
we od A teńczyków  ( ja k  M o rh o lt lup  dziewcząt i chłopców z K o rn w a lii) .  Te- 
zeusz w y p ra w ił się p rzec iw  niem u. O jcu, Aegeuszowi, pow iedzia ł, że na s ta tku  
jego będzie b ia ły  żagiel, je ś li dobrze, czarny, je ś li źle. Zapom nia ł zm ienić 
czarny na b ia ły  i  Aegeusz z rzuc ił się ze skały. —  T u ta j zestaw ienia są ta k  ude­
rzające, że m ow y być n ie  może o p r z y p a d k u .  Jak  m og ły te  w ą tk i stare-
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żytne  i  to  greckie, n ie  łac ińskie , w ejść w  budowę-pier wo w zór T ris ta n a  i  Iseut?  
W ątek Oenony m ógł być znany średniow ieczu z łac ińsk ich  w zm ianek w  O w id ju - 
sza H ero idach i D iktysa. W o jn ie  T ro ja ń s k ie j, ale śm ierć je j je s t opowiadana 
różnie, a tak , ja k  w  T r is ta n ie  i Iseu t, ty lk o  w  g reck im  u jęc iu  P arthen iusa  a 
N ik e i, n ieznanym  w  łac in ie . Czarny żagiel Tezeusza m ógł być ostatecznie zna­
ny z ob jaśnień łac ińsk ich  Serviusa, do Aeneidy, I I I - c ie j  ks ięg i, 78. P ie rw ­
sze p róby  w y ja śn ie n ia  p ra s ta rą  w spólnotą ind  ueropejską, obe jm ującą Gre­
ków  i Celtów, z Tezeuszem ja k o  bogiem słońca, by ły  oczywiście chybione. Po­
tem  powoływano się raczej na to, że s ta tk i greckie  od sta rożytności i wczesnego 
średniowiecza p rzyp ływ a ły  do k ra jó w  kręgu  celtyckiego. Tak, ale kupcy wożą 
i zab ie ra ją  to w a ry , a nie w ą tk i p iśm ienn ic tw a . To praw da, że w ą tk i Oenony 
i  czarnego żagla Tezeusza zna jdow ały się w  źródłach łac ińsk ich  rzadkich  i n ie ­
znanych lub  naw et g reck ich  w  ogóle nieznanych np. na ladzie fra n cu sk im  i na 
w yspie  b ry ty js k ie j.  A le  by ł tam  jeden k ra j,  gdzie od V I I  do X  w ieku  zna jo­
mość uczona s tarożytności, także g reck ie j, była ta k  wysoka ja k  n igdz ie  indz ie j, 
a m ianow ic ie  Ir la n d ia , k tó re j m n is i w  swych klasztorach i księgozbiorach tę 
wiedzę p ie lęgnow ali i zna li p iękne podania greckie. I  znowu, obok K o rn w a lii, 
niezbędna będzie Ir la n d ia  skąd je s t Iseut. —  Pomysłem bardzo u d o s k o n a ­
l a j ą c y m  budowę ce ltyck ie j całości u tw o ru  było połączenie jasnow łose j k ró ­
lewny, (k rew ne j M o rho lta  zabitego przez T ris ta n a , ja k  M in o ta u r przez Tezeu­
sza, a T r is ta n  zab ił i sm oka), z lekarką  ja k  Oenona; oprócz tego danie tego sa­
mego im ie n ia  obu n iew iastom , z k tó ry m i zw iązał się T r is ta n , ja k  Parys z Oeno- 
ną i H eleną; wreszcie p rzy  czarnym  żaglu n ie  zawodzi Iseut, p ierw sza ukocha­
na,  ̂ (n ie  ja k  Oenona, k tó ra  z początku odm awia w  gn iew ie , co czyni pomoc za 
późną), lecz nieszczęście w yn ika  z gn iew u d ruge j Iseut. m ów iącej n iepraw dę 
o żaglu.

Badanie sk ładn ików  u tw o ru  wskazuje jednocześnie ja k b y  jego w ę d r ó w ­
k ę  i n a r a s t a n i e  poprzez k ra je  celtyckie. T r is ta n , P ik t  szkocki, s ta je  
się W a lijczyk ie m , wchodząc w  styczność z kró lem  M a rk ie m  po b lisk ie j K o rn w a ­
l i i ,  w  k tó re j um ie jscaw ia  się g łów ny to k  opowieści, ( ja k  w  chansons de geste 
rzeczyw is ty  pó łnocno-francuski G u illem  z IX  w ieku  sta je  się z czasem połud­
niowcem  z urodzenia, bo tam  w alczył) ; na jazdy z I r la n d i i  na K o rn w a lię  w iodą 
opowieść do I r la n d ii,  gdzie je s t złotow łosa Is e u t; konieczność rozstan ia  się 
T ris ta n a  z Iseu t i porzucenia K o rn w a lii przenosi go do B re ta n ii lądowej, gdzie 
je s t d ruga  Iseut. T ak  w ięc to k  opowieści obe jm uje w szystk ie  k ra je  celtyckie. 
P rzen ika  ona na te j samej w yspie  g łów ne j z K o rn w a lii do A n g lii,  od V  i  V I  
w ieku  ang lo-saskie j, a od X I  w ieku  ang lo -n o rm a n d zk ie j: je s t pow iązanie z k ró ­
lem A itu ie m  z podań o w alkach obronnych B ry tó w  w  V  i V I  w ieku  przec iw  na­
jazdom  ang lo -sask im ; ów napój czarodzie jsk i, w  u jęc iu  fra n cu sk im  zwący się 
ogólnie napojem  (b o iv re ), ma w  jednym  z n ich, u Beroula, nazwę angielską 
lovend rink  t j .  napo ju  m iłosnego; są naw et dom niem ania, czy aby p ie rw ow zoru  
francusk iego  n ie  poprzedzał ang ie lsk i, lecz nie je s t prawdopodobne by przepadł 
zupełnie bez śladu. W reszcie przen ika  ta  opowieść celtycka także do F ra n c ji, 
sąsiedniej n ie  ty lk o  przez B re ta n ię  lądową lecz i przez norrńandzko-francuskie  
ow ładnięcie B ry ta n ii przez W ilhe lm a  Zdobywcę w  X I  w ieku.

A le  w ędrów ka i narastan ie  sk ładn ików  opowieści n ie oznacza wcale by u tw ó r- 
p ie rw ow zór pow staw ał przez jak ieś  d o k l e j a n i e  powolne składn ików , to  
tu  to  tam . W ia ra  w  ta k ie  ja k b y  sam o-narastanie w ie lk ich  u tw orów , czy to 
Hom era czy np. chansons-de geste ja k  o Rolandzie, je s t naukowo pogrzebana. 
U tw ó r ma ostatecznie swego t w ó r c ę .  Budowa ta k  doskonała i ta k  p rz e j­
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m ująca ja k  opowieść o T r is ta n ie  i Ise u t nie je s t w y tw o rem  przypadkowego 
dokle jan ia  się w ą tków , lecz je s t dziełem świadomości tw órcze j.

I  tu  py tan ie  główne i ostateczne:
—  Czy na g runc ie  ce ltyck im  is tn ia ły  ty lk o  te l u ź n e  w ą tk i i  s k ła d n ik i, 

k tó re  dopiero p ie rw ow zór s ta ro fra n cu sk i, owa estoire, zebrał w  u tw ó r jedno­
l i t y ,  o pełnej budowie, z początkiem , przebiegiem  i końcem, czy też ju ż  na g ru n ­
cie ce ltyck im  is tn ia ła  zw iązana w  całość o s n o w a ,  p rz y ję ta  przez u jęcie sta ­
ro fra n cu sk ie  z X I I  w ieku?

W łaśc iw ie  i jedna i d ruga możliwość je s t w  zasadzie dopuszczalna. Co p ra w ­
da, zespół postaci u tw o ru , jego geog ra fia  wcale ścisła, pozb ieran ie  w ą tków  
podaniow ych i  baśniowych ce ltyck ich , wskazuje raczej, że było to  dzieło m ie j­
scowe, k tó re  następnie, ju ż  ja ko  związana całość, stało się podstawą u tw o ru  
s ta ro francusk iego . Wobec tego jednak, że po no rm andzko-francusk im  zdoby­
c iu  B re ta n ii m ógł się znaleźć p ieśn ia rz  fra n cu sk i, k tó rych  by ło  tam  dużo na 
dworze i  na dworach ryce rsk ich  z język iem  fra n cu sk im  jako  g łów nym , ale zna­
ją cy  też ję z y k i m iejscowe, ce ltyck i i  ang ie lsk i, ostatecznie m óg łby on pozbie­
rać sam sk ła d n ik i opowieści.

W ięc bardzie j rozstrzyga jąca będzie odpowiedź na p y ta n ie :
—  Czy je s t ce ltyck i czy też je s t s ta ro fra n cu sk i nieodłączny od budowy u tw o ­

ru  p o d k ł a d  o b y c z a j ó w ,  rysów  społecznych i pojęć, zarówno w  zakre­
sie urządzeń zew nętrznych życia, domowych i innych, ja k  w  zakresie osobisto- 
społecznych w łaściwości postaci, ja k  w reszcie w  zakresie w ierzeń i  pojęć?

Zewnętrzne rysy  obyczajowe. W  zamku k ró la  M arka , T in ta g e l, przez kom ­
natę n iew ieścią  przep ływ a s tru m yk , niosący ga łązk i rzucane przez T ris ta n a , 
syp ia ln ia  je s t wspólna dla w ie lu  osób obok k ró la  i  k ró low e j, n iezby t daleko od 
zamku je s t las, w  k tó ry m  T r is ta n  i  Ise u t mogą żyć w  u k ry c iu  m iesiącam i. To 
n ie  je s t obyczajowy stan życia powszedniego zam ków i dw orów  francusk ich  w  
X I I  w ieku  n iem ałe j ogłady to w a rzysk ie j.

T r is ta n  je s t dzie lnym  młodzieńcem, m ężnym w  bo ju , w yróżn ia jącym  się 
zręcznościam i i  um ie ję tnośc iam i. Skacze rów n ie  spraw nie  z okna na skałę, ja k  
z łóżka na łóżko, naśladu je  g łosy p taków , g ra  na  h a rfie , je s t n iezrów nan ie  
zm yślny i  przeb ieg ły. Z a b ija  szpiegujących w rogów , ja k  popadnie, także z 
u k ryc ia , a po ucięciu g łow y jednem u z n ich  p rzynos i dla ucieszenia Ise u t skórę 
z w łosam i ja k  skalp. Jest on szlachetny, odważny bezgranicznie, w  o tw a rtym  
bo ju  i  po jedynku  w span ia ły . A le  to  n ie  je s t rycerz z fra n cu sk ie j chevalerie 
X I I  w ieku , k tó rego  też los dosięgnie, ale nie dlatego, że ły kn ą ł napój m iłosny, 
lecz że, ja k  R oland czy V iv ie n , p rzeb ra ł m ia rę  w  ryce rsk ie j dum ie (s ta ro fra n ­
cusk ie : desmesure, ja k  g reck ie : h y b r is )*  n ie chcia ł zadąć w  róg by przyzwać 
pomoc K a ro la  W ie lk iego , lub  p rzys iąg ł, że w  b itw ie  o k ro k  się n ie  cofnie.

Pełno z ja w isk  i czarów nadprzyrodzonych dokoła. Zamek T in ta g e l dwa razy 
w  roku  zn ika  z oczu na ja k iś  czas. Ise u t i  je j m a tka  są leką rkam i-czarodz ie j- 
kam i. K ró l M a rk  ma karła -czarodzie ja . G rzechotka cudownego pieska odej­
m u je  troskę. A  nade w szystko napój n iep rzepa rte j m iłośc i. T a k  ja k  św ia t 
podań ce ltyck ich  je s t p a r excellence czarodzie jsk i i pełen cudów, ta k  je s t to  obce 
życiu i  pojęciom  fra n cu sk im  także w ie ku  X II-g o .

Trzeba zaś i to  m ieć na oku, że m y dziś n ie  znam y u jęc ia  ce ltyckiego lecz t y l ­
ko u jęcie francusk ie , k tó re  m usia ło  ju ż  dociągać n ie jedno do pojęć fra n c u ­
skich, zostaw ia jąc to  czego n ie  można było ruszyć bez zaburzenia całości bu­
dow y lub  je j  części. In n y m i słowy, u tw ó r fra n c u s k i je s t ju ż  w  sw ych osobli­
wościach ce ltyck ich  n ie je d n o kro tn ie  w yg ładzony i  przyczesany. Jeżeli np.
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B erou l nazywa ów napój m iłosny  po angie lsku lovendrink , to  bodaj dlatego, 
że to  było coś obcego dla języka francuskiego, a sąsieazi ang ie lscy Celtów  w y ­
ra z ili to  jednym  słowem.

N a jw ażn ie jszą  jednak dziedziną pojęć, k tó re  m og łyby rozstrzygnąć o ce ltyc­
k im  lub  fra n cu sk im  u jęc iu  podstawowym  u tw o ru , są pojęcia o m iłośc i poza- 
m ałżeńskiej obok m ałżeńskie j, stanowiące dźw ign ię  zaw ik łan ia .

Bedier, pół w ieku  tem u, sk łon ił się do poglądu, że w  św iecie ce ltyck im  w ięź 
małżeńska była  ta k  n ik ła  i luźna, a łatw ość rozstan ia  się m ałżonków ta k  up ro ­
szczona, iż  zaw ik łan ie  w yn ika jące  z t r ó jk i  mąż-żona-kochanek n ie  ma tam  w  
sobie g rozy p rzen ika jące j ten  u tw ó r i nad n im  zawieszonej. O piera się na 
postanow ieniach p raw a  m ałżeńskiego celtyckiego, p rzew idu jących  najgładsze 
w  św iecie rozejście się m ałżonków p rzy  określonym  odszkodowaniu m a ją tko ­
w ym  czy p ieniężnym . P rzytacza ustaw odawstwo małżeńskie, jedno ty lko , 
H ow ella  Dobrego z I X  i X  w ieku , k tó re  w  razie zgody obu s tron  na rozwód 
oczywiście nie w id z i żadnych przeszkód, ale też w  razie, gdy jedna ty lk o  strona 
chce roze jśc ia  się, g ło s i:

—  Jeśli mąż po ją ł żonę za zgodą je j rodziców, a porzuca ją  przed końcem 
siódmego roku, w in ien  je j zapłacić t r z y  fu n ty  ja ko  agweddi (odpłatę) je ś li je s t 
ona wysoko urodzona (córka b re y ra ), a p ó łto ra  fu n ta  je ś li m n ie j wysoko (có r­
ka taeoga). —  Jeś li porzuca- po siedm iu  ła tach, w szystko się dz ie li, ale z 
p rzyw ile je m  dla męża, m .in . ta k im , że on dosta je 2 /3  dzieci, w  ty m  najstarsze 
i najm łodsze. —  Może porzucić on, je ś li w iadom o, że ona w iąże się z innym , 
a ona w tedy tra c i p raw a  z w y ją tk ie m  trzech rzeczy, k tó rych  kob ie ty  n ie  można 
pozbawić ( ta k  tam  pow iedziano n ie jasno ), uw odzic ie l zaś w in ie n  mężowi za­
p łacić saraad (odszkodowanie). —  żona może porzucić bezkarnie w  trzech 
przypadkach: je ś li m ąż trędow a ty , lu b  bezsilny (im po tens), lu b  ma z ły  oddech. 
—  Jeśli żona je s t n iew ie rna  pocałunkiem , do tyk iem  lub  cudzołóstwem, mąż m o­
że ją  porzucić, a ona tra c i wszelkie p raw a naw et już! za pocałunek bez, dwu 
innych  postępków. —  Jeśli k toś pope łn ił cudzołóstwo z żoną czyjąś, ma zapłacić 
saraad podw ójny, bo w nosi n ie ład  w  rodzinę, je ś li ty lk o  dotyk iem , pojedyńczy 
saraad, je ś li ty lk o  poca łunkiem  2 /3  saraad. —  Jeśli dz ia ła ł zn iewalająco, p łac i 
je j  za pocałunek 1 /4  je ji posagu (sa raad ), za do tyk  też 1 /4 , za cudzołóstwo cały 
saraad. —  Gorom wy, syn M o re id igga , (dodaje us taw a), orzekł, że naw et p rzy  
pe łnym  cudzołóstw ie, je ś li n ie było gw a łtu , uw odzic ie l n ic  n ie  p łaci je j,  gdyż 
ona się godziła, a je ś li to  sta ło się w iadome, żona p łac i saraad mężowi, gdyż 
inaczej może ją  odrzucić...

P rzytoczyw szy te  postanow ien ia , B ed ie r pow iada : proszę, w szystko  za ła tw ia  
się gładko, kochanek na n ic  się nie w ys taw ia  poza zapłaceniem ka ry , mąż może 
dowolnie porzucić żonę, zw raca jąc je j  posag, żona męża, w yrzeka jąc  się posagu.

Jest to  oczyw iste  n ieporozum ienie. C e ltyck ie  pojęcia w  zakresie praw a m a ł­
żeńskiego są odroślą ogólnych indo-europe jsk ich . Podstawą je s t dla cudzo­
łożn ika  i kob ie ty , obojga, ka ra  śm ie rc i, ja k  u R zym ian, Germanów, S łow ian 
po łudniow ych, ta k  i u Celtów. P óźn ie j, bywało, on b y ł ka rany  śm ierc ią , ona 
p iętnow ana, np. pędzona nago ja k  u Germ anów wedle Tacyta . Z czasem z ja ­
w ia  się p raw odaw stw o łagodzące: zam iast p raw a zemsty ca łkow ite j p raw o  od­
szkodowania, je ś li s tro n y  się godzą. W  opow iadaniu ce ltyck im  o mężu L lew  
i  kochanku Gron w  P ebyr, kochanek chce dać odszkodowanie, mąż n ie  godzi 
się, m usi w ys ta w ić  się na b roń w  n ie rów nych  w arunkach. Łagodzenie praw o­
dawstwa, powszechne, je s t zrozum iałe. A le  to  nie znaczy, że możność za ła t­
w ien ia  odszkodowaniem i ka rą  pieniężną, czy w  IX  i X I I  w ieku  czy X X , je s t
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wyrazem  pojęć lekceważących n ierozerwalność małżeństwa, u trzym aną w  p ra ­
w ie  innego rzędu. ,

N a pewno nie je s t celny pogląd jakoby podstawowe i grozą przepojone za- 
w ik ła n ie  u tw o ru  na, t le  pojęć o m iłośc i m ałżeńskie j i pozamałżeńskiej n ie  było 
m ożliw e w  św iecie ce ltyck im .

P rzeciw nie , są w skazówki, że we fra n cu sk ich  kołach dw ornych X I I  w ieku  
tró jk a  M a rk— Ise u t— T ris ta n , w  k tó re j Ise u t oddaje się czy m usi się oddawać 
im  obu, raz iła  poczucia tych  kół. C restien de Troyes, p ie rw szy i na jw iększy 
p isarz pow ieści (oczyw iście wówczas w ierszem ) dw ornych, w  k tó rych  ta k  ja k  
w  pieśniach tru b a d u ró w  i tru w e ró w  k ró lu je  kob ie ta , nap isał w  r. 1165 powieść 
Cligès, w  k tó re j Fénice ma męża A lis a  i  kochanka Cligèsa. „W o la łabym  umrzeć 
—  m ów i ona kochankow i w ie lo k ro tn ie  —  n iż  by o naszej m iłośc i m ów iono ta k  
ja k  o m iłośc i T ris ta n a  i Is e u t“ . K ró tk o  m ówiąc, ohyda, należeć do dwu. Ona, 
Fénice, n igdy , w ięc m a na to  sposób, bo także czarow ny napój, k tó ry  stale 
ubezw ładn ia ... męża: ujem ne s tro n y  m iłośc i pozamałżeńskiej obok m ałżeńskie­
go pożycia są usunięte. Pojęcia dw orne X I I  w ieku  francusk iego  p rzeciw sta­
w ione są pojęcipm  i  budowie celtyckiego T ris ta n a  i Iseut, a ten szybki odgłos 
poryw ającego u tw o ru  je s t jednym  ze św iadectw  żywości ruchu p isa rsk iego  
ówczesnego.

Wówczas, w  połow ie X I I  w ieku, gdy we F ra n c ji w znos iły  swe zw ały zaklę­
tego w  kam ień piękna kościo ły i k lasz to ry  rom ańskie (Vézelay, C luny, P é ri- 
guex, Angoulêm e, S a in t Seurin  de Toulouse, S a in t G illes) a ju ż  św ita ł go tyk  
(N o tre  Dame de P a ris , C hartres, R e im s), także p iśm ienn ic tw o  było n a 
s z c z y t a c h  ro z k w itu  bujnego, św ietnego, różnolitego. Już n ie  w ysta rcza­
ły  bohatersk ie  chansons de geste i lo tne p ieśni. D la  za jm u jące j pow ieści p rz y ­
gód sięgn ię to  do w ą tków  sta rożytnych , ja k  do T ro i, do Oedypa i  Jokasty  w  
Tebach, do A leksandra  W ie lk iego , do Eneasza i D idony, a wszyscy on i myślą, 
m ów ią i dz ia ła ją  po jęc iam i rycersko-dw orskiego św ia ta  francuskiego. W tedy 
też rzucono się na o lśn iew ającą ce ltycką  tzw . m a tiè re  de B retagne, naprzód 
w T ris ta n ie  i  Iseu t, w  k ró tk ic h  pow iastkach M a rie  de France, w  
w ie lk ic h  pow ieściach C hrestien de T royes, zawsze też; m n ie j lu b  w ięcej1 
dociągając do w łasnego smaku. T a k  to  i  w tedy  to  ce ltyck i w ą tek  T r i ­
stana i  Ise u t, wszedł w  p iśm ienn ic tw o  s ta ro francusk ie , k tó re  m u zapewniło 
nieśm ierte lność.

K to  przeżyw ał rozw ój od końca X IX  w ieku  badań naukow ych tw órczości 
średniow iecznej, m ógł się nacieszyć pasmem odkryć, zdobyczy, postępów. 
Sporo poglądów okrzepło, sporo się zm ien iło , sporo się w y ło n iło . Lecz ta k  ja k  
w  w iedzy naszej o na js ta rszych  u tw orach  bohatersk ich  lub  o na js ta rszych  
p ieśniach m iłosnych i innych , zachowanych z około roku  1100 i późn ie j, ale 
m ających swe zarodki o k ilk a  w ieków  wcześniej, czy koło V I-g o  czy kolo 
V II I -g o , ta k  też w  ty m  co w iem y dziś o T r is ta n ie  i Iseu t je s t jeszcze dużo 
niepewności i dość robo ty  na ju tro .
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D O D A T E K

PRZEGLĄD DZIAŁALNO ŚCI NAUKOW EJ

T O W A R Z Y S T W  N A U K O W Y C H  I  IN S T Y T U C Y J , ORAZ IN N Y C H  P LA C Ó W E K
P O LS K IC H  N A  O B C Z Y ŹN IE

1952 —  1953

T O W A R Z Y S T W A  N A U K O W E

T O W A R Z Y S T W O  H IS TO R Y C ZN O  - L IT E R A C K IE  W  P A R Y Ż U  (6, Quai 
d 'Orléans, P aris  IV e ).

Tow arzystw o w  swym  121-ym roku  is tn ien ia  lic zy  obecnie 86 członków czyn­
nych, w  ty m  66 z terenu F ra n c ji, 9 z W . B ry ta n ii,  4 ze Stanów Zjednoczonych, 7 z 
innych k ra jów . Prace naukowe T ow arzystw a w y ra ż a ły  się podczas ub ieg łe j ka ­
dencji bądź przez prace in d yw id u a ln e  członków, bądź przez prace zespołowe. W  
roku  1952/53 odbyło się 5 zebrań publicznych, 4 posiedzenia w  K om is jach H is to ­
ryczne j i  L ite ra c k ie j, ponadto urządzono 8 różnych m an ifes tacy j. W  okresie od 
lis topada 1952 do czerwca 1953 roku  na zebraniach naukowych przedstaw iono na ­
stępujące re fe ra ty  w zg lędnie ko m u n ika ty :

7 lis topada 1952, E m eryk  H u tten-C zapsk i (R zym ), p t. „O  g łów nych okresach 
pow staw ania zabytków  drukow anych po lsko-w łoskich" oraz „W ra żen ia  
z bytności w  A rch iw u m  Państw ow ym  w  W enecji".
Szymon K onarsk i, p t. „S p raw a  rzekomego m ałżeństw a S tan is ław a A u g u ­
sta z Panią G rabowską".

27 lis topada 1952, Z ygm un t M ark iew icz (L y o n ), p t. „Z  dzie jów  p rz y ja ź n i polsko- 
fra n cu sk ie j 1830— 1848“ .

29 lis topada 1952, Czesław Chowaniec, p t. „Idea  lega lizm u  w  dziejach E m ig ra c ji 
(1792— 1863)“ .

13 g ru d n ia  1952, Z ygm un t L . Za leski i Józef A nd rze j Teslar, p t. „25-lecie d z ia ła l­
ności d ru ka rsk ie j Samuela Tyszkiew icza".

16 stycznia 1953, K aa re l Robert Pusta (N e w  Y o rk ) , pt. „Im pressions d'un voyage 
en Europe".
C onstan tin  A n ton iade  (P a ry ż ), p t. „L a  d ip lom atie  vén itienne au X V e  
siècle".

27 k w ie tn ia  1953, O skar H a leck i (N ew  Y o rk ) ,  p t. „L 'U n io n  de B res t et la  po litique  
o rien ta le  du Saint-S iège à la  f in  du X V e  siècle".

26 czerwca 1953, W acław  Godlewski (L i l le ) ,  p t l „K asp row icz  e t la  crise  du pessi- 
m isim e de son tem ps".

2 m a ja  1953, T radycy jne  trzeciom ajow e zebranie sprawozdawcze.

* Gw iazdka oznacza, że sprawozdanie danej in s ty tu c ji zostało umieszczone w  Rocz­
n ikach  T ow arzystw a po raz p ie rw szy  i d latego obejm uje ono w iększy czasokres.
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29 czerwca 1953, Józef T rypućko  (U p psa la ), pt. „S ta n  badań nad język iem  M ic ­
kiew icza i  dezyderaty na przyszłość“ .
Szym on Szyszman (P a ryż ), pt. „Zna lez iska rękopiśm ienne z nad M orza 
M artw ego i  ich znaczenie dla dzie jów  r e l ig i j “ .

S taran iem  Tow. H is t.-L ite rack iego : i  B ib lio te k i P o lsk ie j zosta ły  zorganizowane 
w roku  sprawozdawczym  trz y  w ys ta w y : w  lis topadzie  1952 —  pokaz druków , 
i w ydaw n ic tw  O ficyny  F lo re nck ie j Samuela Tyszkiew icza, i  w  m a ju  1953 —  „P ow ­
stanie S tyczniowe w  dokumentach i pam ią tkach B ib lio te k i P o lsk ie j“ .

W  ram ach T ow arzys tw  kontynuowane b y ły  prace nad I-szym  tom em  B ib lio g ra ­
f i i  map P olsk i i  k ra jó w  m iędzy B a łtyk ie m  a M orzem  Czarnym , oraz nad grom a­
dzeniem m a te ria łó w  do s łow nika b iogra ficznego W ie lk ie j E m ig ra c ji. O m awiano 
p ro je k t kon fe ren c ji h is to ryczne j w  spraw ie badań nad dz ie jam i W ie lk ie j E m ig ra c ji 
i udz ia łu  w  uroczystościach zbliżającego się stu lecia  śm ierci Adam a M ickiew icza.

( Pod eg idą T ow arzystw a odbyw ały się stałe w y k ła d y  S ekcji Po lsk ie j w  Centre 
d'E tudes Slaves p rzy  In s ty tu c ie  K a to lic k im  w  P aryżu  jako  kon tynuac ja  przed­
wojennego Centre d'E tudes Polonaises de Paris.

Prezesem T ow arzystw a je s t książę A nd rze j P on ia tow ski, w iceprezesem amb. K a ­
je ta n  M oraw sk i, sekretarzem  genera lnym  p ro f. Z ygm un t L . Zaleski, zastępcą se­
k re ta rza  generalnego d r Czesław Chowaniec, skarbn ik iem  p łk . dyp l. Józef Jaklicz, 
członkam i Rady: amb. W acław  G rzybow ski, radca W iesław  D ąbrow ski, p ro f. 
Z ygm un t D yg a t i  p ro f. H e n ri de M o n tfo rt. Członek honorow y: m in. F ranciszek 
Pułaski.

S T O W A R Z Y S Z E N IE  E K O N O M IS T Ó W  P O LS K IC H  W  ZJE D N O C ZO N Y M  KRÓ ­
L E S T W IE  (51, Eaton Place, London, S .W .l) .

W  ro ku  sprawozdawczym  Stowarzyszenie urządz iło  szereg zebrań i  odczytów 
naukowych, poświęconych zagadnieniom  gospodarczym  ta k  współczesnej P o lsk i, ja k  
i _państw_ Zachodu. O dczyty w y g ło s ili:  K . Zaw adzki p t. „P la n  Schumana“ ; J. Po­
n ia tow sk i p t. „P rzeobrażen ia  s tru k tu ra ln e  w  ro ln ic tw ie  po lsk im  po w o jn ie “ ; S. 
Paw łow icz t rz y  odczyty p t. „P odstaw y teoretyczne sowieckiego p lanow ania“ ; „G os­
podarka p lanowa w  R os ji“  oraz „G ospodarka planowa w  Polsce dz is ie jsze j“ .

W y łon iona ze Stowarzyszenia specja lna K om is ja  Rzeczoznawców E konom icz­
nych E uropy  Środkowej dysku tow a ła  na szeregu posiedzeń pracę p ro f. E. Szcze­
panika, poświęconą zagadnieniom  ekonom icznym  i  finansow ym , zw iązanym  z p ro ­
je k ta m i fe d e ra c ji środkow o-europejskie j, obe jm ujące j w szystk ie  k ra je  pom iędzy 
Rosją w łaściw ą i  N iem cam i, z uw zględnieniem  k ra jó w  B a łtyck ich , U k ra in y  i  A u ­
s tr ii.  Praca ta  w ydana będzie drukiem .

Skład w ładz S towarzyszenia w yb ranych  dnia 6 m a ja  1953 r. je s t następu jący: 
prezes honorow y: p ro f. Tadeusz B rzesk i; prezes: p ro f. Tadeusz G rodyńsk i; w ice­
prezesi: d r  S tan is ław  K irk o r  i  d r W ito ld  C ze rw ińsk i; sekre ta rz : p ro f. E dw ard 
Szczepanik; ska rb n ik : W . Z u b rzyck i; członkow ie: Leonard Możdżeński, Józef 
Poniatowski i  Eugeniusz W encel. K om is ja  R e w izy jna : m in. M ieczysław  Sokołow­
ski, inż. Zb ign iew  Gołębiowski, Z ygm un t K rzysz top o rsk i i  W ito ld  Łęgow ski.

P O LS K IE  TO W A R ZY S TW O  H IS T O R Y C Z N E  W  W IE L K IE J  B R Y T A N II  (20, 
Princes Gate, London, S.W .7).

W  roku  sprawozdawczym  od lipca  1952 do czerwca 1953 r. T ow arzystw o p row a­
dziło nadal swą działa lność naukową. M im o w ie lk ich  trudnośc i finansow ych uka ­
za ł się num er podw ójny T E K  H IS T O R Y C Z N Y C H  za ro k  1952 (tom  V , zeszyt 3 /4 ), 
w d ruku  zaś je s t podw ójny zeszyt na 1953. N a zebraniach naukowych przedsta­
w iono następujące re fe ra ty :
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15 lipca, p łk . L . D u n in -W o lsk i: „R e z u lta ty  poszukiwań na pobojow iskach 1831 r . “  
25 w rześnia, na wieczorze poświęconym pam ięci p ro f. W . Konopczyńskiego prze­

m aw ia li p ro f. S. K ościa łkow ski, gen. d r M . K u k ie ł i  m g r A . M ichałek.
5 lis topada, p ro f. T. S u lim irs k i: „N a js ta rs i łuczn icy konn i (zebranie wspólne 

z P olskim  Tow arzystw em  N aukow ym  na Obczyźnie).
28 lis topada, d r W . Rudzka: „R om uald  T ra u g u tt  —  szkic do p o rtre tu “ .
10 g rudn ia , doc. d r J. Jasnow ski: „U w a g i podróżników  z zachodu o charakterze 

Polaków (w iek  X V I  —  X I X ) “ .
30 g rudn ia , doc. d r L . Koczy zaga ił re fe ra tem  o „P o lsk im  średniow ieczu“  cyk l 

posiedzeń dyskusyjnych poświęconych „C am bridge H is to ry  o f Roland“ .
27 stycznia, d r M . W a jsb lum : „G enera ł Iz y d o r B orow ski (1803— 1838) i  oddzia ły 

po lskie w  P e rs ji“ .
3 marca, m jr .  O tton  Laskow ski zaga ił dyskusję re fe ra tem  o „D z ie jach  P olsk i od 

X V  do X V I I  w .“  w  „C am bridge  H is to ry  o f Poland“ .
27 marca, p ro f. S. K ościa łkow ski zaga ił dyskusję re fe ra tem  o „D z ie jach  Polski 

X V I I I  w ieku “  w  „C am bridge  H is to ry  o f Poland“ .
30 kw ie tn ia , p łk . d r S. B iegański zaga ił dyskusję o „D z ie jach  Polski X IX  i  X X  

w ieku “  w  „C am bridge H is to ry  o f Poland“ .
3 czerwca, d r J. Ż m ig ro d zk i: „G rom ady Ludu Polskiego w  A n g li i 1835— 1848“ .

16 czerwca, d r A . E h re nk re u tz : „O siągn ięc ia  Saladyna na t le  gospodarczego poło­
żenia E g ip tu “  (zebran ie wspólne z P o lsk im  Tow arzystw em  N aukow ym  na 
Obczyźnie).

Sekcja H is to r ii W ojskow ej p rzygo tow u je  num er po lsk i „Revue In te rn a tion a le  
d 'H is to ire  M il ita ire “ .

T ow arzystw o udz ie liło  in fo rm a c ji w ie lu  pracow nikom  naukowym .
N a dorocznym  W a lnym  Zebraniu w  dniu 28 lis topada 1952 r. zosta ł w yb rany  

now y Zarząd T ow arzystw a, k tó ry  ukons ty tuow a ł się następująco:

Prezes —  gen. d r M a ria n  K uk ie ł,
W iceprezes —  pro f. d r  H e n ryk  Paszkiew icz,
S ekre tarz —  m g r Regina Oppmanowa,
S karbn ik  —  m g r M a ria  Danilew iczow a.

Członkowie Zarządu: P łk . d r S tan is ław  B iegański, p ro f. W ładys ław  F o lk ie rsk i, 
doc. d r Józef Jasnowski, m jr . O tton  Laskow ski, p łk . H e n ryk  P ią tkow sk i, p łk . Adam  
Sawczyński, p ro f. Tadeusz S u lim irsk i, p. A ndrze j Zaremba.

K om is ja  R e w izy jna : doc. d r K a ro lin a  Lanckorońska, d r W a len tyna  Rudzka, 
p łk . Tadeusz W asilew ski, p łk . Jerzy W ęsierski.

K O ŁO  P R Z Y R O D N IK Ó W  IM . K O P E R N IK A  (8, G range Terrace, E d inb u rgh  9).

W  roku  sprawozdawczym  K oło  odbyło 9 posiedzeń naukowych, na k tó rych  w y ­
głoszone zosta ły  następujące re fe ra ty :

D r  B. M azu r: P sych ia tr ia  i  sztuka.
P ro f. d r  J. R ostow ski: O zaburzeniach ruchowych.
M g r  S. W e s tfa l: Język lite w sk i.
Gen. d r M . K u k ie ł:  W o jna  k rym ska  a sprawa polska.
D r  I. Lo m iń sk i: Postępy b a k te rio lo g ii.
Doc. d r S. S e liga : M oskwa w  op in ii Polaków.
D r  J. Z a jąc: O złudzeniach optycznych.
Doc. d r W . Tom aszewski: Sprawa lecznictw a w  Polsce.
P łk. Z. M o rb itz e r: Skroplone pow ietrze.

K o ło  lic z y  30 członków. Skład Zarządu p rzedstaw ia ł się następu jąco: prezes: 
doc. d r B. Ś liżyń sk i; sekre ta rz : d r O. Z ienk iew icz; członkow ie : p ro f. d r J. Rostow­
ski, d r C. R a jsk i i  A . M alk iew icz, M .A .



I N S T Y T U C J E  N A U K O W E

B IB L IO T E K A  P O LS K A  W  P A R Y Ż U  (6, Quai d 'Orléans, P aris  IV e ).

In s ty tu c ja  ta , na jdaw n ie jszy  i  jeden z na jw iększych na Zachodzie ośrodków do­
kum en tac ji o Polsce i  je j ro l i w  E urop ie  środkowo-wschodniej, obchodzi w  bieżą­
cym  roku  setną rocznicę in s ta la c ji we w łasnym  gm achu p rzy  Quai d'O rléans (N °  6) 
na wyspie św. Ludw ika.

Tegoroczna działa lność B ib lio te k i P o lsk ie j szła po l in i i  dalszego porządkowania 
zbiorów, —  pom nażania tychże, oraz udostępniania ich  św ia tu  naukowemu. Praca 
porządkowania zbiorów dokonywała się w  dziale druków , czasopism, rękopisów  i 
map. P rzekata logow anie dz ia łu  druków  (liczącego około 72.000 tom ów ), podjęte 
przed k ilk u  la ty  dzięki jednorazowej subwencji F und ac ji Rockefellera, by ło  w  b ie ­
żącym roku  rea lizowane w łasnym i s iłam i i znaczne uczyn iło  postępy. Ponadto 
prowadzono pracę ka ta logow an ia  dz ia łu  rękopisów, k tó rych  I l - g i  tom  w  m aszyno­
pisie je s t na ukończeniu. K a ta logow anie  dz ia łu  map odbywa się w  ram ach „ B i­
b lio g ra f ii P o lsk ie j K a r to g ra f ii X V I— X X  w ie ku ", prowadzonej pod egidą T ow a rzy ­
stw a H is to ryczno -L ite rack iego .

W  bieżącym  roku  zb io ry  B ib lio te k i pow iększały się w sku tek darów, a k c ji w y ­
m iennej, oraz zakupów. M im o szczupłych środków starano się uzupełniać zb io ry  
drogą kupna rzeczy na jw ażn ie jszych . Inw e n ta rz  naby tków  no tu je  w  ty m  roku  
778 num erów. D uży w ys iłek  b y ł obrócony na uzupełnien ie s tra t, ja k ie  B ib lio teka  
poniosła przez grabież niem iecką. C zyte ln ia  udostępniająca zb io ry  B ib lio te k i P o l­
sk ie j uczonym  i  szerszej publiczności dz ia ła ła  codziennie na zasadzie przepisów 
publicznych b ib lio te k  parysk ich . W  bieżącym  ro ku  ponad 3.000 osób korzysta ło  
na m ie jscu ze zbiorów  bib lio tecznych, ok. 24.000 tom ów  było  w  obiegu. W ym iana  
m iędzy b ib lio teczna u trzym yw a ła  k o n ta k t B ib lio te k i z w iększym i b ib lio tekam i u n i­
w e rsy te ck im i F ra n c ji,  W . B ry ta n ii,  S tanów  Zjednoczonych, etc. Zorganizowana 
p rzy  B ib lio tece pomoc naukowa i  b ib lio g ra ficzn a  przeprow adziła  ok. 110 kw erend 
naukowych oraz udzie la ła  poważnie jsze j pomocy dla pracow ników  naukow ych za­
rów no cudzoziemców ja k  Polaków  z te renu F ra n c ji, W . B ry ta n ii,  I ta l i i ,  N iem iec i 
S tanów Zjednoczonych. Ponadto współpracow ała z pow ażnie jszym i in s ty tu c ja m i 
badań słow iańskich. B ib lio teka  pozostawała w  s ta łe j w spó łp racy z B iu rem  M ię ­
dzynarodow ej W ym ian y  W ydaw nic tw , z Service In te rn a tio n a l des Prêts p rzy  B i­
b liothèque N a tiona le , z M id -E uropean Research and P lann ing  Centre i  z Catalogue 
C o lle c tif des B ib lio thèques de France.

Z b io ry  B ib lio te k i P o lsk ie j da ły  podstawę pracy T -w u  H is to ryczno -L ite ra ck iem u 
i  Sekcji P o lsk ie j w  Centre d'E tudes Slaves w  In s ty tu c ie  K a to lick im , ja k  rów nież 
uczonym zgrupow anym  w  Académ ie In te rn a tio n a le  L ib re  des Sciences et des 
Le ttres .

Museum Adam a M ick iew icza  p rzy  B ib lio tece P o lsk ie j w  P aryżu  zw iedziło  w  b ie ­
żącym roku  sprawozdawczym  ponad 600 osób, ponadto w ie le  wycieczek zb ioro­
wych.

P O LS K I IN S T Y T U T  N A U K O W Y  W  A M E R Y C E  (145, E as t 53rd S treet, New 
Y o rk  22, N .Y .).

W  ro ku  sprawozdawczym  In s ty tu t  nada l p row adz ił swą działalność, m im o cięż­
k ich  w a run ków  finansow ych, k tó re  n ie  pozw a la ły  na szersze je j rozw inięcie.

W  roku  1952 In s ty tu t  u rzą dz ił następujące zebrania i odczyty : 7 lu tego , odczyt 
Melchiora Wańkowicza pt. „T rz y  poko len ia", fra g m e n ty  nowej powieści au to ra ; 
6 marca, sympozjon, p t. „E dm und  B urke  i  system państw  europe jsk ich“ , referaty  
w y g ło s ili p ro f. J. S. Hoffm an, Fordham  U n iv e rs ity , p ro f. A . Paul Levack, F ord - 
ham U n iv e rs ity , p ro f. G. Vincitorio, St. John's U n iv e rs ity , dr. Jerzy B. Jaworczy- 
kowski, dr. Paweł Wandycz; 20 m arca, odczyt Jana Lechonia pt. „L ite ra tu ra  po l­
ska i  l i te ra tu ra  w  Polsce"; 18 kw ie tn ia , odczyt prof. Lva A . Okinshevich'a pt.
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„W ie lk ie  Księstwo L ite w sk ie  i  jego ustawodawstwo; 2 m aja, na uroczystym  ze­
b ran iu  z okaz ji rocznicy K o n s ty tu c ji Trzeciego M a ja , przem ów ienia w y g ło s ili:  
prezes Jan Kucharzewski, p ro f. Oskar Halecki, prezes Ignacy Nurkiewicz, Józef 
Głowacki i  Tadeusz Gromada, wiersze ze zb ioru  swego „K rz y ż e  i  M iecze“  odczy­
ta ł Kazim ierz W ierzyński; 21 październ ika  posiedzenie poświęcone uczczeniu pa­
m ięci śp. Jana Kucharzewskiego, prezesa In s ty tu tu , przem ów ien ia w y g ło s ili dr. 
Zygmunt Nagórski, Sr., dr. M. K. Dziewanowski, S. Lenartowicz i  S. Strzetelski; 
22 g rudn ia , odczyt p ro f. W acława Lednickiego pt. „D os to jew sk i i  E uropa“ .

Z in ic ja ty w y  In s ty tu tu  u tw o rzony  zosta ł P o lsko-A m erykańsk i K o m ite t Obcho­
du Stulecia Zgonu Adam a M ick iew icza, p rzypadającą na 1955r., k tó rego  zadaniem 
będzie p rzygotow anie  p ro je k tu  w ydaw n ic tw  i  zorgan izow ania uroczystości nauko­
wych, lite ra ck ich  i  popularnych.

Prezesem Rady In s ty tu tu , w m iejsce śp. J. Kucharzewskiego, zm arłego 4 lipca  
1952 r., zostały w yb ran y  p ro f. Oskar Halecki. D yrekto rem  In s ty tu tu  zosta ł p ro f. 
Zygmunt Nagórski. P ro f. O. H a leck i w y jecha ł w połow ie roku  na roczny pobyt do 
E uropy. K o rzys ta jąc  ze stypendium  F u lb r ig h ta  w yk łada  na U n iw ersytec ie  w  
Rzym ie i  prowadzi badania naukowe w  B ib lio tece W atykań sk ie j w  zw iązku z p rz y ­
go tow yw aną nową pracą historyczną.

P O LIS H  R E S E A R C H  C E N TR E  (51, Eaton Place, London, S .W .l).

Dzia ła lność In s ty tu tu  w  zakresie udzie lan ia  pomocy nauce po lsk ie j w  roku  os ta t­
n im  przedstaw ia ła  się następująco:

Biblioteka. .Skatalogowanych zostało 1429 dzieł, z czego 463 było  now ym i na­
by tka m i, pozostałe zaś b y ły  ks iążkam i będącymi ju ż  poprzednio w  posiadaniu b i­
b lio te k i, lecz jeszcze nie  w c ie lonym i do ka ta logu . W  bieżącym  roku  było  2166 od­
w iedzin  w  czyte ln i.

Wydawnictwa. N akładem  In s ty tu tu  wydana została w 1952 r .  ks iążka Rajnolda 
Przeździeckiego pt. „D ip lo m a tic  Ventures and A dventures“ .

Pomoc instytucjom i stowarzyszeniom. In s ty tu t nadal, ja k  w  la tach  poprzed­
nich, udzie la ł bezpłatn ie  swych sal na zebrania naukowe i  organ izacyjne różnym  
stowarzyszeniom  i  in s ty tu c jom .

S kład w ładz In s ty tu tu  nie u le g ł zm ianie. Prezesem Rady je s t amb. Edward 
Raczyński, dyrekcję  stanow ią p ro f. Adam Żółtowski i  p. Jan Baliński-Jundziłł. 
B ib lio teką  k ie ru je  m g r Róża Matłachowska.

IN S T Y T U T  H IS T O R Y C Z N Y  IM IE N IA  G E N E R A Ł A  S IK O R S K IE G O  (20, Princes 
Gate, London, S.W .7).

D zia ła lność In s ty tu tu  łącznie z Oddziałem w  Szkocji (Banknock, S tir lin g s h ire ), 
p rzedstaw ia ła  się w  roku  sprawozdawczym  następująco:

Archiwum: O trzym ano k ilkanaśc ie  skrzyń  zaw iera jących a k ty  Dowódcy W o j­
skowego re jonu  południowo-zachodniego we F ra n c ji,  1940— 1947; M in is te rs tw a
O brony Narodow ej, oraz Saperów 2-go Korpusu. K olekcję  rękopisów  uzupełniono 
76 now ym i pozycjam i. Uporządkowano, posegregowano i  z inw entaryzow ano zna­
czną ilość aktów . A rch iw um  w yszuk iw a ło  i  dostarczało m a te ria łó w  do prac h is ­
to rycznych Samodzielnej Sekcji Badań W ojskow o-H istorycznych, ja k  rów nież róż­
nym  osobom, opracowującym  okres I I  w o jn y  św ia tow e j. K ie row n iczką  a rch iw um  
je s t m g r R. Oppmanowa.

Biblioteka: W  okresie sprawozdawczym  nap łynę ły  do b ib lio te k i znaczne dary, 
zwłaszcza z dziedziny prasy i  w yd aw n ic tw  ciągłych, a także ponad 170 w ydaw ­
n ic tw  książkowych. Szczególnie cenny je s t dar Stefana hr. Zamoyskiego w  posta­
ci w ydan ia  lipsk iego  D ługosza. Stan prasy bieżącej w zrós ł z 117 do 187 pozycji. 
Czasopisma pochodzą g łów n ie z następujących k ra jó w : F ra n c ja  14, Polska 31,
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Stany Zjedn. 13, W ie lka  B ry ta n ia  101, poza ty m  poszczególne egzem plarze nad­
chodzą z k ilk u n a s tu  innych k ra jów . L is ta  o fia rodaw ców  sta łych  lub doraźnych 
obejm uje 30 in s ty tu c ji z całego św ia ta  oraz 70 osób p ryw a tnych  g łów n ie z em i­
g ra c ji po lsk ie j, oraz k ra ju . B ib lio teką  k ie ru je  doc. d r L . Koczy.

M uzeum : W  okresie sprawozdawczym  w p łynę ło  140 darów od o rgan izacy j i  osób 
p ryw atnych . Z inw enta ryzow ano i  wpisano do k a rto te k i 961 przedm iotów. K us­
toszem je s t p. Jan Dom ański.

W ydaw n ic tw a : P rzy  końcu 1952 r. w ydany zosta ł „W yka z  po leg łych i  zm arłych 
żo łn ie rzy  Polskich S ił Z b ro jnych  na obczyźnie w  la tach 1939— 46“ . Poza tym  w y ­
dano 4 zeszyty k w a rta ln ik a  „B e llon a “ .

Zebrania i  o d czy ty : W  okresie sprawozdawczym  urządzonych zostało 10 ze­
brań z po lsk im i lub  an g ie lsk im i odczytam i na tem a ty  związane z osta tn ią  w o jną 
oraz obecną sytuac ją  m iędzynarodową.

Pomoc stowarzyszeniom  naukow ym : In s ty tu t  udz ie la ł bezpłatn ie  swych sal na 
zebrania naukowe i  organ izacyjne różnym  stowarzyszeniom  i  in s ty tuc jom .

Skład w ładz In s ty tu tu  n ie  u leg ł zm ianie w  bieżącym  roku . Prezesem Rady je s t 
Lo rd  E lg in , wiceprezesem Rady amb. E dw ard Raczyński, prezesem Zarządu gen. 
d r M a ria n  K u k ie ł, dyrekto rem  In s ty tu tu  p łk . dyp l. Z ygm un t B orkow ski.

B IB L IO T E K A  P O L IS H  U N IV E R S IT Y  C O LLEG E W  L O N D Y N IE *  (1, B uck ing ­
ham  Palace Mansions, Buckingham  Palace Road, London, S .W .l) .

Począ tk i B ib lio te k i s ięga ją  r. 1942/3, w  k tó ry m  złączono zaczątki B ib lio te k i 
U rzędu O św ia ty  i Spraw Szkolnych z księgozbiorem  Funduszu K u ltu ry  N arodo­
w e j, tw orząc z n ich B ib lio tekę  M in is te rs tw a  W yznań R e lig ijn ych  i  Oświecenia Pu­
blicznego. W  czerwcu 1945, po cofn ięciu  uznan ia Rządowi R.P., b ib lio te ka  została 
prze ję ta  przez In te r im  T reasu ry  Com m ittee fo r  Polish Questions i  —  po złącze­
n iu  z k ilkom a  ks ięgozb io ram i m in is te r ia ln y m i -— zreorganizowana ja ko  B ib lio teka  
Polska w  Londynie (P o lish  L ib ra ry  in  London). W  r. 1947, po p rze jęc iu  B ib lio te k i 
przez Com m ittee fo r  the E ducation o f Poles in  G reat B r ita in , zosta ła ona w cie­
lona do Polish U n iv e rs ity  College i  rozpoczęła pracę pod obecną nazwą. W  r. 1947 
zb io ry  B ib lio te k i zw iększy ły  się o dwa cenne ks ięgozb io ry  naukowe techniczne: 
Rady A kadem ick ich  Stud iów  Technicznych (ok. 1000 t .)  i b ib lio tekę  lo tn iczą , zgro­
madzoną przez Dowództwo L o tn ic tw a  w  la tach  1940/5 (depozyt Samopomocy L o t­
n icze j, ok. 10.000 t .) .  Z b io ry  B ib lio te k i obejm owały w  r . 1952 ok. 65.000 t. (łączn ie 
z depozytam i).

G łównym  zadaniem B ib lio te k i je s t obsługa p racow ników  naukowych i  studen­
tów  po lskich w  W. B ry ta n ii,  a w  p ierw szym  rzędzie personelu nauczającego Polish 
U n iv e rs ity  College i  słuchaczy te j uczeln i. K o rz y s ta li on i: a ) z b ib lio te k i ce n tra l­
nej p rzy  B uckingham  Palace Rd., b ) z b ib lio te k  w ydzia łow ych, pomieszczonych w  
siedzibach w yd z ia łów : mechanicznego, chemicznego, e lektrycznego, in ż y n ie r ii lą ­
dowej, ekonomicznego i  P o lsk ie j Szkoły A rc h ite k tu ry . Od początku is tn ien ia  B i­
b lio te k i ko rzys ta ł z n ie j ponadto ogół p racow ników  naukowych, a zwłaszcza s ty ­
pendyści K o m ite tu  do Spraw  O św ia ty  Polaków, któ i-zy po ukończeniu stud iów  nie  
z ry w a li ko n ta k tu  z B ib lio teką  i  są nadal je j czy te ln ikam i.

W ym ien ione w yże j g ru p y  stanow ią około 75% ogółu korzysta jących , t j .  ponad 
3.000 osób. B ib lio teka  udostępniona je s t nadto szerokiemu ogółow i polskiem u, za­
równo mieszkańcom Londynu, ja k  i  jednostkom  i skupiskom  po lskim , rozs ianym  na 
teren ie W. B ry ta n ii.  Grupę nie liczną ale bardzo ak tyw ną  są poloniści, w yk ła d a ­
ją cy  na wyższych uczeln iach b ry ty js k ic h ; uczeni b ry ty js c y , opracow ujący tem a ty  
po lsk ie ; b ib lio te k i (a zwłaszcza N a tio n a l C en tra l L ib ra ry  w  Londyn ie ), poszuku­
jące książek po lskich d la  swych czy te ln ikó w ; in s ty tu c je  naukowe i  przem ysłowe, 
in te resu jące się po lsk im i w ydaw n ic tw am i na ukow ym i; b iu ra  in fo rm a c ji i  doku­
m en tac ji (A S L IB  etc.).
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Ilość korzysta jących z B ib lio te k i w ynos iła  w r. 1951/2 —  4136 osób k tó re  w v- 
pozyczyły 62.906 książek. Do ok. 800 czyte ln ików  zam iejscowych w ysłano ponad 
2,000 przesyłek pocztowych.

D zia ła lność B ib lio te k i nie je s t ograniczona ty lk o  do grom adzenia książek i ich 
wypożyczania Od 1950 r. w ydaw any je s t przez B ib lio tekę, w  fo rm ie  pow ie lane j 
k w a rta ln y  w ykaz nowych nabytków  w  układzie dz ia łow ym  pt. „Books in  P olish“ .

ykaz ten spo tka ł się z nadspodziewanie życz liw ym  przy jęc iem  w ie lk ich  b ib lio tek  
naukowych św ia ta  a w  szczególności: B r it is h  Muséum, L ib ra ry  o f Congress w  
W ashington, H a rw a rd  U n iv e rs ity , Narodow ej B ib lio te k i A u s tra lijs k ie j,  licznych 
b ib lio tek  am erykańsk ich  i kanadyjsk ich , do k tó rych  w ysy łany je s t na ich żądanie.

W r. 1952 pracow niczka B ib lio te k i m g r Jan ina Zabielska ukończyła prace nad 
pierwszą redakc ją  „M a te ria łó w  do b ib lio g ra f ii druków  polskich i  P o lsk i dotyczą­
cych wydanych za g ran icą “ , będących p ierw szym  rzu tem  b ib lio g ra f ii em ig racy j- 
nej za la ta  1939—-1951. M a te ria ły  te obejm ują 5.625 poz. (ks ią żk i i  b roszu ry ) i 
ukażą się w  r. 1953 w  odbitce powielaczowej, obejm ującej około 700 s tr. Około 
90% opisanych w  „M a te ria ła c h “  w ydaw n ic tw  zna jdu je  się w  zbiorach B ib lio te k i, 
gromadzące,] system atycznie polonica em igracyjne z całego św iata.

Równolegle z powyższą działa lnością, B ib lio teka  grom adzi rów nież system aty­
cznie m a te ria ły  do b ib lio g ra f ii anglo-poloniców, a w  szczególności przekładów  z 
języka polskiego na ję zyk  ang ie lsk i na przestrzen i w ieków , oraz m a te ria ły  do b i- 
b liog ra .fii rozum owanej podstawowej li te ra tu ry  naukow ej o Polsce w  języku  an­
g ie lsk im , ze szczególnym uwzględnieniem  h is to r ii,  językoznawstwa, h is to r ii l i te ra ­
tu ry  i  k u ltu ry .

K ie row n iczką  B ib lio te k i od ch w ili je j założenia je s t m g r M aria  Danilew iczowa, 
Associate M em ber o f the L ib ra ry  Association.

I N N E  P L A C Ó W K I

SPOŁECZNOŚĆ A K A D E M IC K A  U N IW E R S Y T E T U  S T E F A N A  BATOREGO  
(55, Princes Gate, London, S.W .7).

W  roku  sprawozdawczym  w szystk ie  w y s iłk i ześrodkowane b y ły  na w ydaw n ic tw ie  
H -go tom u „A lm a  M a tr is  V ilnens is“ , k tó ry  zaw ierać będzie kom pendium  obejm u­

jące w yk ła d y  zeszłoroczne 14-tu au torów  pt. „D z ie je  Ziem W ie lk iego Księstw a L i ­
tewskiego . Praca ta  w inna  ukazać się w  n ied ług im  czasie.

„Społeczność“  nadal pa tronow ała „S tud ium  M a la rs tw a  Stalugowego w  Londy­
nie , naw iązującego do tra d y c ji W ydz ia łu  Sztuk P ięknych U n iw e rsy te tu  W ile ń ­
skiego. D yrek to rem  S tud ium  jest p ro f. M arian  Bohusz-Szyszko.

„S en io rem “  i przewodniczącym  Rady Społeczności je s t p ro f. d r S tan is ław  Koś- 
c ia łkow ski, zastępcą przewodniczącego m g r B o h d a n  Podowski.

S E K C JA  N A U K O W A  Z W IĄ Z K U  L E K A R Z Y  P O LS K IC H  N A  W Y C H O D Ź S T W IE * 
(14, Colingham  Gardens, London, S.W.5).

Sekcja założona została w  1948 r . O dbywała ona co m iesiąc posiedzenia nauko­
we z re fe ra ta m i z różnych dziedzin m edycyny. Od dwu la t, z powodu b raku  fu n ­
duszów, działalność Sekcji ogranicza się do organ izow ania cyk lu  re fe ra tó w  w  ra ­
mach dorocznych Z jazdów  leka rzy  po lskich w  W ie lk ie j B ry ta n ii,  odbywających się 
z okaz ji W alnego Zebrania Zw iązku.

Podczas Z jazdu le ka rzy  odbytego w  Londynie w  dniu 1 czerwca 1952 r., w yg ło - 
szonych zostało 5 re fe ra tów  naukow ych:
p ro f. d r .1. R ostow ski: „W irusow e  zapalenie m ózgu“ , 
doc. d r IV. O drzyw o lsk i: „Zakres dz ia łan ia  an tyb io tykó w “ ,
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doc. d r W . Tom aszewski: „Uboczne dzia łanie b io tyków “ ,
doc. d r J. K ru szyń sk i: „W spółczesne badania histochem iczne k rw i“ ,
d r S. G rzybow ski: „N ow e podejście do zagadnienia patogenezy g ru ź lic y “ .
Przewodniczącym  b y ł p ro f. d r  A . Laskiew icz.

Podczas Z jazdu leka rzy , odbytego w  Londynie w  dniach 23 i  24 m a ja  1953 r ,  
wygłoszone zosta ły następujące re fe ra ty  naukowe:

Śp. p ro f. d r K . N ow akow ski (re fe ro w a ł d r J. N o w a k o w s k i): „Podw ojen ie ca łkow i­
te  je lita  grubego z jedną p raw id łow ą i  drugą ślepą odbytn icą“ , 

p ro f. d r A . Lask iew icz: „Schorzenia reum atyczne kręgosłupa szyjnego a ucho“ , 
d r  J. D ekanski: „R o la  C ortison ‘u i adreno-corticotropowego horm onu (A .C .T .H .) 

w  u s tro ju “ ,
doc. d r W . Tom aszewski: „K lin ic z n e  znaczenie C ortison ‘u i  adrenocorticotropowe- 

go horm onu“ ,
p ro f. d r J. R ostow ski: „Patogeneza kręczu spastycznego (T o rtic o llis  spasticus)“ , 
d r H . D ługosz: „N ie ty p o w y  zaw ał s ie rdz ia“ ,
doc. d r W . Tom aszewski: „Obecny stan m edycyny i s łużby zdrow ia w  Polsce“ . 
Przewodniczącym  b y ł p ro f. d r J. Rostowski.

IN S T Y T U T  W S C H O D N I „R E D U T A “  (32, Bolton Gardens, London, S.W.5).

W  zw iązku z w yjazdem  z B lisk iego  Wschodu resztek e m ig ra c ji po lsk ie j, w ładze 
In s ty tu tu  u le g ły  pewnej reo rgan izac ji. N a  czele Rady In s ty tu tu  s to i P rezydium  
w  składzie : przewodniczący: gen. Józef W ia tr ,  w iceprzewodniczący i  zarazem 
przewodniczący kom ite tu  redakcyjnego „T he  E aste rn  Q u a rte r ly “ : p. M ieczysław  
Chm ielewski, sekre tarz i ska rb n ik : p. Tadeusz K rychow ski. Zarząd In s ty tu tu  w  
B e jruc ie  zosta ł zniesiony w  dn iu 31 g rudn ia  1951 r . W  ub ieg łym  roku  zosta ły  po­
wołane do życia cz te ry  D e leg a tu ry  In s ty tu tu  poza g ran icam i W ie lk ie j B ry ta n ii,  a 
m ianow ic ie : na B lisk im  Wschodzie —  delegat m in. Z ygm un t Zawadowski, we 
F ra n c ji —  delegat p. Ryszard W raga , w  .Stanach Zjednoczonych A m e ry k i Północ­
ne j —  delegat amb. Józef L ip sk i, w  N iemczech —- de legat p. S tan is ław  P aprocki.

B ib lio teka  In s ty tu tu  pow iększyła  swój zb ió r o 147 książek i  b roszur i  posiada 
łącznie około 2.500 tomów. W iększość ich  dotyczy zagadnień R os ji i  B lisk iego  
W schodu oraz państw  E u ro py  Środkowo-W schodniej. O sta tn io  sprowadzono z Je­
rozo lim y  ks ięgozb ió r „R e d u ty “  pozostaw iony tam  w  1948 r .  O bejm uje on około 
1.500 pozyc ji i  w  na jb liższym  czasie rozpoczną się prace nad jego uporządkow a­
niem  i  skatalogowaniem .

W  okresie 1952— 1953 zosta ły wygłoszone w  In s ty tu c ie  następujące odczyty, poś­
więcone sprawom  Polski, problem ow i Rosji oraz zagadnieniom  B lisk iego  i  Śi'odko- 
wego W schodu:

p ro f. d r S tan is ław  K ościa łkow ski —  „D usza W schodu“ ;
ks. Czesław Sipowicz —  „W spółczesna li te ra tu ra  b ia ło ruska w  B ia ło ru sk ie j So­

w ieck ie j Republice“ ;
red. N o rb e rt N ieśw isk i —  „P aństw o Iz rae la  i  jego p o lity k a  zagraniczna i  w e­

w n ę trzna “ ;
gen. d r M a ria n  K u k ie ł —  „P o lity k a  i  s tra teg ia  w o jn y  k ry m s k ie j a sprawa polska“ ; 
p ro f. d r  W ładys ław  W ie lho rsk i —  „Obszczyna rosy jska  (w spólnota w ioskow a) i  

je j w p ływ  na psychikę lu du “ ;
d r Tadeusz Jankow ski —  „P o lity k a  rosy jska  po X IX  Zjeździe K om unistyczne j P a r­

t i i  w  M oskw ie“ ;
p. W ito ld  R a jkow sk i -— „P o lity c z n y  i  soc ja lny  p rze w ró t w  E g ipc ie “ ; 
p. Jerzy Lubecki —  „S y tu a c ja  kościoła ka to lick iego  w  Polsce i  w  innych państwach 

W schodniej E u ro p y “ ;
p łk . dypl. M a ria n  Z im na l -— „Nowoczesna T u rc ja  i  zachodzące w  n ie j p rzem iany“ .
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O dczyty gen. M. Kukiela, p ro f. W . Wielhorskiego i  dr T. Jankowskiego ukazały 
się w  osobnych zeszytach w  w ydaw n ic tw ie  „W schód P o lsk i“ , ja ko  num ery 19, 20 
i 21.

In s ty tu t  w  ciągu ostatn iego ro ku  w yda ł opracowane przez delegata In s ty tu tu  w  
B e jruc ie  t rz y  zeszyty b iu le tynu  pt. „S p ra w y  B lisk iego  i  Środkowego W schodu“ . 
Łączna ilość wydanych dotychczas zeszytów b iu le tynu  w ynosi więc 41.

D z ięk i s taran iom  i p rzy  pomocy zasiłków  finansow ych In s ty tu tu  ukaza ły  się w 
ciągu 1952— 1953 ro ku  dwa podwójne zeszyty czasopisma „T he  E aste rn  Q u a rte r ly “  
(tom  V, N r  3 i 4, s ie rp ień— paźdz iern ik  1952 oraz tom  V I, N r  1 i  2, styczeń— k w ie ­
cień 1953) oraz 5 odbitek a rty k u łó w  z tego czasopisma.

IN S T Y T U T  JÓ ZE F A  P IŁS U D S K IE G O  D L A  B A D A N IA  N A JN O W S Z E J H IS T O ­
R I I  P O LS K I (454, U p pe r R ichm ond Road, London, S.W.15).

W  roku  sprawozdawczym  1952— 1953 odbyło się 11 w ieczorów re lacy jnych . Te­
m atem  ich b y ły : działa lność Józefa P iłsudskiego przed p ierw szą w o jną  św iatową, 
fo rm ac je  po lskie na Wschodzie w  la tach  1917/18 i  pow stan ia poznańskie i  śląskie, 
prace w o jskow o-po lityczne M arsza łka  P iłsudskiego dla p rzygo tow an ia  Polski do 
w o jny , oraz wspom nienia z prac państwowych i  po litycznych  uczestników w yda­
rzeń w  okresie m iędzyw ojn ia . Relacje w y g ło s il i: pp. Benedykt, Charaszkiewicz, 
Dziadosz, Fabrycy, Glabisz, Iwanowski, M ayer, Przeździecki, Sławoj-Składkowski 
i  Alf-Tarczyński.

4 w ieczory dyskusyjne poświęcone zosta ły spraw ie O rgan iza c ji Naczelnych 
W ładz S ił Zbro jnych  w  okresie 1936— 1946, w  oparciu o re fe ra ty  pp. Biegańskiego, 
Lubodzieckiego, Łowczowskiego i Zakrockiego.

Przedm iotem  obrad by ła  sprawa w ypaczania na jnow sze j h is to r ii P o lsk i przez 
reżym  kom un istyczny w  Polsce. _

Odczyt pub liczny w y g ło s ił m in. Tytus Komarnicki pt. „S p raw a  sam ostanowie­
n ia  narodów  w  I. w o jn ie  św ia tow e j, ja ko  t ło  p racy dzie jow ej Józefa P iłsudskiego“ .

W ydano d ruk iem : Ignacy Matuszewski „W y b ó r p ism “  (wspóln ie z In s ty tu te m  
Józefa P iłsudskiego w  New  Y o rk u ) ;  Michał Sokolnicki „P o lska  m iędzy N iem cam i 
i  Rosją“  (p rzed ruk  z „N iepod leg łośc i“ ) ;  Zdzisław Stahl „Idea  niepodleg łości i  s i­
ły  u Józefa P iłsudskiego“  (odczyt w yg łoszony 19 m arca 1952); Tytus Komarnic­
k i „P o lska  a p o lity k a  W ie lk ich  M ocarstw  Zachodnich“  (p rzedruk z „N iepod leg ­
łości“ ).

W ydano na powielaczu prace: m jra  d r Ludwika Zakrockiego „R ozw ó j o rg an i­
zac ji naczelnych w ładz w o jskow ych na t le  ustawodawczym “  i p łk . d r  Stanisława 
Biegańskiego „O rgan iza c ja  naczelnych w ładz s ił zbro jnych w  okresie 1936— 1946“

S T U D IU M  P O LS K I P O D Z IE M N E J (11, Leopold Road, London, W .5).
W  poniże j podanym  sprawozdaniu z dzia ła lności za ro k  u b ie g ły  umieszczono 

rów nież pewne uzupe łn ien ia dotyczące dawniejszych la t, k tó re  zosta ły pom in ięte 
w  sprawozdaniu zeszłorocznym.

A rch iw um . T rzon zbiorów arch iw a lnych  S tud ium  stanow ią dokum enty, pocho­
dzące z kom órek p racy na K ra j Polskich S ił Zbro jnych . Prócz tego zna jdu ją  się 
w  zbiorach dokum enty pochodzące z innych źródeł, liczne re lac je  żo łn ie rzy  A rm ii 
K ra jo w e j, opracowania, pub likac je  oraz różne przedm io ty  pam ią tkow e związane z 
Polską Podziemną. Z b io ry  te sta le  się pow iększają dzięki darom  p ryw a tnym . Poza 
ty m  szereg in s ty tu c ji przekazało do S tud ium  n ićk tó re  m a te ria ły  ze swych zbiorów  
bądź w  drodze w ym iany , bądź jako  dary. S tud ium  p rzy ję ło  rów nież k ilk a  depo­
zytów  p ryw a tnych  z różnym i ak tam i, n iek tó re  z n ich są udostępnione dla stud iów .

W  osta tn im  roku , t j .  od k w ie tn ia  1952 r. do końca m arca 1953 r. ilośc iow y 
w p ływ  do a rch iw um  b y ł następu jący: dokum enty —  800 pozycji, w ydaw n ictw a 
konsp iracy jne, ks iążk i, b roszury, pe riodyk i —  360 pozycji, fo to g ra fie , f i lm y  itp . 
—  111 pozycji.
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Z b io ry  są w  większości uporządkowane. A k ty  i  inne zb io ry  ułożone są według 
podzia łu rzeczowego. Inw enta ryzow an ie  i  kata logow anie  stale postępuje naprzód. 
Z b io ry  są udostępnione dla celów naukowych, korzystać z nich można po uprzed­
n im  porozum ien iu się. B ib lio te ka  ma cha rak te r podręcznej i s łuży dla stud iów  na 
m iejscu. W  roku  1952/53 korzys ta ło  na m ie jscu 18 osób 53 razy. Odpowiedzi w ła ­
dzom, in s ty tu c jom  i poszczególnym osobom udzielono 155. N iek tó re  z n ich w ym a­
g a ły  dłuższych stud iów  i dużego w k ładu  pracy.

Ważniejsze prace wykonane w Studium. Sporządzono b ib lio g ra fię , wedle au­
to ró w  i działów , dotyczącą Polski Podziemnej i spraw  zw iązanych z Polską w  okre­
sie d ru g ie j w o jny  św iatow ej. B ib lio g ra fia  ta  zaw iera ponad 700 pozyc ji i  je s t w  
m iarę możności uzupełniana.

W  okresie od g ru dn ia  1948 do m a ja  1953 r. S tud ium  bra ło  cz te rokro tn ie  udzia ł 
w  w ystaw ach, urządzonych w  W ie lk ie j B ry ta n ii i w  Stanach Zjednoczonych, da­
jąc  swoje eksponaty lub  organ izu jąc w łasne stoisko.

Opracowano kalendarz w ażnie jszych w ydarzeń w  Polsce i  w  zw iązku ze sprawą 
Polski w  okresie 1939— 1945. K a lendarz zaw iera 250 pozyc ji z odsyłaczam i .lo 
źródeł.

S tud ium  je s t w  kon takcie  z Sekcjam i P o lsk im i rozg łośni rad iow ych, k tó ry m  na 
zapotrzebowanie dostarcza m ateria łów .

W  składzie osobowym w ładz S tud ium  nie zaszły żadne zm iany. Przewodniczą­
cym Rady S tudium  je s t nadal gen. Tadeusz Bór-Komorowski, przewodniczącym  
Zarządu gen. Tadeusz Pełczyński, k ie row n iczką  a rch iw um  je s t p. Halina Czar­
nocka.

IN S T Y T U T  B A D A N IA  Z A G A D N IE Ń  K R A JO W Y C H * (51, Eaton Place, London 
S .W .l) .

In s ty tu t  zosta ł u tw o rzony  we w rześn iu  1951 r. z in ic ja ty w y  grona badaczy, po­
p a rte j przez Rząd R.P. w  Londynie. Celem In s ty tu tu  je s t grom adzenie m ate ria łów , 
dotyczących obecnej rzeczyw istości w  Polsce, naukowe ich opracowywanie i  łączą­
ca się z ty m  działa lność wydawnicza, oraz współpraca z o rgan izac jam i o pokrew ­
ne j działa lności.

Gromadzenie materiałów odbywa się w  ram ach dwu K om is ji. K om is ja  Źródeł 
i  M a te ria łó w  (przew. p ro f. E. Szczepanik, zastępca przew. m g r R. Matłachowska, 
sekr. m g r W . Wiśniowiecka) prow adzi podręczną b ib lio tekę In s ty tu tu , obejm ującą 
ks ią żk i i czasopisma kra jow e , ka ta lo g  cen tra lny  w ydaw n ic tw  k ra jow ych , obejm u­
jący  zb io ry  innych b ib lio te k  po lskich w  Londynie, oraz ka rto te kę  w yc inków  z p ra ­
sy k ra jo w e j i em ig racy jne j. K om is ja  do Badania S y tua c ji na Ziem iach R.P. w cie­
lonych do ZSSR (przew. m g r M. Susicki) prow adzi zb ió r p rasy sow ieckie j i inne j.

Działalność naukowa. O gólny p rog ram  i m etody dzia ła lności naukow ej ja k  ró w ­
nież w ydaw nicze j In s ty tu tu  usta lany je s t w  ram ach K o m is ji P rogram ow ej (przew. 
p ro f. E. Szczepanik). Prace badawcze In s ty tu tu  odbyw ają się w  ram ach poszcze­
gó lnych Sekcji i Podsekcji. W  okresie sprawozdawczym  przedstaw ione b y ły  na­
stępujące re fe ra ty :

Posiedzenia plenarne Sekcji E konom icznej: J. Zubrzycki, M .Sc.(Econ.) p t. „D y ­
nam ika  popu lacyjna w  dzisie jszej Polsce“ ; p ro f. d r S. Świaniewicz, pt. „G ospodar­
cze aspekty problem u ziem L itw y  h is to ryczne j“ , d r M. Falk, p t. „G eopolityczne i 
gospodarcze p rzesłanki panowania nad św iatem “ . Podsekcja H and lu  Z agran icz­
nego (k ie r. p ro f. E. Szczepanik): pro f. E . Szczepanik pt. „Cele i  m etody stud ium  
hand lu zagranicznego P o lsk i“ , oraz „Z m ia n y  w  potencja le gospodarczym  powojen­
ne j P o lsk i“ ; J. Kołodziej, B.Com., p t. „M e tod y  s ta tystyczne badania handlu za­
granicznego“ ; H. Puchalski, B.Sc.(Econ.), p t. „H ande l zagran iczny ZSRR po 
d ru g ie j w o jn ie  św ia tow e j“ ; J. Iranek-Osmecki, B.Com., p t. „H ande l zagran iczny 
Polski z sa te lita m i“ ; T. M. Rybczyński M .Sc.(Econ.), pt. „H ande l zagran iczny 
Polski po d ru g ie j w o jn ie  św ia tow e j na t le  jego poprzedniego rozw o ju “ ; S. W ia- 
ter, B.Com., pt. „H ande l Polski z k ra ja m i E u ro py  Zachodniej“ ; W . Zaj-
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cllic, B.Sc. (E con.), pt. „H ande l Polski z In d ia m i“ ; Z. Fallenbuch l, B .Sc.(Econ.), 
pt. „R o la  handlu zagranicznego w  po lityce  up rzem ysłow ian ia  P o lsk i“ ; T. M a tu ­
szewski, B .Sc.(Econ.), p t. „H ande l zagran iczny P o lsk i obecnej“ . Podsekcja P rze­
m ysłowa (k ie r. m g r S. P aw ło w icz ): m g r S. Paw łow icz, p t. „P rzem ys ł hu tn iczy  i  
m eta low o-prze tw orczy w  Polsce obecnej“ , oraz „P rzem ys ł w łók ienn iczy w  Polsce 
obecnej ; inz. J. W isn iew ski, p t. „P rzem ys ł e lektro techniczny i p rzem ysł chemi- 
czny w  Polsce obecnej‘_‘ ; Podsekcja F inansowo-Skarbowa (k ie r. p ro f. f .  G rodyri-

^ r pf ‘ , V  <Pr ° dynSko ’ P t' ” 9 ele * metody stud ium  zagadnień skarbow ych w spół­
czesnej P o lsk i , oraz „S ystem  budżetowy P o lsk i dz is ie jsze j“ ; inż. A . K o tiu żyńsk i 
P ;; »O rgan izacja  k re d y tu  ro ln iczego w  Polsce“ ; B. B rodzińsk i, B.Sc (Ekon ) ot 
„M e tody  ob liczania dochodu narodowego“ . Podsekcja Rolna (przew. J. Poniatow- 
s k i) :  J. P on ia tow ski, p t. „Cele i m etody stud ium  gospodarki ro lne j współczesnej 
Polski , oraz „N ie k tó re  osobliwości obecnego u s tro ju  ro lnego w  Polsce“ ; inż  A  
K o tiu żyńsk i, p t. , S ow ietyzacja ro ln ic tw a  w  Polsce“ . Podsekcja H and lu  W ew nętrz­
nego (przew. Ł J a b łk o w s k i): J. B iliń sk i, B .Sc.(Econ.), p t. „Spółdzielczość w Poi-
n e l“  pTdse ic ia  M l  7 k l ’ B ‘Sc' <E c° n V>■> P> »Handel państwowy w  Polsce obec­ne j Podsekcja M orska (przew. inz. L. M ozdżeński): inż. L. Możdżeński, p t. „Z a -
gadm em a m orskie w  Polsce pod okupacją sow iecką“ ; kom. W . W rońsk i p t M a­
ryn a rka  wojenna w  Polsce dz is ie jsze j“ . 9 * 99

Posiedzenia plenarne Sekcji Badania K u ltu ry  (przew. S. B ie g a ń sk i): p ro f ks 
A  K w ia tkow sk i, pt. „P ods taw y m a te ria lizm u  d ia lektycznego i  h is to rycznego“  oraz 
„K a te g o rie  filo zo ficzn e  m a te ria lizm u  dia lektycznego“ ; d r  T. Fe lsztyn , p t F izyka  
współczesna wobec m a te ria lizm u  dia lektycznego“ ; d r S. M ękarski,' p t „M y ś l F i­
lozoficzna kom unistów  w  Polsce“ ; W . K o rw in , p t. „Znaczenie po lityczne ¡XIX 
K ongresu P a rtu  K om unistyczne j . Podsekcja L ite ra tu ry  i  T e a tru : J. N iem ojew ski, 
Pt. , Pięć la t  te a tru  w  Polsce (1 9 4 5 -1 9 4 9 )“ ; m g r O. Żeromska, p t. „K s z ta łto w a ­
nie te a tru  w  Polsce w  okresie socrealizm u“ ; d r W . K w ia tkow sk i, pt. „P ozy tyw izm  
i n a tu ra lizm  w  ośw ietlen iu  rea lizm u socja listycznego“ , oraz „R om antyzm  i mo­
dernizm  w  ośw ietlen iu  rea lizm u socja listycznego“ . Podsekcja O św ia ty i  W ycho­
w an ia  (przew  W . D o m g ie w icz ): J. ścibor, p t. „P la n y  reżym owe i  rzeczyw istość 
problem u młodzieżowego w  Polsce współczesnej“ ; I. B ron ia tow ska, pt. M akaren­
ko ja ko  ty p  pedagogik i sow ieckie j“ . Podsekcja re l ig io lo g ii: p ro f. W . W ie lho rsk i. 
pt. „C h a ra k te ry s ty k a  e tyczn o -re lig ijna  Rosjan w  św ietle w iedzy współczesnej“
J. Lubecki, pt. „S y tu a c ja  Kościoła W schodniego w  Polsce“ . Sekcja Praw na 
(przew. E. M oszyń sk i): S. Lubodziecki, pt. „A d w o k a tu ra  w  Polsce w  św ietle obec­
nych przepisów praw nych“ ; d r H . Sukiennicka, p t. „Geneza u s tro ju  prawnego Pol- 
sk i ludowej ; E. M oszyński, pt. „Położenie prawne jednostk i w Polsce“

Sekcja S ta tys tyczna (przew. B. B rodzińsk i, B .S c.(E con): Z. Rzadkiew icz, B.Sc 
(Jicon.), pt. „W stępna  analiza źródeł s ta tys tycznych o Polsce“ , oraz „P o lska  w spó ł­
czesna w  cy frach  . Sekcja A rc h ite k tu ry  i Sztuk P lastycznych (przew  inż T  
A nd rze jcze k ): inż. T. Andrze jczek, p t. „U w a g i na tem at odbudowy W arszaw y“ ’ 
oraz Rozwoj m yś li a rch itek ton iczne j w  Polsce pod okupacją sow iecką“ ; p ro f ’ 
k u rty n ą “  SZ' SZySZk0’ P t' ” K o lo r W a rch itek tu rze “ , oraz „P la s ty k a  za żelazną

Sekcja Medyczna (przew. d r L . S u rzyń sk i): doc. d r  W . Tomaszewski, p t Służba 
zdrow ia w  Polsce obecnej“ .

D zia ła lność wydawnicza. G łów nym  organem In s ty tu tu  są „S tud ia  K ra jo w e “ , 
k tó rych  dotąd ukaza ły  się dwa tom y, zaw iera jące prace: d r S. M ękarsk i, '„M yś l 
F ilozo ficzna  kom unistów  w  Polsce“ , oraz inż. A . K o tiu żyń sk i „S ow ie tyzac ja  ro l­
n ic tw a  w  Polsce . In s ty tu t  w yda je  poza ty m : K o m u n ika ty  K o m is ji Ź róde ł i  M a­
te ria łó w , K om u n ika ty  K o m is ji do Badania na Z iem iach R.P. wcielonych do ZSSR 
m iesięczny B iu le tyn  In fo rm a c y jn y  i  periodyczny B iu le tyn  R ad iow y; w yd a je  on 
rów nież m a te ria ły  i  prace specjalne dla prasy oraz dla Radio F ree Europe i  BBC.

W spółpraca z in n ym i o rgan izac jam i. In s ty tu t  u trz y m u je  k o n ta k t z szeregiem 
in s ty tu c ji i stowarzyszeń polskich, za jm ujących się badaniem  zagadnień k ra jo ­

wych. W  ram ach w spó łp racy z Zrzeszeniem N auczycie ls tw a Polskiego Zagranicą
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in s ty tu t  zorgan izow ał dn ia 16 m a ja  1953 r. w  Londynie K onferencję , poświęconą 
zagadnieniom  ośw ia ty  i  w ychow ania w  k ra ju  i  na em ig ra c ji. S taran iem  In s ty tu tu  
wydane zosta ły  przez pow ie lenie re fe ra ty  te j K o n fe re n c ji: d r S. M ękarsk i, p t. „Z a ­
grożenie k u ltu ry  po lsk ie j w  K ra ju “ ; p ro f. T. S u lim irsk i, pt. „O św ia ta  w  Polsce pod 
reżym em  kom un is tycznym “ ; m in. Z. Rusinek, p t. „P o lsk i ideał w ychowawczy na 
uchodźtw ie“ ; d r  T. O ffe r t ,  p t. „W y tyczn e  p racy ośw iatowo-wychowawczej na 
uchodźtw ie“ . Podczas K on fe re n c ji In s ty tu t  zorgan izow ał w ystaw ę ks ią żk i i  cza­
sopism dla m łodzieży, w ydaw anych w  k ra ju  i  na em ig rac ji.

N a  czele In s ty tu tu  s to i Zarząd, k tó rego  sk ład w  roku  1952/53 b y ł następu jący: 
prezes p ro f. m g r E . F . Szczepanik, M.Sc. (E c o n .); w iceprezes S. W . W ojs tow sk i, 
sekre tarz W . J. Romanowska, B .Sc.(Econ.), ska rb n ik  m g r S. Cynsztang, człon­
kow ie : inż. T. Andrze jczek, d r S. B iegański, B. B rodzińsk i, B .Sc.(Econ.), Z. Fa llen - 
buchl, B .Sc.(Econ.), d r S. M ękarsk i, E. M oszyński, J. P on ia tow ski, d r L . Surzyń- 
ski i M . Susicki. In s ty tu t  lic zy  około 150 członków
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INDEKS NAZWISK CZŁONKÓW 
I WSPÓŁPRACOWNIKÓW TOWARZYSTWA

Aleksandrow icz J. 5.

B atko S. 5.
Bernaciński L. 9.
B iegański S. 7, 55, 61, 63, 64. 
Bohuśz-Szyszko M. 7, 20, 59, 63. 
B o ra tyńsk i K . 5.
B ra tz  L. 5.
B raun B. 9.
B ron a rsk i A . 7.
B ronarsk i L. 7.
B rzeski T. 3, 37, 54.
Bursa A . 6.

Chowaniec C. 4, 12, 53, 54. 
C orbridge-P atkan iow ska M. 7. 
Czapska-Jordan W. 9.
Czewiński W . 9, 54.

D anilew iczow a M. 7, 9, 12, 55, 59. 
D łużn iew ski K . 9.
Dm ochowski Z. 8, 11. 
Domaniewska-Sobczak K. 8, 25. 
Dygnas A . 8,

Essigm an N . 9.

F e lińska  M. 8.
F e lsz tyn  T. 5, 63.
F o le jew sk i Z. 8.
F o lk ie rs k i A . 8, 9.
F o lk ie rs k i W . 3, 12, 55.
F ranko w sk i F. 8.

G ierg ie lew icz M. 8, 9, 12, 23.
G laser S. 4.
G oławski M. 8.
G rodyński T. 3, 9, 10, 54, 63. 
G ry g ie r T. 8.
G rzybow ski K . 8.
G rzybow ski S. 9, 60.
G ünther W . 8.

H a leck i O. 4, 12, 53, 57.
H e itzm an M . 4.
H e id t J. 9.
H e łczyński B. 3, 10. 
H eydz ianka -P ila tow a J. 3.
H o ffm a n  J. 8.
Holub-Pacewiczowa Z. 5.

Jakubski A . W. 5.
J a rra  E. 3.
Jasnowski J. 3, 7, 16, 55. 
Jelonek Z. 6, 30. 
Jędrzejew iczowa C. 3.
Jordan Z. 3.

K anarek J. 5, 9, 10.
K a rn ic k i W . 9.
K a rp iń ska  A . 8.
K lem ensiew icz Z. 3, 5.
Koczy L. 4, 55, 58.
Kohn C. 9.
Kohn J. 9.
K om a rn ick i W . 4.
Kosko M. 8.
K oskow ski W . 6.
K os trow icka  M. 8. 
K ościa łkow ski S. 4, 55, 59, 60. 
K ozłow ski A . 8.
Kozo lubski J. 8.
K ruszyńsk i J. 5, 35, 60. 
K ryszek H. 9.
K ucharsk i P. 6.
K u k ie ł M. 3, 4, 55, 58, 60. 61. 
K w ia tk o w s k i W. 8, 63.

Lachm an F. 9.
Lanckorońska K. 4, 55. 
Laskiew icz A . 3, 5, 9, 31, 60. 
Laskow ski O. 4, 55.
Ledn ick i W . 4, 12, 57.
Le jew sk i C. 8. 
Le liw a -S u jkow sk i Z. 6. 
L inden fe ld  L. 9.

Lukasiew icz J. 5.
Łuk ianow icz N . 9.

M ah r R. 8.
M azu r J. 5.
M azurk iew icz S. 8.
M erenlender J. 9.
M eysztow icz W ., ks. 5.
M g le j S. 5.

O drzyw o lsk i W . 5, 59.

Paszkiew icz H . 4, 55. 
Paszkowski J. 9.
P aw likow sk i M. 8, 28.



P ie trk iew icz  J. 8.
P ra g ie r A . 4.
Pułaski P. 5, 12, 54.

R am u łt M . 5.
Rom szajd A . 9.
Rostowski J. 5, 55, 59, 60.
R o tb la t J. 5, 8, 10, 34.
R ouppert K . 5, 9, 17.
Rudzka W. 8, 55.
Rydzewski W . 5, 8.
Rzóska J. 6, 34.
Rzym owski E. 5.

S ąga jłło  M. 6.
Seliga S. 8, 55.
S ic ińsk i L. W. 9.
Skąpski A . S. 7.
Skoczylas S. 6.
Skrzypek S. 8.
S kw arczyński P. 4.
S kw irzyńsk i J. K . 9.
S tah l Z. 4, 61.
Stec-Rouppertowa W . 6.
S te ffe n  A. 8.
S trońsk i S. 3, 4, 7, 12, 41.
S trza łko  F. 8.
S trza łkow sk i W . 8.
S ukienn ick i W. 4.
S u lim irs k i T. 3, 4, 9, 11, 15, 55, 64. 
Szela T. 8.
Szczęśniak B. 8.
Szpidbaum H. 9.
Szydłow ski S. 9.

Ś liżyńska H. 6.
Ś liżyński B. 6, 55.
Św ianiew icz S. 4, 62.

Tasiecki M. 9.
T erleck i T. 8, 12.
Tkaczyk S. 6.
Tom aszewski W . 7, 55, 60, 63. 
T ry ls k i Z. 8.
T rypućko  J. 8, 54.
Turkow sk i' L. 4.
Tuwan J. 8.

U hm a C. 6.

V ita l i M. 9.

W ajsb lum  M. 8, 19, 55. 
de W alden S. 9.
W ein traub  W . 5, 12. 
W es tfa l S. 8, 55.
W ie lho rsk i W . 4, 60, 61, 63. 
W ien iew sk i I. 8, 19. 
W ilczyń sk i J. 7.
W raże j W . 6.

Zaborski B. 5.
Zając J. 9, 55.
Zaleski Z. 5, 12, 53, 54. 
Załęski J. 6.
Zarem ba S. K . 4. 
Zauberm an A. 8. 
Z iem ińsk i S. 6.
Znaniecki F . 5.
Z ubrzyck i J. 8, 62. 
Zw ie fach E. 9.

Żarnecki J. 4.
Ż m ig rodzk i J. 8, 55. 
Ż ó łtow sk i A . 3, 4, 14, 57.
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